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UGŁ.LMUSKN1A (Inseraty) przyjmuje Adm inistracja „Głosu Narodu", ulica św Tomraza L. 35. — Od miejsca za wiersz aronnem pismem (petit) ca plerwssy ra i 10 kalany, za kaidy  następny ra i 18 hal., skład iahel*rrcs&r; ikabowy. fid . .e ta*- W ftai. d  
pienraay raa, kaidy  następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi it.d. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, oyrkularse, ogłoszenia ItpJ przyjmuje się za oawę 2 kor. od 100 ag . dla zamiejsoowyok, t  1 l  d  '.-ot e ja , śU» miej 

prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasai Hausmana), w Wiedniu naasenstem  & Yoglor, M. Dukss, U. Scui.ij*, 8. Braun, B. Mosse, H. Friedi, Oanstliohe Annonoea-Eipedltien, IutafnaitoaaU  —  <— n-faąed itioa
Annoncen-Eipedltion „Propaganda*, GySri & Nagy. w Beriiala F. E. Coe. w Badapeszole I. Leopold, Eduard Braun, w F _ryzL F. Jones śb 0io, A. Lorette.

OoBiawca Z w iązku L ekarzy

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Fleryańaklej. Telefon 368

p o leca :

Wiosenne* Płaszcze angielskie
Kapelusze i Czapki.

Świeży transport na sezon 1911.

Wybór wielki!

św. P io tra  i innych. W k ilk u  kościołach od­
będzie się rezu rek ey a  dopiero rano  w nie­
dzielę np. w Kościele OO. R eform atów  o godz. 
w pół do 6 ran o  i w kościele św. F lo ryana 
na K leparzu o godz. G rano.

N abożeństw o rezu rek cy jn e  odpraw i w k a ­
ted rze  ks. b iskup Nowak

Telegramy.
Tdlbgnun} „Głosu Narodu" z dnia 15 kwietnia.

Namiestnik w Krakowie.
Lwów. (T. B.) N am iestn ik  D r M i c h a ł  

K o b r z y ń s k i  przybędzie do K rakow a we 
w to rek  rano , zabawi k ilk a  dni i udzielać bę­
dzie posłuchań upcjąw szy  od w to rk u  18 bm. 
m iędzy godz. 11 rano a 2 popołudni) w ho­
te lu  Saskim .

Przeciw Polakom na Ślązku.
Opawa (Tel. w ł)  C entralny  zarząd n ie­

m ieckiego Tow. szkół ludow ych odbył tu  
posiedzenie, n a  k tó rem  zastanaw iano  się nad 
Ludową i u trzym aniem  szkół niem ieckich. 
U chw alono szereg  w niosków  dotyczących u- 
tr»ym an ia  szkół w m iejscow ościach dla niem ie­
ckiego s tan u  posiadania zagrożonych, oraz 
b u d o w ę  s z e r e g u  s z k ó ł  n a  k r e s a c h .  
Z f u n d u s z u  R o s e g g e r a  w y a s y g n o ­
w a n o  450 t y s i ę c y  k o r .  n a  t e n  ce l .  
P o w a ż n e  k w o t y  p r z e z n a c z o n o  n a  
b u d o w ę  s z e r e g u  n o w y c h  s z k ó ł  n a  
SI  ą zk, a.

Małżeństwo przyszłego następoy ti onu.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dzienniki w ęg iersk ie  

donoszą, t e  arcyks. K a r o l  F r a n c i s z e k  
J ó z e f ,  k tó ry  m a dziedziczyć tro n  habsburg- 
■ki, Jeszcze w tym  ro k u  zaręczy się. N arze­
czoną jeg o  jed n ak  nie będzie najm łodsza 
có rk a  ces. W ilhelm a W iktorya, ale có rka na 
stępcy  tro n u  rum uńsk iego  ks. Elżbieta.

Austr. następca tronu w Niemczech.
Berlin. (Tel. wł.) „D eutsche T agesztg ." za­

pow iada w izytę au str. n a s t ę p c y  t r o n u  
w Niemczech, jak o  rew izytę niem. następcy 
tro n u . A ustr. następca tro n u  w ystąpi w im ie­
niu cesarza.

Odwiedziny króla Ferdynanda.
Wiedeń. (Tel w ł) O dwiedziny k ró la  F e r­

dynanda bu łgarsk iego  w W iedniu zapowio- 
d .ia n e  są  w następnym  mieoiącu. U trzym uje 
się tak że  pogłoska, że król Ferdynand  z żoną 
odw iedzą cesarza austryack i. gs  w Idcie 
w  Isohlu.

Interwencja mocarstw.
Rzym. (Tel. wł.) Koła polityczne donoszą, 

że wielkie m o carstw a zw róciły Porcie w Kon­
stan tynopo lu  uw agę, że pow stanie w Albanii 
wywołać m oże kom plikacye m iędzynarodow e. 
Pow inien  p rzeto  rząd  tu reck i dążyć do u sp o ­
ko jen ia  pow stania, a m oże to uczynić w ten  
sposub, że zadośćuczyni żądaniom Albańczyków. 
U stępstw a, jak ie  uczyni P o rta  nie m ogą za- 
cnwiać pow agi su łtan a  ani rządu.

V pogoni za szpiegami.
BruKsela. (Tel. wł.j Przybyli tu  francuscy  

ajenci w pogoni za szpiegam i, k tó rzy  przed 
k ilk u  dniam i o d f o t o g r a f o w a l i  s z e r e g  
t w i e r d z  f r a n c u s k i c L

Ujęcie bandytów.
Kalisz. (Tel. wł.) W Izbicy, w pow. nie- 

szaw skim , aresztow ano  10 bandytów , k tó rzy  
uczestniczyli w n a p a d z i e  n a  f u r g o n p o -  
c z t o w y  pod Cekowem  w  pow. tu reck im .

W  lesie izbickim  znaleziono zakopane cho 
m onto, zabrano z furgonu  listy  zw yczajne i 
rekom endow ane, re sz tk i spalonej, zielonej 
bryczki, oraz inne dowody winy.

B andytów  w skazał pew ien zyd, od k tó  
go w ynajęli om bryczkę.

Z chwili bieżącej
Rezurikcye odbędą się o godz 6 w ieczo­

rem  : w k a ted rze  na W awelu, w kościele św. 
Tom asza, św. Józefa i PP. K arm elitanek  i So­
sy rn  na W esołej, o godz. 7 w ieczorem  w k o ­
ściele św. K rzyża i 0 0 .  B ernardynów  na 
na S tradom iu , o godz. 7 w ieczorem  w ko­
ściele P. Maryi, św. Anny, 0 0 .  D om inikanów ,

Nad próżnym grobem.
Zrozpaczony i stoczony wątpieniem 

Faust chce wychylić flaszeczkę z tru­
cizną, która go miała wybawić od męki 
zwątpienia. Wtem dolatuje go odgłos 
dzwonów wielkanocnych, i dźwięk pie­
śni zwycięskiej „Chrystus Zmartwych­
wstań jes t!“ To go ratuje, przywraca 
do życia, do czynów, do radości.

Faust ma wielu braci, równych mu 
w rozpaczy, ale mało takich, ktćrzyby 
się ocknęli. Wszak wszyscy słyszą od­
głos dzwonów wielkanocnych i słowa 
tryumfalnej pieśni a przecież nie chcą 
się otrząsnąć ze zwątpienia.

Nie chcą wierzyć, że prób był pró­
żny, kamień odwalony. Czy nie mogą? 
Nie, nie chcą.

Dittes, „ojciec nowoczesnej peda­
gogiki", twierdzi, że cały świat nad- 
zmysłowy nie jest niczem innem, jak 
tylko wytworem człowieka, a relig.jne 
pojęcia o sądzie Boskim i t. d. są fan- 
tazyą. Filozof Spitta powiada, że wiara 
w Trójcę świętą, w ciała zmartwych­
wstanie i w bóstwo Chrystusa już nie 
odpowiada naszym potrzebom. Aleksan­
der Humboldt, jeden z największych 
uczonych XIX w., jako starzec 80-letni 
pod koniec życia woła: „Życie to non­
sens największy. ...GdyUyż przynajmniej 
wiedzieć, poco się jest na świecie! Ale 
cóż? Wszystko jest zagadką dla myśli­
ciela!"

Tak, niezawodnie. Umysły głębokie 
wątpiły, a l e  u m y s ł y  j e s z c z e  gl ę  
b s z e  wi e r z y ł y .  Wierzyły dlatego, bo 
im nie wystarczały choćby najlepsze, 
najpiękniejsze i najwspanialsze rzeczy 
tego świata. Bo wszystkie te rzeczy to 
maierya, znikoma, napiętnowana kaino- 
wem znamieniem śmierci. A to jest sta­
nowczo za mało. Komu zaś tego za 
mało, ten już ma, jeśli nie religię, to 
przynajmniej pierwszy warunek do re- 
iigii. Taki Ibsen, który w nowoczesnej 
kulturze zdemaskował tyle nieprawdy, 
fałszu, próżności, blagi, tyle siron cho­
robliwych i nadpsutych z g n i l i z n ą ,  
tęskni i wzdycha za trzeciem „króle­
stwem", za „życiem piękna i blasku 
słonecznego. “

Bystry i rzetelny, szczery i praw­
dziwy obserwator, poeta Jórgensen, po­
znał, że po najwyższym stopniu uży­
wania ziemskiego następuje przecież 
zawsze szary i ponury popieleć, i że 
we wszystkiem tkwi zarodek śmierci. 
Rezultat zaś jego głębszego myślenia 
taki: „Ponieważ byłem darwinistą, dla­
tego stałem się chrześcijaninem".

Tak! umysły głębokie mogły wątpić, 
ale umysły głębsze — wierzyły New­
ton, ten myśliciel bystry i nieśmiertelny 
wynalazca prawa o grawitacyi ciał nie­
bieskich, przed Bogiem i tajemnicami 
wieczności korzył się z pokorą i pobo­
żnością dziecka. Poznał on i doznał 
tego na sobie, że astronomia ma najja­
śniejsze i najwspanialsze refleksy ducha 
Bożego. Przekonał się, podobnie jak 
inni wielcy znawcy przyrody, o praw­
dziwości słów Pisma św. „Qui scruta- 
tor est majestatis, opprimetur a gloria" 
kto się zagłębia w majestat (Boga albo 
stworzenia), tego przygniata wspania­
łość".

Jeśli astronomia jest nauką maje­
statyczną, to botanika jest scieniia a- 
mobilis — nauką miłą, która opowiada

o Bożej miłości. Sławny botanik Lin- 
neusz uważał cały świat za ogród Boży, 
w którym co krok widać ślady Boskiej 
niękności i mądrości.

Genialny Ampćre, powołany do Pa­
ryża napisał te przepiękny słowa : „Bo­
że mój! Sprowadziłeś mnie tutaj, abym 
psznał, jak próżnym jest^en świat, któ­
ry z daleka przedstawiał mi się tak 
wsoaniale. Czemże są wszyscy ci ucze­
ni dumni ze swej nauk., w porówna­
niu z duszą prostaczka, której Bóg ra­
czy się objawić". Aleksander Volta, 
wielki włoski przyrodnik i wynalazca 
słupa elektrycznego, umarł z krucyfi­
ksem w ręku, oddając Bogu swego pię­
knego ducha wśród "słów: „Panie, w 
ręce Twoje oddaję ducha mego". Ka­
rol Fryderyk Gauss, tea największy ge­
niusz matematyczny, wierzył niezbicie 
że ze śmiercią nie kończy się wszy­
stko.

Najwięksi genjusze naszego narodu, 
Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, Wy­
spiański, Szopen, Matejko, wszyscy byli 
ludźmi głęboko wierzącymi.

Wmkelman Dowiedział; „Największą 
pięknością jest Bóg, a wszelka harmo­
nia i poezya, o której nam się śni, jest 
tylko echem i refleksem, jego chwały". 
Wszelka liryka erotyczna itiusi tak dłu­
go pozostać w błędzie, póki nie na­
wiąże do Erosa niebieskiego, który 
zstąpił z gór wiekuistych, aby znaleść 
swoją oblubienicę na ziemi, duszę lu­
dzką. Od tego Erosa niebieskiego roz­
lewa się po bladem obliczu ziemi ten 
tajemniczy blask owej odwiecznej pię­
kność*' w którym to blasku marzymy 
biediri o mającem kiedyś nastąpić u- 
doskbnaleniu wszystkich rzeczy".

Sofokies w yśp iew anym i! na cześć 
zierfiskiego Erosa, jako największej po­
tęgi ziemskiej, niezwyciężonej niczem. 
Ale właściwie niezwyciężony jest jedy­
nie Eros niebieski. Ani krzyż okrutny 
ani najstraszniejsza męka śmiertelna nie 
zdołały mu wydrzeć miłości duszy lu­
dzkiej. Krwawymi znaki jaśnieje jego 
miłość niebieska z Krzyża w pięciu 
bliznach jego ran. W poranku wielka­
nocnym Eros nasz niebieski stoi przed 
nami skąpany w złotych blaskach słoń­
ca, abv wykupioną z niewoli oblubie­
nicę, duszę człowieczą, wziąć ze sobą 
ku onym wzgórzom wiekuistym, z któ­
rych sam po nią zstąpił.

Przed wyborami 
na Śląsku Cieszyńskim.

Cieszyn, 13 kwietnia.
U staw ą zasadniczą o rep rezen tac ja  p ań ­

stw ow ej z dnia 27 stycznia 1907 roku , przy­
znano k sięstw u  śląskiem u 15 m andatów  do 
Rady państw a. Podział k ra ju  na okręg i w y­
borcze przeprow adzono w ten  sposób, — te  
Polakom  przypadły cztery  m andaty  z gmin 
w iejsk ich  K sięstw a C ieszyńskiego, resztę  
m andatów  otrzym ali Niemcy i Czesi.

Przy pierw szych pow szechnych w yborach 
w m ąju  1907 roku , Polacy, sto jący  na  s ta ­
now isku solidarności Koła polskiego w W ie­
dniu, ponieśli do tk liw ą k lę sk ą : z czterech 
polskich m andatów  zdobyli zaledw ie je  <en z 
o k ręg u  bielsko-skoczow skiego, gdzie w ybra­
ny został p ro feso r X. Jó ze f L o n d z i n .  T rzy 
inne m andaty  w ydarli ludności po lsk 'e j so- 
cyalni dem okraci, z k tó ry ch  dw óch zalicza 
się do narodow ości polskiej, trzeci je s t  Cze 
chem. K lęską Po laków  spow odow ał b rak  u- 
św iadom ienia narodow ego i politycznego w y­
borców  z jednej, niezgoda w obozie narodo­
wym  i b rak  odpowiednich, w ykształconych a 
popularnych kandydatów  z drugiej strony.

Obecnie, po upływ ie n iespełna czterech 
lat, znajdujem y się zaow u w  przededniu 
w alki wyborczej. W ybory rozpisane, k an d y ­
daci polscy już  ogłoszeni, czas więc s to so ­
wny, aby się rozejrzeć po te ren ie  w alki w y­
borcze* i na podstaw ie poczynionych da­
wniej dośw iadczeń, obliczyć szanse naszego 
zw ycięstw a.

Po rozw iązaniu Izby posłów Rady pań­

stw a, dn ia 5 b. m. odbyło się w  Cieszynie 
poufne zebratdc delegatów  trzech  polskich 
na S iąsku  działających stro n n ic tw , m ianow i­
cie: s tro n n ic tw a  kato licko-narodow ego, k tó  
rego przyw ódcą je s t  p ro f X. Londzin, po l­
skiego s tro n n ic tw a  narodow ego (śląscy 
wszechpolacy) i polskiego s tro n n ic tw a  ludo­
wego, k tó rem u  przyw odzi zbliżony do so 
eyalistów  p. F riedel z F ry sz ta tu . Na zebraniu 
tern postanow iono zaw rzeć kom prom is w y­
borczy na zasadzie następującego p o d z ia łu : 
w o k ręg u  bie>sLo-skoczowskim będzie po 
staw iony  i popierany k an d y d a t katolicko- 
narodow ego stro n n ic tw a, w o k ręg u  d eszy ń  
sko-jab lunkow skim  k an d y d a t polskiego s tro n ­
nictwo narodow ego, w o k ręgu  frysztack im  
k an d y d a t s tro n n ic tw a  ludowego, zaś w o k rą  
gu przem ysłow ym  polsko ostraw sk im  p o sta ­
wiony m a być k an d y d a t wspólny w szy st­
kich stronn ictw .

Z grom adzenia delegatów  poszczególnych 
stro n n ic tw  kom prom is powyższy za tw ie r­
dziły i postaw iły  kandydatów , k tó rych  w szy­
scy Polacy m ają zgodnie popierać.

W o kręgu  bielsko-skoczow skim  kato li 
i ko-narodow i postaw ili zgodnie k an d y d a tu rę  
sw rgo  przyw ódcy, zasłużonego bardzo około 
spraw y narodow ej p ro feso ra  ks. Józefa L o n 
d ż i n a ,  dotychczasow ego posła z tego  okręgu . 
Renegaci i Niem cy postaw ili przeciw  niem u 
k an d y d a tu rę  ren eg ata , k ieru w n lk a  szkoły  w 
M iędzyświeciu koło, Skoczow a, re d a k to ra  o r­
ganu renegatów  „Ś lązak a -1 I posła na  sejm  
krajow y, w ybranego p rzekupstw am i i gw ał­
tam i arcyksiązęcej kom ory. Rów nież i so- 
cyalni dem okraci poutaw ią tu  sw ego k a n ­
dydata. Pomimo tego  szanse ks. Londzina są 
dobre, dzięki tem u, że posiada w ielkie oso­
biste przym ioty  dodatn ie: je s t  znanym  w k aż­
dej wiosce, nazw isko Jego znąją ną]bardziej 
ciem ni chłopi i robotnicy , je s t  ogrom nie za­
służonym  i pow ażanym , w ciągu czterech 
ia t sw ego posłow ania zdziałał stosunkow o 
bardzo dużo dla sw ego okręgu i całego k się­
s tw a Cieszyńskiego, po za tom  w szystkiem  
m a w ielkie poparcie od kato lick iego  ducho­
w ieństw a i luuności katolickiej, stanow iącej 
w iększość w okręgu.

P rzy  osta tn ich  w yborach  zyska ł ks. Lon­
dzin koło 2000 głosów  ponad abso lu tną  w ię­
kszość przeciw  k andyda tom : socyaluych de 
m okratów , Niemców i renegatów . Chociażby 
więc w najgorsaym  razie, renegaci i socyali- 
ści zdołali zyskać trochę  w ięcej niż poprze­
dnim razem  głosów, to  jed n ak  przy usilnej 
pracy agFacyjnoj w ybór ks, Józefa Londzina 
uw ażać m ożna za zapewniony.

Gorzej znacznie p rzedstaw ia  się sy tuacya 
w o k ręgu  w yborczym  cleszyńsko-jabłonkow - 
skim , gdzie narodow ym  kandydatem  je s t ad ­
w okat Dr. Ja n  M i c h e j d a ,  poseł na  sejm  
śląski, postaw iony  przez pulśkie strocn ic tw o  
narodow e. W o kręgu  cieszyńsko jab łonkow ­
skim  przew aża znacznie ludność p ro tes tan ck a , 
pod względem  narodow ym  w m asie swej n  e 
pewna. W praw dzie Dr. Michejda je s t rów nież 
p ro tes tan tem , ze wzglądu jed n ak  na  svroJe 
polityczno-narodow e stanow isko , reuegackim  
pastorom  i pozostającej pod ich wpływam i 
ludności bardzo niesym patycznym .

Przy w yborach w m aju 1907 ro k u  o trzy ­
mali głosów : k an d y d a t polskiego s tro n n ic tw a  
narodow ego Dr. Ja n  M i c h e j d a  2148, k an ­
dydat s tro n n ic tw a  kato licko  narodow ego p 
F ranciszek  L a n k o c z  4402, k an d y d a t so- 
cyalistyczny Dr. R yszard  K u n i c k i  4598, 
kandydat renegatów  i N iemców C b 1 e b u s  866 
głosów.

Dr, M ichejda przepadł więc, uzyskaw szy 
s tosunkow o bardzo m ałą ilość głosów. D > 
w yborów  ściślejszych stanęli: socyalista  p. 
K unicki z katolicko-narodow ym  p. Lankoczem . 
W ybrany zosta ł D r Kunicki, o trzy m aw sry  
G449 głosów, p. Lankocz uzyskał 5244 głosy. 
J a k  cyfry w skazuję ludność kato licko  polska 
szła solidarn ie za sw ym  kandydatem , polscy 
p ro testan c i zaraz przy pierw szych w p rze­
w ażającej w iększości głosowali n a  socyalistę, 
przy w yborach ścisłych naw et ci, k tó rzy  po­
przednio głosow ali n a  D ra Michejdę oddali 
sw oje głosy socyalnem u dem okracie. W ten  
sposób strac ili Polacy m andat, k tó ry  wyda­
wał się być najpew niejszym  dla narodow ego 
kandydata .

Obecnie na inteligencyi polskiej, zw ła­
szcza p ro testanck ie j spoczyw a narodow y o- 
t ow iązek rozw inięcia możliwie najw iększej 
agitacyi zą D rem  Michejdą i zapew nienia mu 
zw ycięstw a. W razie przegranej oapowie 
dzialność wobec społeczeństw a polskiego 
spadnie na po lską in teligencyę i na p ro te ­
s tan tó w  polskich w Ciesz-yńskiem.

O kręg  wyborczy fryszta.-.kl je s t  zam ie­
szkały  przew ażnie przez ludność robotniczą 
pod w zględem  relig ijnego, społecznego i n a ­
rodow ego uśw iadom ienia bardzo zaniedbaną 
n a to m iast przez k:'!kanaś-ie la t sy s tem a ty ­
cznie dem oralizow aną przez ag itacyę socya-

listyczną. O bok czeskich i polskich ag ita to ­
rów  socyalno-dem okratycznych działał tu ta j 
orzez długi szereg  la t rad y k a ł polski, ja k  
się sam  nazyw ał p. F ranciszek  F r i e d e l  
k tó ry  przez swój o rgan  „Głosu Ludu ślą­
sk ieg o ” propagow ał hasła bezwzględnej w al­
ki z napoiem  czeskim , rów nocześnie jed n ak  
zwalczał bezw zględnie Kościół i duchow ień­
stw o kato lick ie  idąc w tym  k ie ru n k u  soli­
darn ie  z socyalistam i. R ezu lta t jego „pra­
cy” je s t  tak i, że socyallści naw ojow ali cały 
pow iat, Czesi zaś nie lękając się Jego papie­
rów ) ch haseł zdobywali i zdobyw ają Jednę 
placów kę za drugą.

R ezu ita ty  swej działalności odczuł p. 
F riedel częściowo sam  na sobie przy  p o ­
przednich w yborach do Rady państw a. Po­
staw iony w ów czas jak o  ofieyalny k an d y d a t 
swego s tronn ictw a, zw ącego się obecnie pol- 
sklem stronn ic tw em  ludow em , upadł, o trz y ­
mawszy śm iesznie m ałą ilość 823 gloaów. 
Wy orany zosta ł socyalista p. R e g  e r ,  na 
k tó rego  padło 6901 głosów, k an d y d a t s tro n ­
n ictw a kato licko-narodow ego , poseł n a  sejm  
śląsk i p. H a l  f a r  o trzym ał 1723 głosów. P . 
R eger złożył później m andat na rzecz u trą ­
conego w K rakow ie p. D a s z y ń s k i e g o .  
P onow ne w ybory odnyły się w połow ie g ru ­
dnia 1907 r. Przeciw  p. D aszyńskiem u po­
staw iono robo tn ika, o rg an iza to ra  polskich 
robotn ików  chrześcijańskich  p. B u r ę  z K a r­
w iny „R adykał p o lsk i” p. F r i e d e l  n a k a ­
zał wówczas sw ym  zw olennikom  głosow ać n a  
D aszyńskiego, k tó r j  też  zosta ł w ybrany o- 
trzym aw szy  6715 głosów. P. B ur* ®d >był 
*240 głosów.

J rL  św iadczą cyfry z poprzednich wy* 
borów  m an d at z o k ręgu  frysztack iego  je s t  
bardzo silnie zagrożony przez socyalistów , 
posiłkow anych przez Czechów, k tó rzy  tu  
rozporządzają dość znaczną liczbą głosów. 
Czy obecnie m an d at ten  zdobędą Polacy — 
w ydaje się być rzeczą w ątpliw ą. Nie należy 
jed n ak  m niem ać, Jakoby o k ręg  frysztaoki 
wogóle trzeb a  uw ażać za przepadły. Nie! 
N aw et przy  najbliższych w yborach są w ido­
ki zw ycięstw a, k tó re  zależnem  je s t  jed n ak o ­
woż od osoby kandydata . Jeżeli postaw iony 
zostan ie jak o  „narodow y k an d y d a t” p. F rie ­
del albo k to ś  z jego  otoczenia, oczywiście
0 zw ycięstw ie naw et m yśleć nie można 
N atom iast gdyby m ożna znaleźć k an d y d a ta  
ogólnie znanego, pow ażanego, znającego po­
trzeby  robo tn ików  i um iejącego do m as ro ­
botniczych, k tó re  o w yborze decydują, p rze­
m aw iać gdyby ponadto  rozw inięto  silną agi­
tacyę — zdobycie m andatu  dla Koła Pol­
skiego, je s t  najzupełniej możliwe.

C zw arty o k ręg  polski, iłożony  z gm in 
przem ysłow ych, koło Polskiej O straw y poło­
żonych, je s t  na razie  nie do zdobycia. Socya- 
lizm m a tu ta j głęboko zapuszczone ko rzen ie
1 ab so lu tn ą  przew agę w sferach  robotniczych. 
Ponadto  w o k ręgu  tym  m am y bardzo zna­
czny p rocen t ludności czeskiej, sfanatyzow a- 
nej p irez  czeskich ag ita to ró w , k tó ra  n a  n a ­
rodow ego k m d y d u ta  głosować nie będsie. 
Przy poprzednich w yborach  uzyskał tu  ol­
brzym ią w iększość czeski socyalista p. Cingr, 
na k tó reg o  padło przeszło 10 tysięcy głosów 
na 13 tysięcy głosujących. Polacy kandyda­
ci: B ura i Chobot skupili zaledw ie koło  ty ­
siąca głosów.

Oto obraz sytuacyi przód wyborczej w  o- 
kręgach  polskich Ś ląska au s triack ieg o . Po­
łożenie nasze je s t  ciężkie, Jednak  nie bezna­
dziejne. P rzy  usilnej pracy agitacyjnej i soli­
darności polskich w yborców  Ś iąsk  w ybierze 
przy najbliższych wyborach co najm niej dwóch 
polskich posłów  do Rady państw a, a m oże 
w ybrać trzech, jożeli w o k ręg u  frysztack im  
postaw i się odpow iedniego kandydata .

Poza tern P o l a c y  r * - now ią pow ażną 
m niejszość w dwóch miej Łćń ok ręgach  w y­
borczych, m ianow icie w b ie lsk u  - Skoczow ie- 
Jab łonkow ie i Cieszynie,- '  igum inie-Fryszta- 
cie. W o k ręg u  bielsko-skoc w sko-jabłonkow - 
skim  przy osta tn ich  wyborach Polacy nie s ta ­
wili swego kandydata , ale głosy sw e oddali 
ch rześc ijań sk o -so cy aln em u  kandydatow i p. 
A ksm anow i, k tó ry  przy ścisłych w yborach 
został u trąco n y  głosam i socyalistów  n a  rzecz 
b ak a ty s ty  p. G ńnthera. Tym  razem  jed n ak  
Polacy pow inni w tym  o k ręg u  postaw ić sw e­
go k an d y d a ta  d la stw ierdzen ia  uśw iadom ienia 
narodow ego i liczby głosów polskich.

W o k ręg u  m iejsk. cieszyńsko-bogum ifisko- 
frysztaokim  kandydatem  polskim  był p. F i ­
l a  s i e w i e  z ,  k tó ry  zyska ł 595 głosów. P rzy 
ścisłych w yborach m iędzy so c ja lis tą  - żydem  
Arbeitlem  a niem ieckim  liberałem  drom  Dem- 
lem, P<Jacy był; języczkiem  u wagi. Za pew ne 
narodow e u stęp stw a  głosy polskie padły na 
d ra  Demia, k tó ry  też został w ybrany. I tym  
razem  Polacy m ogą w tym  o k ręg u  w ażną 
odegrać rolę. Tylko pracy, pracy i jeszcze 
raz pracy w szędzie i zawsze. (X )

B9HR PRZEMYSŁOWY
dla król. G alicyi. Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, ulica 3-go Mija 1. 19. (Telefon 1580).
Kapitał akcyjny 10 milionów kor.

Udziela k red y tó w  |4 r z e m y sto w y c łlr wydaje obligacye przemysłowe,
finansuje przedsiębiorstwa przemysłowe, eskontuje i inkasuje weksle, kupuje

i sprzedaje papiery wartościowe.
Przyjmuje m lt ła d l t l  na rachunek bieżący, oraz na h s I ą ł c u M  
HDhłfldllOIDC na 4% , kwoty do 5000 koron wypłaca bez 
wypowiedzenia, załatwia wogóle UISZgfkiE interesa i transakeye, 
  =  w zakres bankowy wchodzące. = -----
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Dwie rocznice.
„Po m orderczych bojach, jak ie  przez dw a 

dni p rzy  rozgłosie K ilkuset dział w rzały  ua  
polach otaczających W arszaw ę, k tó ry ch  o- 
tw a r ta  p rzestrzeń  była b ron iona  niem al j e ­
dnym  tylko  punk tem  cokolw iek w zm ocnio­
nym , n a  W o l i ;  i gdzie dw adzieścia k ilk a  
tysięcy Po laków  daw ało odpór pięć razy  li­
czniejszej sile w ro g a ; sto lica oddaną została  
nieprzyjacielow i w nocy z 7 go na 8-m y 
w rześnia. N azaju trz  w kroczył do niej b ra t 
cara, Michał, na czele sw ych gw ardyj wprzód 
n aw e t nim  ogół m ieszkańców  m ógł się do- 
w  edzieć, że ju ż  zaszło nad m iastem  wolności 
słońce".

„T ak tedy  dnia 8-go w rześnia 1831 ro k u  
p rzez po w ró t w ojska jedyno władcy m oskiew ­
skiego, k r ó ^  R azanu  i A strach  a,iu , sam o- 
w ładcy pu sty ń  Syberyi i dzikich hord  k u ­
bańskich  do stolicy sta ro ży tn e j P o lsk i: znow u 
Azija w targ n ęła  do E uropy".

T ak  o upadku  W arszaw y m ówi S t e f a n  
W i t  w i c k  i.

K apitu lacya W arszaw y zakończyła w o j n ę  
p o l s k o - r o s y j s k ą  1830-1831 roku .

W gruzach  i zgliszczach legły re sz tk i pań­
stw ow ości polskiej — w egetu jące w K róle­
stw ie polakiem  K o n g r e s o w e m .

ł ,d tąd  znikły  i je j rea lne  objaw y i je j cle 
nie: w ojsko polskie i Sejm.

W ojsko albo zasnęło b o h atersk im  srem  
wiecznym , albo poszło na  tu łaczkę em lgra 
cyjna; „ g w a r a n e y e "  k o n sty tu cy jn e  zostały  
zniesione i zapanow ał s t a t u t  o r g a n i ­
c z n y  — ściślej zaś m ów iąc — feldm arsza­
łek , książę W arszaw y, h rab ia  P askiew icz E- 
rywańyKi..

Po św ietnych czynach odw agi, heroizm u 
i poświęcenia, w yw ołanych ożyw czem i p ro ­
m ieniam i „słońca w olności" — nasta ła  noc 
ponura, zapanow ała nad  ziem ią po lską p o ­
t ę g a  m r o k u .

Egzekucye, konfisK aty, deportacye, nisz­
czenie ośw iaty  i k u ltu ry , cenzura — słowem  
g w a łt i ucisk, grabież i przem oc try u m fo ­
wały niepodzielnie.

Prócz jed n ak  dzikiego odw etu  przem yśii- 
w ano s ta ran n ie  nad zatruciem  i zniw ecze­
niem  d u c n a  n a r o d u  — teg o  ducha w ie­
cznego buntnw nlK a i mściciela...

Więc kazano  W arszaw ie bawić s ię ., na  
m ysi nałożono jednocześnie pęta  — cóż więc 
dziwnego, że naród, że jeg o  duch po ty lu  wy­
siłkach  i k lęskach  — om dlał, osłabł i popadł 
jak b y  w śm ierte ln ą  niemoc. Cóż więc dziw­
nego. że w ielu wydało się, że to  o s ta tn ia  dla 
P o lsk i wy biła godzina?... t e  uw ierzyli w to  
nasi w rogow ie, k tó rzy  ta k  bardzo t e g o  w ła­
dnie p ragnęli ?... Zw yciężonych tra to w an o  I 
katow ano  z jaK ąś p ato log iczrą  zaciekłością 
i rozkoszą. — A czyniono to z dwócb pobu­
dek : 1° dla rzucenia przerażen ia  na k ra j cały 
(system  to t y p o w o - w s c h o d n i ) ,  tak iego  
p rzerażenia, aby pam ięć o nim przeszła  i w 
następne pokolenia, w ypleniając z um ysłów  
raz  na  zaw sze m yśl o m ożliw ości i celow o­
ści w alki o niepodległość, po 2-g ie  cnodziło 
u realizacyę odwiecznej polityki rządu ca r­
skiego ; przez gnębienie podbitych, przez tu ­
czenie się ich p racą I dobytkiem  — depra 
wować i usypiać m yśl w olnościow ą w śród 
w łasnego narodu , czyli, by uczyniw szy seń

k a ta  wolności innych , tem  łatw iej zrobić go 
m ożna było k a tem  sam ego siebie.

Gdy ptaszyna, rap tem  zobaczy wlepiony 
w siebie w zrok  g rzecho tn ika, niem ieje, d rę ­
tw ieje  z przerażen ia , nie ru sza  się z miejsca, 
naw et nie p róbuje tego  uczynić — i -  ginie.

Pudobny s to su n ek  zachodzi m iędzy n a ro ­
dem  podbitym , a rządem  tak im , jak  rosyjski.

Po  niesłychanym  natężen iu  woli i sił, po 
k lęskach  i bezgranicznych p rzerażen iach  — 
m yśl narodow a d rę tw ie je  i popada w senność 
rów noznaczną ze śmiercią. — I w tak iej chwili 
każą narodow i — baw ić się... I baw iła słę W ar­
szawa, bawiła ^ i ę  sz lach ta — n aró d  popadł 
w senność, a w róg  upajał się  słow am i: flnis 
P o lo n iae .. bo zbierano s to k ro tn e  plony k rw a  
wego posiewu...

K w iat inteligencyi polskiej tu ła ł się na 
em ig rac ji. Rząd ro sy jsk i cieszył się z eroi- 
gracyi. Kral pozbaw iał się bowiem  mózgu 
i nerw ów , pozostaw ało  ciało bezsilne, rozu 
rnie się s to k ro ć  przyjem niej byłoby zgubić 
ten  mózg, s ta rg a ć  te  nerw y w  kopalniach 
i tu rm a -n  Sybiru, a!e sko ro  już  ta k  się stać 
nie mogło — wołano, że pozbyło się tych 
duchów  wolnych...

Z jak iem i uczuciam i opuszczali em igranci 
k ra j?

D okładnie to  oddaje w iersz G o s ł a w ­
s k i e g o :

Szczęśliw i w dniach owych blasku, 
Coście żyjąc duszą czynną 
Legli za ziem ię rodzinną,
P rzykryci g a rs tk ą  rodzinnego piasku  I

A my, do tej b lasku  chwili 
Dni tu łactw aśm y  dożyli!
P rzy jdąż rów ne, lub podobne 
G órnym  owym  chw ilom  — chwile ?

T ak  — niew ątp liw ie — gdy in teligeneya 
polska p rzek racza ła  g ran icę  p ru sk ą  staw ało  
w myóli natarczyw e, n iepokojące p y tan ie : 
„ P r z y j d ą ż  | r ó w n e  l u b  p o d o b n e  g ó r ­
n y m  o w y m  c h w i l o m  — c h w i l e ?

1 m yśl po lska zaczęła m im o najok ropn ie j­
szych w arunków  z w ytężeniem  pracow ać 
nad stw orzeniem  m ożności przyjęcia now ych 
górnych  c h w i l .

W cieliła się ta  m yśl w  prace T ow arzy­
stw a  D em okratycznego , w poezyę em igracyj­
ną, w  m esyanizm , w ty tan iczn ą  p racę jedno  
s te k  — ja k  Lelewel.

Tam  na orni gracy! m im o głodu i cbłodu, 
m imo k łó tn i i w nśo i, m imo oderw ania od 
rodzinnej gleby — biło i tę tm ało  życie na­
rodow e — a z tem  w iększą siłą i m ocą im 
bardziej w  k ra ju  w zm agał się ucisk, im 
w iększe panow ało tam  milczenie.

Na em igracyi zajaśn iały  n ieśm iertelnym  
blaskiem  nazw iska Mickiewicza, S łow ackie­
go, K rasińsk iego , Szopena, Zaleskiego. Gosz­
czyńskiego , G arczyńsK iego, G osław skiego, 
GorecKlego, W itw ickiego, Lelew ela, M ochnac­
kiego  i ty lu , ty iu  innych. K rystalizow ała się 
m yśl polska, po tężn ia ł duch polski, duch, i 
k tó ry  m iał dokonać cudu w skrzeszenia łaza ­
rza  w kraju ...

P ierw sze p róby  i w ysiłk i zostały  przez

O d z y s k a n a  s ł a w a .
T łó m ac« n ie  z w ęgierskiego.

Przed kilku laty byłem gościem  w pe- 
wnem starodaw nem  zam czysku na Górnych 
W ęgrzech. O tym czasie grasow ał w okolicy 
rabuś, nazw iskiem  GórOmb. Żandarm i zada­
w ali sobie w iele trudu, aby go schw ytać, ale 
im się to nie udaw ało. O czyw iście przerażenie 
naokół było niezm ierne, a i zam ek m usiał 
staw iać każdej nocy uzbrojonych pachołków  
na straży.

Jednej takiej, m glistej, wilgotnej, sierpnio­
wej nocy zbudził mnie ze snu jak iś szelest. 
W ziąłem pisto let do ręki, odłożyłem go je­
dnak natychm iast, w drzwiach bowiem  stał 
nie Górómb, lecz major Solt, stały bohater 
dzienników, Leonidas m eksykański, w ynala­
zca nitrogliceryny w łupinie orzecha, nieprze- 
ścigniony p łjw ak  w czasie ruszania lodów 
i t. d. M ajor był również gościem  w zamku 
i usiłow ał tutaj rozw iązać następujący pro 
blem : jak m ninaby  się dostać z czterokon- 
nym zaprzęgiem  do sali herbow ej, położonej 
na p ;erw szem  piętrze.

M ajor Solt przeprosił mię za przerw anie 
snu i rzek ł;

— Czy byłbyś pan gotów w yśw iadczyć 
mi m ała przysługę?

— Z przy jem nośc ią! — odpow iedziałem  
uprzejm ie, poniew aż wiedziałem  już. iż ma­
jorowi nie można się sprzeciw iać.

— W łóż pan natychm iast ubranie na sie­
bie — objaśnił mię gość pow ażnie — i chodź 
za mna na brzeg lasu.

Zarzuciłem płaszcz na ram iona, schow a­
łem pistolety do kieszeni i począłem  nacią­
gać obuwie. W tedy m ajor się odezw ał:

— Musimy iść boso, poniew aż skrzypie­
nie trzew ików  mogłoby nas zdradzić.

— Piękna perspektyw a! — m ruknąłem  
pod wąsem.

— Czego pan sobie życzysz? — zapytał 
mój gość surowo. Nie odpow iedziałem  na to 
ani słówkiem .

W ynalazca nitiogliceryny w łupinie orze­
cha przechadzał się chw ilę tam i napow rót, 
poczem nagle przystanął i rzekł:

— Zanim wybierzem y się w drogę, muszę 
dać panu parę wyjaśnień W  przeciągu ja 
kiej półgodziny będziesz pan praw dopodo 
bnie niezw ykłe rzeczy oglądał i słyszał. Pro 
szę go zatem, aby niczemu się nie dziwił 
i zachow ał zim ną krew. Spodziew am  się, że 
panu nic s ;ę nie stanie. Będziesz w ystępow ał 
w tej soraw ie tylko, jako  św iadek.

— Uważam to subie za zaszczyt —  zape­
wniłem  go w  głębokiem  poddaniu się.

M ajor Solt miał bowiem  przyzw yczajenie 
brać na każdą sw oją w ypraw ę św iadka, aby 
w ątpliw ościom  potom nych kres położyć. Raz 
już w idziałem  na w łasne oczy jedną z jego 
pełnych braw ury sztuczek. M ajor chciał mia­
nowicie udow odnić, że można przez bagna 
Lap na wozie przejechać. W  środku trzęsa­
w iska pojazd zapadł się, a my tylko z w ielką 
biedą zdołaliśm y się ocalić.

— Rzecz ma się następująco — odezw ał 
się znow u Leonidas m eksykański. — Przed 
kilku dniam i zbudziłem się w nocy, poniew aż 
ktoś chodził po poim pokoju.Zobaczyłam  przed 
sobą nagiego, wysokiego na sześć stóp m ę­
żczyznę.

— Rabusia G óróm ba? — przerw ałem  prze­
rażony.

— Tak, Górómbo! Bóg tylko wie, co się 
ze m ną działo. Nie wiem, czy byłem jeszcze 
uśpiony, czy też mię tak nagłe zbudzenie tak 
osłabiło, dość, że wydarzyło mi się coś, czego 
jeszcze nigdy w swein życiu nie dośw iadczy­
łem. Ja, m ajor Solt, Leonidas m eksykański, 
drżałem, jak liść osiki. Ja, który z pierw szego 
statku  napow ietrznego rzuciłem się do izeki, 
którego w ybuch nitrogliceryny na Kaukazie 
jak rakietę w pow ietrze wysadził, który w 
Ameryce Północnej węże jadow ite w niew in­
ne owieczki zam ieniał i który w Pradze pię­
ścią pow alił dzikiego byka, — ja, — ja drża­
łem i patrzyłem  na G óróm ba przerażony!

— I cóż ten zbójca uczynił? — pozw o­
liłem sobie zapytać się

— GórOmb? — zagadnął rów nież major, 
przygryzając wargi. — G óróm b? No, zbójca 
zaśm iał się i rzekł: „Nie bój się, kochanku, 
ja tu nie myślę nikogo m ordow ać!" W naj­
bliższej chwili znikł z moją sakiew ką. Straż 
nocna spała, jak zwykle, spokojnie . tak, że 
sław ny w łam yw acz był w zamku. Możesz so­
bie wyobrazić, że nie mam żadnego pow odu 
aby się tą  przygodą chlubić.

Tu przerw ał na chwilę. W idać było, że 
walczył ze sobą.

— M uszę jeszcze do sw ego opow iadania 
— cokolw iek dorzucić, — rzekł tw ardo. — 
Ach! To jest straszny w styd, ale m uszę w y­
jawić!... No, zanim się oddalił założył mi kne­
bel na ustal

M ajor me posiadał się z wściekłości.
— N azw ał mnie „kochankiem " i nałożył 

rm knebel... a ja go nie udusiłem!... I nie na­
działem go na swój sztylet!... Uch!... Ja, Leo­
nidas m eksykański, mający tyle kul w ciele, 
że więcej niem a ich w arsenale w iedeńskim !

Po dłuższej przerw ie ciągnął dalej:
— T o chciałem  panu powiedzieć, zanun 

ruszyliśm y w drogę. Czy wiesz p n jakie zna­
czenie ma dla mnie ta przygoda?! Jest to du­
chow a katastrofa, ruina, zniszczenie, nie przed

zbrodnicze ręce u topione w potokach k rw i 
bratniej... a te n  u p u st k rw i ta k  był po tw or­
ny, a ra n y  w zaborze rosy jsk im  ta k  były 
jeszcze niezasklepione i ją trz ące  — że gdy 
powiał podm uch w ia tru  w iosennego, ty lko  
Poznańsk ie chwyciło za broń... aby i w  tej 
przygodnej próbie dow ieść jeszcze raz Św ie­
tności polskiego o ręża , ty lko  Bem w  Sied­
m iogrodzie now ą go o k ry ł chwałą...

K lęska Rosyi w czasie w ojny k rym skiej 
była tem  uderzeniem , k tó re  w yrw ało  m yśl 
narodow ą ze s tan u  bierności i apatyk

Zaczęła się w ytężona praca... i oto stało  
się, że nadeszły chwile „podobne górnym  o- 
wym  chw ilom ", że nad W arszaw ą w ystrzeliły  
znow u b lask i „wolności słońca".

Były to  m anifestacye ro k u  1861.

Duch narodu poto przeszedł k lęsk i i k a ­
tu sze  upajKU rew o lu c ji listopadów ej, aby 
podnieść się jeszcze wyżej, aby dojść do n ie ­
śm iertelności na ziemi.

W iecznotrw ały  i n ieśm iertelny  objawił się 
z całą potęgą w m an ife stac jach  ro k u  1861.

I nie byłoby ty ch  górnych  chwil, gdyby 
nie poezya wieszcza, gdyby nie m uzyka Szo­
pena, gdyby nie prace Lelewela, M ochnackiego, 
gdyby nie działalność Tow D em okratyczne­
go — a to  w szystko  z krw i i kości boba- 
te ró w  W aw ru, O stro łęki, Grochowa..,

Więc dzis w  ro k u  1911 obchodzić i czcić 
pow inniśm y pam ięć 80-letniej rocznicy rewo- 
lucyi 29 listopada, pam ięć 50 letniej rocznicy 
m anifestaey i w arszaw sk ich — oez n ic h -d u c h  
nasz skarla łby  i zm arn iał w  bagnie m ate- 
ryaiizm u, w cuchnącem  błocie lojalizm u i se r- 
wilizmu.

Ale cóż ■ tych  chwil gó rnych? — Potem  
nastąp iły  Jeszcze straszn ie jsze  k lęsk i?

To py tan ie  należy rozw iązać 1 
Gdyby rząd rosy jsk i lub p ru sk i zap rzesta ł 

polityk i niszczycielskiej w zględem  PolaKów, 
gdyby nas uznano za rów norzędnych obyw a­
teli, obsypując a ry s to k ra c ję  i szlachtę urzę­
dam i i orderam i, schlebiając próżności i ma 
teryalistycznym  dążeniom  burżuazyi, nie 
drażniąc jednocześn ie uczuć re lig ijnych ludu 
p rostego  — m iałyby te  dw a rządy w Polakach 
elem ent pew ny i w ierny. Bo mimo tego, ze 
odw ro tn ie  postępow ano i w w ojnie francusko- 
prusk iej i w rosy jsko-japońsk iej, Poiacy „w ier­
nie spełnili swój obow iązek względem  cesa­
rza  i państw a" ja k  to  sam i polscy posłowie 
ty le razy w B erlinie i P e te rsb u rg u  p o d k re­
ślali. Czy rządy nie w iedzą o tem  w szy stk iem ? 
W iedzą i w iedzą doskonale, czemuż więc po­
stęp u ją  w brew  w łasnym  in teresom , c z e g o  
s i ę  słow em  b o j ą ?  — B o j ą  s i ę  d u c h a  
p o l s k i e g o .

P rzedstaw iciele  i nosiciele m ro k u  boją s :ę 
prom ieni wolności słońca bijących z k a r t  Kon­
s ty tu c j i  3 go m aja, bijących od K onfederatów  
B arskich, Kościuszki, legionów  i księcia J ó ­
zefa, oni boją się cieniów W ysockich, Lele­
welów, Ł ukaszew skich , oni nienaw idzą tego  
ducha wolności, co woli nędzę em igracyjną 
niż k la tk ę  pozłacaną, oni boją się i d rżą  przed 
cieniem pięciu poległych i przed widmem po­
wieszonego rządu  narodow ego, oni boją się 
Bosaków’, S ierakow skich, TrauguŁów, Cza­
chowskich, B rzosków  ...i w szystk ich  znanych 
lub bezim iennych, głosicieli i bojow ników  
„wroIności słońca*.

I chociaż Polacy z jednej s tro n y  n iew ąt­
pliwie „w iernie spełn iają swój obow iązek", 
z drugiej gdziekolw iek zw rócą się carsk ie  
ro ty , m uszą się spo tkać i z Polakam i — 
i w  w ojnie k rym sk iej i w  w ojnie z Turcyą, 
dość przypom nieć im ię J a g  mi n a .

Oni wszyscy są  m ścicielam i narodu, jego 
duszą i sum ieniem , oni są  a rk ą  p rzym ierza 
łącząca przeszłość naszą z przyszłością...

Jeżeli rządy  despotyczne czują do n as ta k ą  
nieufność i nienaw iść, jeżeli w szystk ie  ich 
niecne w ysiłki zdepraw ow ania i zniszczenia 
ducha narodow ego w niwecz się  obracają, to 
dzieje się to  ty lko  dzięki owym „chwilom  
górnym ", pam iątkę k tó ry ch  w inniśm y uczcić 
w ivm  roku . J. A. N.

Rozmyślania iia święta.
Rok m ija po roku , ła ta  płyną po latach  od 

czasu u tra ty  naszego sam odzielnego bytu po­
litycznego, upadku Rzeczypospolitej Polski j, 
k tó rą  sąsie lz i rozebrali i wtłoczyli w trzy 
obce nam  narodow o organizm y państw ow e. P a ­
dło w ielkie państw o, będące przez w ieki całe 
przeam urzem  chrześr.iaństw a 1 Europy. Padło 
i w lelkiem i b ł ę u a m i  i w ielkiem i c n o t a m i  
naszych UJców i Przodków .

Padło p a ń s t w o ,  pozostał u a i ó d, ro z­
dzielony p o l i t y c z n i e ,  rozgrodzony trzam o 
kordonam i, ale n a r o d o w o  i duchow o cały 
i żywy. A z nim s p r a w a  p o l s k a ,  k tó rą  
m ocarstw a zaborcze w ym azyw ały i w ym azują 
z dziejów  k a r t  Furopy, a k tó ra  m imo to  żyje 
i od czasu  do czasu przypom ina narodom  
eu ro p e jsk im : J e s t e m ,  bo byłam ; b ą d ję  bo 
jestem .

Bez p aństw a i rządu w łasnego, bez fu n ­
duszów  państw ow ych, bez arm ii m ilionowych, 
bez przym ierzy politycznych i so juszników  
niem al w sam em  sercu  E uropy stoi spraw a 
oolska, bo ta  sp raw a żyje w n a s ,  w n aro ­
dzie sam ym . Razem  z nim albo słabnie, albo 
się podnosi, razem  z nim albo kocha, albo 
nienaw idzi, razem  z nim tierp i, albo przeba­
cza i razem  z nim zam iera, albo zryw a się 
do lotu.

J a k  narodu  naszego nie zdołały złam ać 
po u trac ie  sam odzielnego bytu  politycznego 
burze i naw ałnice polityczne, ja k  go nie zd ru ­
zgotała  now oczesna tech n ik a  to r tu r  i m ąk, 
ta k  i spraw y polskie], — w tem  szerszem  
lego słowt, znaczeniu — n e zdołały ani ubić 
ani okiełznać w rogie, n ie jednokro tn ie  i  iście 
sza tań sk ą  ra f in e r /ą  obm yślane zakusy i z a ­
m achy. Bo ta  sp raw a polska, spoczyw ająca 
w głębi serc  naszych, jakoby  w podziemnej 
pieczarze, je s t  dla w rogów  naszych niedostę­
p n ą , nieobliczalną. Ona nie pozwoli im się 
ani zliczyć, ani zm ierzyć, ani zważyć, bo ta  
sp raw a nie do nich na'eźy, !«cz je s t  wyłą­
czną w łasnością naszą i W asnością P ana 
Boga, w ł-sn t ścią naszego s u m i e n i a  n a ­
r o d o w e g o .

My ru pod zaborem  au stry ack im  w zglę­
dnych doznajem y sw obód i w olności poli­
tycznych i obyw atelsk ich  i nad głowam i na- 
szemi nie huczy ta  naw ałnica polityczna, ja k  
nad R odakam i naszym i w drugich zaborach, 
rosy jsk im  i pruskim . Ale co ich boli i nua 
boli; co ich cieszy, i r.as cieszy i radu je  Ich 
ból je s t  1 naszym  bóiem, ich cierpienia na- 
szem i cierpieniam i, ich krzyw dy lub tryum fy

naszem i rów nież krzyw  dam* lub tryum fam i. 
W spólne odczuw anie bólu czy radości, k rzyw d 
lub tryum fów  — o t czem sto i nasz naród, 
jeden, cały narodow o, n ierozerw rny , żyw y, 
uginający się czasem  pod brzem ieniem  — 
ale nie padający pod ciosam i i zam acham i 
w rogiem i, a z nim  sp raw a nasza polska, u k a ­
zująca od czasu do czasu zbolałą sw ą tw arz  
E uropie całej, ja k  gdyby pytać chciała: D ługo 
jeszcze mi cierpieć — kiedyż z m a r t w y c h ­
w s t a n i e  ?...

Nie ta k  to  daw no tem u, bo w ro k u  ubie­
głym znow u przypom niał naród  nasz sw ą 
żyw otność, sw ą spójnię narodow ą, kiedy to  
w naszej dzielnicy w K rakow ie u stóp  p o ­
m nika Jagiełły , ze w szystkich  dzielnic, z za 
Oceanu, ze v .szystkich  kątów , gdzie ty iko  
m ow a polska ro>brzmiowa, stanęliśm y w brn 
loim. serdecznym  uścisku. J a k  w jak i piękny 
dzień lipcowy, k tó rogo  na niebie nie zamąci 
ani jodna chm urka, ni jedna chm ureczka, ta k  
też u stóp  pom nika Jagiełły , przypom inają 
cego nam  chlubną naszą przeszłość a w lew a­
jącą  o tuchę na przyszłość, naszej j e d n o  t y  
n a r o d o w e j  nie zdołały rozsadzić w ri gie 
nam zakusy, choć szły na nią, jakoby  pom ruk  
burzy, żeby nas przerazić lub p rzestraaz ;ć , 
przepełnić nas lę&iem i trw ogą.

A w rogie te  zakusy  zryw ały  się przede 
w szystkiem  w zaborze pruskim . Tam  ucisL 
najw iększy, prześladow anie najsroższe, tam  
now oczesna techn ika  m ąk 1 to r tu r  pom ysło­
wego 'w  tym  względzie P ru sak a  h ak a ty s ty - 
cznngo je s t  najw ydatn ie jszą i najobfitszą. Tam  
w tej dzielnicy — w praw dzie nie k n u ta  ro ­
sy jsk iego  —- ale płaczu, bólu i łez, w  dziel­
nicy, w k tó re j W r z e ś n i a ,  ja k  gdyby d ruga 
C z ę s t o c h o w a  podczas najazdu  szw edzkie­
go przed w iekam i, zbudziła w szy stek  naród  
polski w e w szystk ich  jego  dzielnicach i za­
ką tkach , a płacz i k rzy k  bitych dzieci poi- 
sk ieh  za pacierz p o l s k i ,  za m odlitw ę p o l ­
s k ą ,  rozlegający się g rozą  i przerażenie o. 
wszędzie, gdzie ty lko  ludzie nie u trac ili uczuć 
ludzkich, przypom niał naraz  E uropie naród  
nasz, a z nim  sp raw ę polsaą, k tó ra  j e s t ,  bu 
była, b ę d z i e ,  bo jest.

Choć tu  boli,
Zagon roli
W ręce dać Judasza.
Hej, ko lenda naszal

T ak  powiedział jodea z wielkopolskich 
poetów  narodow ych 1 A wiers* U u doprowa­
dzał po p ro stu  do szału byłego pruskiego 
m in istra  ośw iaty dr. S tud ta , k tó ry  gc k u - 1 
przetłum aczyć na  języ k  niem iecki i LoatępOis 
odczytyw ał w pruskiej Izbie panów, ku po­
w szechnem u zgorszeniu  zebranych tamta 
członków  h ak a tystycznych  te jże  Izby. A prze­
cież ani gorszyć nie mieli się czem, ani też 
oburzać o coś, bo w iersz napisany  był pe 
uchw aleniu  znanej u s taw y  w yw łaszczeniow ej. 
I p rzedew szystk iem  m iał to  na celu, aby w 
obec grozy w yw łaszczenia nie tracić ani 
m ęstw a ani w iary  w przyszłość i nieśmier­
telność naszą narodow ą.

Tej w iary w  przyszłość i nieśmiertelność 
naszą nie tra c ą  też  nasi Rodacy w waborse 
pruskim . Ona ich ożywia, pozw ala lm zn o u ć  
krzy wdy 1 m ęczeństw a, odpiera ataki 1 cioey 
i n ie w  płaczliwem  wołaniu o litość, n iego- 
dnem  w ielkiego narodu, m ają«ego prawo de 
życia, is tn ien ia  i rozw oju, ale z energią, sHą

św iatem , — gwiżdżę na sądy całego św iata! 
— lecz przedem ną sam ym ! Całe sw e życie 
pośw ięciłem  kultowi odwagi. Było to moją 
pasyą, mojem przekonaniem , moją wiarą, moją 
miłością! Tem u ofiarowałem  wszystko, w pier­
wszym rzędzie sw e życie! Jak inni luazie są 
mądrzy, pilni, pracow ici, tak ja byłem odw a­
żny. ja k  inni ludzie zbierają m arki pocztow e, 
laski lub fajki, tak ja grom adziłem  dowody 
siły i m ęskości! T eraz to w szystko nagle się 
skończyło! Moja w iara, moje prześw iadczenie 
moja św iadom ość zachw iały się, życie moje 
straciło sw ą treść i teraz, w sędziwym wieku 
nabrałem  przekonania, że znam strach tak 
dobrze, jak ostatni łobuz lub dziew ka służe­
bna. To jest napraw dę straszne!

Po niejakiej pauzie mówił w dalszym 
ciągu :

— Pojm ujesz pan, że nie mogę się z tą 
hańbą oswoić! M uszę dać sobie zadośćuczy­
nienie, a gdybym nie mógł go osiągnąć, w ło­
żę sobie do ust nabój dynam itowy i wysadzę 
się w powietrze! Ale do tego mam nadzieję 
nie przyjdzie. Znajdą się jeszcze środki i drogi 
do w ydobycia mię z tego bagna moralnego. 
Po długiem rozmyślaniu przekonałem  się, że 
jeszcze jest jakieś wyjście. Odkryłem  nocną 
kryjówkę łotra. O reszcie przem ilczam . Bę­
dziesz pan naocznym św iadkiem  tego, co się 
tam  stanie! Chodźmy!

M ajor przygładził sw e srebrzysto siwe 
w ąsy i w ybraliśm y się w drogę.

Noc była nieprzyjem na. Powoli przeszliśm y 
przez park — strażnicy spali spokojnie na 
ław kach — potem przesadziliśm y nizki mur 
kam ienny i przebyliśm y w bród strumień... 
Pozanim  zaczynał się w spaniały las dębowy. 
Solt znał go doskonale i przedzierał się ze 
zdum iew ającą pew nuścią między drzewam i 
i krzewam i. Co pew ien czas przystaw ał i nad 
słuchiw ał, czy nie dochodzi jaki szelest. Ale 
wszędzie panow ała gniotąca cisza.

Po godzinnej w ędrów ce przybyliśm y do 
starej ruiny, podrapani cierniam i. Tu Solt za­
trzym ał s.ę.

— W ejdź pan na ten dąb — szepnął — 
i czekaj cierpliw ie.

Nie dałem  się długo prosić. W mgnieniu 
oka byłem na drzewie. M ajor ukrył się kilka 
kroków  dalej za krzakiem.

T ak czekaliśm y godzinę na rzeczy, które 
się miały tu rozegrać. W iatr uspokoił się 
G łęboka cisza panow ała w m ajestatycznie 
spokojnym  lesie. P iękności natury nie zaj­
m owały mię przecież w tej chwili. P izeci- 
wnie, czułem, że ciepłe łóżko piękniejszą jest 
i w spanialszą poezyą, niż w szystkie przygody 
m yśliw skie z dzieł Turgeniew a.

Myślałem, że już niedaleko do św itu, gdy 
naraz między krzewam i dał się słyszeć sze­

lest. W czarnem  obram ow aniu dębów  uka­
zały się zarysy wysokiego mężczyzny. Był to 
Górómb.

R abuś czuł się, jak się zdawało, zupełnie 
bezpieczny i szedł spokojnie w stronę ruiny, 
paląc fajkę. Droga prow adziła w łaśnie koło 
zarośli. Uczucie strasznej trw ogi zaesn ę ło  
mi kurczow o gardło... M ajor w yskoczył ze 
swej kryjówki, rzucił się na zbójcę i pow alił 
go na ziemię. GórOmb zaklął i usiłow ał strzą- 
snąć napastnika, ale major trzym ał go żelazną 
dłonią i cisnął ku zietni. Gdy olbrzym, po­
znawszy sw ą klęskę, poddał się konieczności 
uspokoiłem  się nieco.

— Czy wiesz, kto ja jestem ? — zapytał 
m ajor w ściekle.

GórOmb nie odpow iedział ani siowa. Na­
paść nie była mu do smaku.

Milczysz? No, to ci już powiem. Je 
stem ten sam, któregoś ty w zamku nazw ał 
„kochankiem " i którem u założyłeś knebel na 
usta. Czy sądzisz jeszcze, że jestem  tchó 
rzliwy?

Rabuś zaciął zęby
— Ghw yciłeś mię pan podstępnie — rzekł, 

klnąc półgłosem  — podstępnie, jak konio­
krad. Ale w zaniku nie mogłeś mi w tw arz 
popatrzeć i byłeś śm iertelnie blady.

M ajor krzyknął głośno.
— Pew ien jesteś zatem ciągle, żein tchórz?
— Jeżeli panu się podoba, możesz mię 

teraz zasztyletow ać! — m ruknął zbój z po 
gardą niezm ierną.

— Co się za chw ilę stanie? - pytałem 
się, cały drżący.

Solt rzekł, w ahając się:
— Ty masz zapew ne swój honor zbóje 

cki. Przyrzeknij mi na rękę, że nigdy się nie 
zemścisz, gdy cię uwolnię! Daję ci szlache­
ckie słowo, że ci nic złego nie zrubię. P o ­
w stań i pow iedz mi, co muszę uczynić, aby 
cię przekonać, że i we mnie także mężne ser­
ce bije. Możesz zażądać, czego chcesz, wy 
konam  to... Jesteś wolny.

GórOmb j !:iym skokiem  był n i nogach. 
Dwie H erkulesow e postacie stały naprzeciw  
siebie. Ich oczy rzucały iskry, jak oczy dwóch 
tygrysów. Myś!ał°m, że odbędą się zapasy.

Rabuś otarł sobie jednak pot z czoła 
i rzekł:

— Mam swój honor. Nie ucieknę stąd i nic 
panu nie zrobię. Pytasz się pan co masz uczynić 
aby mię przekonać, że jesteś dzielnym dra­
bem?... Zaraz panu powiem. W zamku jest 
stary komin, który w iedzie do pokoju z kasą 
pieniężną. Kto sobie utoruje drogę przez ten 
komin, jest mężczyzną od stóp do głów, po­
niew aż naw et kot nie może się tam tędy prze­
cisnąć. Kto utknie, nie może posunąć się ani 
naprzód ani w tył, a komu się powiedzie

przeczołgać przez komin, w ystaw iouy będzie 
na niebezpieczeństw o ze strony strażników , 
którzy mu głow ę rozłupią, jak tylko w o tw o­
rze skarbca się ukaże.

— Czyś już próbow ał to rob ić?  — zapy­
tał go major.

— Tak, tej nocy, gdy sobie przyw łaszczy­
łem  pańską sakiew kę. Zaledw ie zdołałem się 
wcisnąć, zatrzeszczał komin w e w szystkich 
w iązaniach Próbuj pan! Niech panu Bóg po­
maga!

Z tó j uchylił kapelusza i znikł w  gąszczu 
leśnym.

Leonidas m eksykański patrzył jak iś czas 
zamyślo y przed siebie. Potem  o tarł pot z 
czoła i zbliżył się do mnie.

— Idziemy do domu! -  rzekł przekornie.
Zeszedłem  z drzew a i poszedłem  milcząc

za majorem, który biegł praw ie do zam ku.
Przybywszy do domu, zapytałem  gc:

— Co uczynisz teraz, panie m ajorze?
— Co? — odrzucił stary  żołnierz krótko. 

— Rozumie się, odbędę drogę przez kem in. 
Kto pow ie A, musi pow iedzieć i B, albo nie, 
to włożę sobie nabój dynam itow y w usta!

Dniało.
— Czy to jest jednak zgodne z honorem 

w ciskać się przez komin obcego dom u? — 
zapytałem  skrom nie.

— Mnie to pan pozostaw ! — obu iknął 
się, zdjął surdut i kapelusz i w darł się, jak 
w iew iórka na dach zamczyska.

Udałem się do sw ego pokoju i położyłem 
się do łóżka. Śniłem właśnie, że G3r6m b 
walczy z majorem, gdy jakaś ciężka ręka do­
tknęła moich ramion. Otworzyłem  oczy. Za- 
tnorusany, podrapany, krw aw iący człow iek 
stał przedem ną, trzym ając w ręku puszkę z 
piaskiem .

Był to Leonidas m eksykański.
— Eureka! — zaw ołał z tryumfem — 

Etueka! Prześlizgnąłem  się przez komin, by­
łem w skarbcu i przyniosłem  na dow ód tę 
oto puszkę z plaskiem  do posypyw ania! T ą  
sam ą drogą powróciłem  i teraz jestem  znow u 
tutaj, w staw szy, jak feniks z w łasnych p o ­
piołów. Jestem  znowu mężem sławnym  i o d ­
ważnym.

— Strażnicy nie dostrzegli p an a?
— Jeden z nich dał ognia i uciekł.
— Czy jesteś pan ran iony?
— Zapew ne kula tkw i pod skórą; wyjm ę 

ją natychm iast.
Usiadł na mojem łóżku i w ycisnął kulę 

z rany. Można mu było wyczytać z twarzy, 
że uw aża się za znacznie większego, niż 
Hannibal, Tem istokles, a naw et zbój Gó­
rOmb.

BIBUŁKI CO PAPIEROSÓW

CZUWAJ
W KSIĄŻECZKACH i o p a ­
k o w a n iu  PATENTOWEM 
POLECA ZNANA FABRYKA 
TUTEK I BIBUŁEK CYGA- 

RETOWYCH ■*>

RUDOLFA HERLICZKI W  K R A K Ó W  HE
Jul jama firma ciesząca się światową renomą daje zupełną gwarancyę za dobroć gatunku..
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woli, heroizm em , pośw ięceniem  stoi w ytrw ale 
na posteru n k u , broni z m ęstw em  zagrożonych 
placów ek naszych 1 nie dopuszcza do dep ta­
nia godności narodow ej.

T a w iara w naszą przyszłość i n ieśm ier­
telność narodow ą ożywiać w inna cały naród 
nasz polski, um acniać go na siłach, ukrzepiać 
na duchu. Ta w iara  w inna nam  być ko tw icą 
zło tą  w śród  burz i zw ątpienia, gw iazdą Be- 
tleem ską, za k tó rą  iść i gonić trzeb a  naw et 
kaleK cm  i ślepym; bo ta  w iara  pro wadzi nas 
do odrodzenia i Żuiartw ychpo w stania, do n a­
szego A lleluja n a ro d o w eg o !

O patrzność B oska ciężko n iejednokrotn ie  
dośw iadczała nieszczęsny nasz naród  polski 
w naszych dziejach porozbiorow ych, p row a­
dziła go przez k rzyże i m ęki, przez potop 
k lęsk  i nieszczęść całych, przez chw ile po­
grom ów , goryczy, upokorzeń, ale zachow ała 
w nim zdrój takiej żywej w iary, że on starczy  
i w najcięższych naw et chw ilach na potrze 
bne um ocnienie i ukrzepienie sił, ducha 
i serca.

Tego cały nasz naród  je s t  św iadom  i dla  ̂
tego  sp raw a polska, k tó ra  żyje w m s  i razem  
z nam i, choć w ym azyw ana z k a r t  Europy, 
gnębiona i tęp iona przez n a s z y c h  prześlą  
dowców, nie zaginie, nie za traci się, nie 
padnie, ale odradzając się w nas i z nam i 
zm artw ycbpow stając, zajaśnieje kiedyś i ja s  
nieć będzie k u  chw ale narodu naszego i na 
pożytek  ludzkości.

Jan Heweliusz.
(W trze ch se tn ą  rocznicę zgonu).

W łańcuchu w ybitnych uczonych czasów 
ubiegłych od K opernika, Galleusza, Tycho de 
Brahu i Keplera, do najnow szych badaczy 
p rzestw orza niebieskiego im ię H ew elim za s ta  
nowi jean o  z ogniw  trw alszych, silniejszym  
św iecących blaskiem . Gdyby nie uczynił uic 
więcej ponad zebranie i w y korzystan ie  tego, 
eo wydobyły z m roków  odkrycia jego po­
przedników , ju ż  i to  byłoby zasługą w ielką 
uwłaszcza, że n iespokojne czasy w ojny trz y ­
dziesto letn iej nie sprzyjały  rozw ojow i nauki, 
zagrożonej pow ażnie zaw ichrzeniam i w e 
wszyatKiCh krajach  E uropy.

Ja n  H ew eliusz (H erellus, Hevei, Hefel, H 6- 
welcke*) urodził się w G dańsku w r. 1611 
(nm 1867), jak o  syn zam ożnego kupca i pi­
w ow ara; dc’ s tk ó l początkow ych uczęszczał 
w Godeczu, dalsze zaś w ykszta łcenie pobierał 
w dom u ojcowskim , przeznaczony do zawodu 
handlow ego. K ażdą chw ilę w olną od pracy 
czy to  w brow arze ojcowskim , czy później 
w w arsztac ie  szlifierskim  i d ru k arsk im , po­
św ięcał Hew eliusz od m łodego w ieku obser- 
wow aniu firm am entu  i potajem nej nauce a s tro ­
nomii, dc k tó re j zachęcał go jeszcze nauczy­
ciel, P io tr K ryger. Na żądanie rod/iców  udał 
się w ro k u  '631 do Lejdy dla etudyow ania 
praw a, przebyw ał czas jak iś  w Londynie, 
gdzie zaw iązane s to su n k i z Gasendim, Mer- 
sennem  i Bouilliaudem  zw róciły go ponow nie 
do astronom ii.

Mimo oporu rodziny, k tó ra  uważała, że 
szlachcicowi nie przysto i zajm ow ać się nauką. 
Heweliusz) za pow rotem  do G dańska w ro k u  
1634, przez czas k ró tk i tylko znjm owai się 
in teresam i handlow ym i, a potem  ju ż  zupełnie 
pośw iecą s ię  astronom ii. N arzędzia buduje sam  
i sprow adza z Londynu, a dla wygodnego ich 
pom ieszczenia u rządza w r. 1653 obserw ato  
ryum  na płaskim  dachu jednego  z domów 
swoich. Nocami obserw uje niebo, w dzień zaś 
sw oje spostrzeżen ia  zapisuje i ry je  na m ie­
dzi. W r. 1679 pożar niszczy m u obserw ato- 
ryum , bibliotekę, d rukarn ię , rękopisy; niekła­
many tym  dotkliw ym  ciosem odbudow uje ob­
se rw a to riu m  i sprow adza narzędzia dok ła­
dniejsze.

N iebawem  sław a H ew eliusza zaczyna roz- 
shodzić się po świecie, a u n iw ersy te t k ra ­

*) Z tag* samego rodu pochodzi znana w War- 
•zawis rodzina Hewt lków, do której na'.eżą: prziło- 
żoaa panaji żeńskiej, p. Hewsikówsa, oraz lekarz, 
» r  tttt*  Hswslke.

kow ski, londyński i paryski, ślą do niego de­
legatów , by obejrzeli in stru m en ty , jak im i do 
pracy się posługuje. Jeden z k ro n ik arzy  w. 
XVII powiada, że kró low ie E uropy, chcąc 
blask  swój pow iększyć, odwiedzali w ielkiego 
uczonego i zapraszali gu w gościnę. Isto tn ie  
przyjaźń as tronom a gdańskiego pochlebiała 
np. Ludw ikow i XIV., k tó ry  życzliwość sw oją 
dla uczonego posunął ta k  daleko, że kazał 
m u wypłacać w ysoką pensyę roczną.

Miał tbż H eweliusz dostojnych opiekunów  
w Jan ie  K azim ierzu i Jan ie  Sobieskim. W de­
krecie  tegoż m onarchy  zaś, w ydanym  d 12 
lu tego 1678 r., w yszczególniony je s t  przyw i­
lej, n a  podstaw ie k tó reg o  Hew eliusz uw ol­
niony został od podatku  brow arniczego, a za­
razem  otrzym yw ał pozw olenie na szyukow a- 
nie piwa swego, zarów no w m ieście, ja k  i za 
m iastem , bez żadnej opłaty do końca życia. 
Heweliusz bowiem  nie porzucił b row aru  oj­
cow skiego i w arzy ł piwo, k tó re  daw ało mu 
środk i na kosztow ne dośw iadczenia a s tro n o ­
miczne.

D ek re t Sobieskiego był za ty tu łow any: ,,No- 
bilis Joannes Hecelius. Astrologus noster, 
Consul Cwitatis G e d a n e n s is Inny dokum ent 
zaw iera rozkaz Jan a  Sobieskiego, polecający 
wypłacać uczonem u pensyę dożyw otnią po
1.000 guldenów  rocznie.

P ozyskał nadto  uczony gdańsk i m ecenasa 
w osobie k ró la  angielskiego, K arola, przy­
jaźnili się z nim  k siążę ta  G aston O rleański 
i Leopold F lorencki, a pokój w Oliwie ( 1660) 
sprow adź’! do jego  pracow ni cały szei eg w y­
bitnych ludzi ówczesnych.

Heweliusz budow ał lunety  długości 10-140 
stóp, posługiw ał się niemi jednak  ty ik o  do 
dostrzeżeń  topograficznych księżyca, słońca 
i planet, do pom iarów  zaś używ ał sek stan tó w  
i K w adrantów , opatrzonycii jedyn ie w dioptry  
bez szkieł. Z resztą  lunety  ów czesne nie m ogły 
daw ać w yników  ściślejszych od tych, jak ie  
osiągnął uczony gołem  okiem , o czem p rze­
konał się słynny Halley, gdy w r. 1679, z p o ­
lecenia „Royal Society“ w Londynie, przybył 
do Gdańska, by zbadać dokładność obserw a­
c j i  Heweliusza. Na podstaw ie jego  n o ta tek  
z r. 1652, 1661, 16o 4 i 1672, opisał Halley 
drogę paraboliczną podług teo ry i Newtona.

Główną tro sk ą  H ew eliusza było w ykona­
nie m ożliwie najdokładniejszej m apy pełnego 
Księżyca. P o trzebne  m u były do tego  przede- 
w szy stk ie ir aw ie długie ru ry  teleskopow e, 
k tó re  sam  sporządził i u staw ił n a  dachu sw o­
jeg o  domu. Po latach pięciu m apa księżyca 
była gotow a, a praca obejm ująca rysunki 
księżyca podczas różnych jeg o  odmian, przez 
sam ego a u to ra  ry ta  n a  miedzi uw ażana je s t 
za nąjw ażniejsze dzieło H ew eliusza; nosi ouo 
ty tu ł: „Selenoyraphia“ lud  ańsa: 1647) i przez 
długi czas było podstaw ą dalszych badań nad 
topografią  księżyca.

D rugiem  wielkiem  dziełem Hew eliusza je 3t 
,,Muchma c o e le s t io k tó re j część pierw sza — 
przypisana Ludw ikowi XIV., zaw iera opis n a ­
rzędzi astronom icznycb, zegarów  i w ażniej­
szych w ynalazków  au io ra , trzy  części dalsze 
zaś — przypisane Janow i Sobieskiem u — 
obejm ują dostrzeżen ia  oraz różne rozpraw y, 
zam ieszczane poprzednio w pism ach. W spa 
niałe w ydanie tego  słynnego dzieła, ko lo ro ­
w ane w łasnoręcznie przez au to ra , znajduje 
się w Gdańsku.

Sław ę Heweliusza, pow iększyły badania 
plam na słońcu, oraz rozpraw y o planetach: 
Jow iszu, M erkurym  i Saturn ie. Zajm ow ał się 
gorliw ie kom etam i, o czem św iadczą pozo­
sta łe  prace, a jakko lw iek  w ypow iada tam  
niejeden pogląd błędny, niem niej poznał, że 
kom ety  biegną po drogach parabolicznych. 
W ynalazł też astronom  gdańsk i polem oskop, 
d ługą lunetę z ob jek tyw em  bocznym, poza 
k tó ry m  znajduje się zwierciadło, nachylone 
pod 45 kątem .

Po zgonie H ew eliusza w dow a — E lżbieta 
z K orpm anów , k tó ra  była m u za życia dzielną 
w pracy pom ocnicą — w ydała pozostałe po 
nim dzieła — a między niemi k a ta lo g  ?wtozd 
stałych, nad k tó ry m  pracow ał uczony przez 
la t dw adzieścia; ten  spis gwiazd je s t  niedo­

kładny  i u trac ił znaczenie, gdy w kró tce  potem  
ukazał się k a ta lo g  F lam steeda. Heweliusz 
u tw orzy ł w dziele tern 12 now ych gwiazdo­
zbiorów, a między innym i „Tarczę Sobieskie­
go", znajduje się ona m iędzy Orłem  i Anti- 
nousem , a na m apach nieba gw iazdozbiór ten  
został pow szechnie przyjęty . Dzieło przypisane 
Jest Janow i III., a  nosi ty tu ł:  „Prodsomuc, 
astronomiae cum całaloyo fixa ru m  et Firma- 
m entm n Sobiescianum.“. (1690). N adto pozo­
staw ił Heweliusz 17 tom ów  korespondencyi 
z astronom am i w spółczesnym i; zbiór ten  za­
kupił Delisle w r. 1730; gdzie znajduje się 
obecnie niewiadom o.

N ajw iększa lu n e ta  H ew eliusza, m ająca 
150 stóp  długości, m ieściła się nie na jego 
domu, lecz n a  kościole św. Aniołów, przed 
bram ą oliw ską. W ielki uczynek spo tkał się 
n a tu ra ln ie  n ie ty lko  z uznaniem , ale i z za­
wiścią wspóczesnych. N ieb ra tło  tak ich , k tó ­
rzy  rozsiew ali o nim najróżniejsze, ubliżające 
mu wieści prostow ać je  m usiał dopiero wielki 
wielbiciel jego, p ro feso r Gotlieb ScLelwig.

N ajsłynniejsi m alarze i m iedziorytnicy 
w spółcześni ubiegali się o zaszczyt p o rtre to ­
w ania uczonego P olaka. P o rtre to w a li go 
Tw enhusen, Daniel, Schulz, Stech. F a lk  
i Vischer, a w m iejskiej bibliotece gdańskiej 
m ożna po dziś dzień oglądać olejny w izerunek 
Heweliusza, pędzla w spom nianego S ch u lu a

Zw łoki uczonego spoczyw ają w kościele 
gdańskim  św. K atarzyny.

Bohdan Zaleski.
1C92 - 1 8 8 6 .

deł m otylich. G ra w nich cały przepych słońca 
południowego, szum i w iatr, ko łyszą się bu ­
rzany  i oczerety, b łąkają  się echa „wolnej" 
pieśni kozaczej, podzw aniają ry n sz tu n k i ro z ­
hulanych synów  „Siczy", idących dobywać 
C arogrodu, sk rzyp ią  wozy „czum aków " wiąże 
się w  m elodyę całe bu jne życie hetm ańskiej 
Ukrainy.

Malał i gasł śpiew ak tak ie j pieśni wobec 
b lasku  tró jram lennego  św iecznika naszej 
w ielkiej poezyi rom antycznej, k tó ra  szła p ro ­
sto  w niebo na ogrom nych, archanielsk ich  
skrzydłach Mickiewicza, S łow ackiego i K ra 
sińskiego.

Malał i gasł te in  bardziej, że nie miał tchu 
szerokiego, że nie um iał zdobyć się n a  u tw ó r 
w iększy i głębszy, a jeżeli próbow ał tego  — 
to bez powodzenia.

Śpiewał jednak , bo tak i był nakaz w ew ­
nętrzny  jego  duszy, tak ie  było jego  posłań 
nictw o poetyckie n a  ziemi. Jego  dzw onna, 
czarow na pleśń  spełn ia ła  jednocześnie rolę, 
z k tó re j m oże sam  poeta nie zdaw ał sobie 
spraw y. W iązała ona U krainę z Polską, a 
P o lskę z U krainą, spinała tę  daw ną ziemię 
Rzeczypospolitej z K oroną za pom ocą bry 
lantow ej k lam ry , k tó ra  trw a  i trw ać  będzie 
zawsze.

I d latego  potom ność nie pom yliła się, k ła ­
dąc na  głow ę poety  w ieniec laurow y.

Z aleski zasłużył na  to. Dzisiaj, po la tach  
wielu, kiedy bierzem y do ręk i Jego poezye, 
nie m ożem y się jeszcze oprzeć ich urokow i 
Owiewa on nas całkow icie i przenosi w kra] 
cudów i ułudy — ułudą bowiem  była już  w ó w ­
czas U kraina, ja k ą  poeta  widział w  m arze­
niu. A jed n ak  nie p rzesta jem y m u być 
wdzięczni za tę  w łaśnie ułudę, za to, że 
chw ytał n*. s tru n y  swojej liry  ty lko  ozys-e 
piękno, a poniechał całkow icie łun pożarnych 
i k rw i na  nożach „rizunów " hum ańskich. 

Było to  m oże za sp raw ą jeg o  polskiej

Dnia 3 i-go  m arca 188S r. zgasł w Viile 
p reu*  Józef B< hdan Zaleski. W tych  dniach 
upłynęła w ięc dw udziesta p ią ta  rocznica zgonu

k t? r£  uale4ał ? °  Óvd#-aej ? ]^ dK d,Û i  ^ 8 * y 7 d o " \ tó r e 7  nienawiść" n lJ"  m i a ł a b y -  
w ieku P W Pl3rwsz#-I połowie stępu, ale było tak że  za sp raw ą tej czystej,

0  ' . . . . .  . . .  . .  słonecznej sztuki, k tó rą  ukochał ja k  a r tyRocznicę tę  godzi się przypom nieć i uczcić— i i i
nie przez pow tarzanie życiorysu poety, bo 
ten  je s t  już dzisiaj w szechstronnie opraco­
w any i łatw y do przejrzenia w pierw szym  
lepszym  podręczniku do dziejów  lite ra tu ry  
ojczystej, ale p riez  przypom nienie tego  s ta ­
now iska, jak ie  „śpiew ak U krainy" zajął w na­
szej poezyi.

Z aleski ogrom ną część życia sw ojego s t r a ­
wił poza k ra jem . D ruh  G oszczyńskiego i Mo­
chnackiego, w czasie pow stan ia 1830/31 r. 
służył w 3 cim pu łku  strzelców  pieszych, bił 
się pod Dobrem, S tanisław ow em  I Grocho- 
wem, o trzym ał k rzyż airtuti m ilitari I prze­
szedł granicę z korpusem  R am orino, a prze 
by w szy w ięzienie austryack ie , po k ró tk im  
w ypoczynku w Ł opuszn,] u Józefa T ttm a je  
ra  — poszedł na em igracyę, k tó ra  go raz na 
em igracyę, k tó ra  go raz na zaw sze oderw ała 
od ojczyzny.

Był Jednym  z wielu. Ale „potępieńcy > 
sw ary", w śród k tórych  znalazł się na b ruku  
paryskim , nie w ciągnęły go w lej swoich 
wirów. Tkw ił w nim a rty s ta , k tó ry  przełożył 
spokojny pobyt w Endoum e pod M arsylią, 
nad gw ar jarm arczny stolicy św iaU . „Słowik", 
wrycho*vany w chacie w ibjskiego znachora 
nad D nieprem , pozostał słowikiem . Poszła 
jed n ak  za nim na tułactwm jego  „rodna"
U kraina i w ypiękniała mu na obcej ziemi, 
w ybłękitniala, dostała  jakby  skrzydeł. Tam, 
w tęsknocie i żalu za nią, pow staje n a j­
piękniejsza m odlitw a, jak ą  zna poezya — to 
prośba Zaleskiego do Boga „o U krainę w nie­
bie".

Ten bliski, n ierozerw alny  zw iązek poety 
z ziemią, Która k arm iła  go „m lekiem  dum 
i mleczem  kwiecia", Odb ł  się na całej jego 
poezyi, nadał jej charak terystyczny , odrębny, 
indyw idualny ton.

Przedziw na m uzyka słow a i św iat własny, 
o kolorycie sw oistym , pełen barw  woni
i dźw ięków, nie spo tykanych  przedtem  — 
oto głóY/ne znam iona jego  utw orów . Są one 
lek k ie  i śpiew ne, ubry lan tuw ane ro są  traw  
stepow ych, m alow ane tęczą, zbieraną ze sk rzy -

sta .
A rtyście więc przedew szystk iem  nieśm y 

k w ia t pam ięci na m ogiłę sam otną, w d wu ­
dziestą p ią tą  rocznicę jego  odlotu od ziemi.

Z. Dębicki.

P I E L G R Z Y M ,
Nlgdyż serce s tęskn ione  
Mar m inionych nie prześni!
W iecznież w jed n ą  gdzieś s tro n ę  
Z aczaruje m e pieśni ?

J a k  św iat długi, szeroki,
Z lu tn ią  m oją podróżną,
Zm ieniam  m iejsca, widoki,
Ale zm ieniam  napróżno.

P rzez m iejsc tyle, chw il tyle 
Każdy dla m nie zakątek ,
W szystkie, w szystk ie  tu  chwile 
Są bez w rażeń, pam iątek

I to  serce, o dziw oI 
T ak  czujące dziś m ało. 
indziej biło ta k  żywo.
T ak  płomiennie Kochało 1

Acb! przed m oi rą  pow ieką 
Darm o dzień mi to  płonie i 
W zrok, ja k  pleśni daleko,
Wiecznie w jednej tkw i s tro n ie .

Ku niej tęsk n ię  z wieczora,
Z ju trzn ią  tęsk n ię  i p łaczę..
Bom pożegnał nie wczora,
I nie ju tro  obaczę!

C Z A J  KI .
Ura ho! u ra  ho! ura! 

Limany! nasze limany!
W ogniach goreją  k u rh an y  

i C zartom elik i Duraf 
O krzyk, b racia! a w esoło; 
Aż rozgłośnie naokoło,

Od C hortycy do . 'unani 
Z agizm ią progi i s traw y!
Niech nam  żyje, r...oh  hetm ani 
F onaszew .cz nasz koszow y!

Toż się to  z chm ury  na w ody 
Pełnia odbija m iesiąca?
Nie — to  syuopa płonąca.

JNatolskie dym ią to  grody!
P rzy  w ojennej tej pochodni,
Kiedy lek k o  w ia tr  zachodni 
Pędzi z dym em  i popiołem 
Czajki nasze w k ra j n iżow y; 
Bracia! raźn y  o k rzy k  społem ! 
Niech nam  żyje nasz koszow y!

Cieszmy się, pokąd widzimy 
Z dym u chm ur łu n ę  tam  ja s n ą ; 
Lecz choć i łuny  pogasną,

Chociaż rozw ieją  się dym y;
Ja k  w ypraw a w K rym  B ohdanka 
G racka nasza pohulanka,
Zabrzm i pieśnią w U krainie;
I dopokąd bra tn ie j mowy,
W całej Polsce nam  zasłynie 
Kouaszewicz nasz koszow y!

P lęknyż bo wieziem  podarek  
, la braci naszej na Niżu;
D ziałr błyszczące ze spiżu,

Krocie złocistych jan cz a re k ; 
Zbroje, szable I łdndżały,
Będą ludzki w zrok  oldnialy 
Prom ienlące od kam ieni.
A gdy błysną w dzień godowy, 
H ukniem  razem  w  s tc  k u rzen i: 
Niech nam  żyje nasz koszow y!

Mały faljaton.
Kiełbasa św iąteczna I kiełbasa w y b o rcu
Każda rzece m a w ew n ętrzn ą  tre ść  i ne 

w uę trzną form ę R zadko kiedy  Jednakże te  
dwie s tro n y  is tn ien ia  — tw orzą  harm onijną, 
zgodną całość. N iestety, tre ść  walczy częste  
z form ą, a fo rm a z treścią... W rezultacie  
Jedna s tro n a  m usi na tern ucierpieć.

Te filozoficzne refleksy# nasuw ają  się 
rów nież i z okazy! św iąt. K tóż uie przyzna, 
że s tro n ę  duchow ą uroczystej chwljf p rz y ­
tłum ia tu  często s tru n  - m a U r ,a lm -  
sko-zwyezajowa... J -s te m  daleki o>< nug ń *-6, 
k tó re  zaw ste  zawodzą, lecz n ies te ty  u iu ^ ę  
stw ierdzić, że dla wielo Św ięta W lelkauoone — 
to  przodewBzystkimm... szynka, kiełbasa i o- 
K&zya do w esołej, zakrapianej alkoholem za­
bawy... O ile ta  s tro n ę  zwycząjowo-towarzy- 
sk a  Św iąt nie przekracza zakreślonych  je j 
g ran ic — je a t zupełnie na m iejscu i ma swą 
uśw ięconą tradycyę... Uczyniwszy to  za s trze ­
żenie — odróżniające dwie strony  świąfcecw- 
nego m edalu — m ogę ju ż  śmiało wejść in 
m&dims res — św iątecznej hum ory utyk!

Ci, co są na czele (nie narodu, lecz ty lko  
dziannika) piszą o w ew nętrznej, 4aiLoweg| 
s tro n ie  św ią t — mnie, „m aiem u felietoniście" 
pozostały w łaśnie te  zew nętrzne, m atetyaliiG- 
obyczajowe ochłapy, t. j. szynki, kiełbasy, 
baby (z zakalcem  i bet. zakalca), w ielkanocne 
jaja. św iąteczne u trap ien ia  gospodyń i świą­
teczne długi... J e s t  to  niew ątpliw ie cały św iat, 
k tó reg o  koniec i początek  je s t  równie żało­
sny... Zaczyna się w znoju i u trap ien iu  (praea- 
św ląteczne porządki i św iąteczne zakupy), 
a kończy się w bólu (żołądka) i w pustce 
(kieszeni). Są jed n ak  i tu  jasne , prom ienna 
chwile, Które w łaśnie w obecnej dobie p rzed­
wyborczej zajaśn ieją św ietlanym  blaskiem  
altru izm u i miJości... Nie w iadom o, cay dla­
teg o  w św ię ta  ta k  zapam iętale się  objadam y 
i zapijam y, aby serca nasze nastro ić  do ał- 
tru istycznych  życzeń św iątecznyoh (nie za­
czynających się od słów : Bodaj clę...), czy 
też d latego  zdobyw am y się na  życzenia, aby 
mieć okazyę do jedzen ia i picia — fak tem  
je s t  Jednakże, że św ię ta  to  praw dziw a Idylla 
(przy kiełbasie 1 kieliszku)... W tedy są skłonni

GASTON LEROUX.

Zaklęty fotel.
u POWlKSC

ROZDZIAŁ V.
B a d a c z  t a j e m n i c .

W k ilk a  dni po wyżej opisanych w ypad­
kach, pew ien podróżny, w ysiadł ua atacyi 
W ac-nnee pod P aryżem  a rozm ów iw szy się 
k ró tk o  z naczelniku m stacyi, udał się pieszo 
w stro n ę  rzek i M arne, nad k tó re j brzegiem  
sta ły  liczne wille, służące za le tn ie  m ieszka­
nie, uciekającym  od skw arów  m iejskich, mie- 
n k a ń e o m  Paryża. T eraz jednak , jak o  w porze 
aim owej. wille owe, były przew ażnie puste. 
P odróżny m inął je  też i przeszedł m ost rz u ­
cony na rzece, następnie  zaś szedł ja k iś  czas 
praw ym  jej brzegiem . Po kw ad ran sie  może 
tak ie j w ędrów ki, za trzym ał się i począł roz­
glądać się dokoła siebie, szukając widocznie 
esegoś. Znąjdow ał się ju ż  na czystem  polu 
zaw ianym  śniegiem , gdzie ja *  okiem  sięgnąć 
nie było dokoła m ieszkania ludzkiego. A je ­
dnak  w patrzyw szy  się uw ażnie, d o s tn e g i po­
dróżny edalbka kępę drzew  ta k  pokry tych  
białym  szronem , że na  p ierw szy rz u t 
oka, były praw ie n iedostrzegalne, zlew ając 
się z bladym  w idnokręgiem  zim owego nieba. 
Ku tym  to  drzew om , sk ierow ał podroźny 
sw e k rok i, k lnąc z cicha dziwaczny pomysł, 
u rządzania sobie m ieszkania na tak iem  pu­
stkow iu  — Szedł, nie słysząc praw ie w łasnych 
Kroków, tłum ionych puszystą  w arstw ą  śn ie ­
gu, dokoła zaś niego panow ała biała, głucha 
m ilcząca cisza. — Około godziny czw artfj, 
znalazł aię w reszcie u k resu  podróży, to  je s t 
s tan a ł przed odosobnionym  domem, zaopa­
trzonym  w w ysoki o stro  zakończony dach, 
p o k ry ty  dziś tak że  śniegiem . Dom, otoczcny

był wysokimi m uram i, k tó re  zasłaniały go do 
połow y wejścia do ogrodzenia broniła m o­
cna zak ra to w an a bram a, zam kn ię ta  sta"ann ie  
i um ocniona, żelaznym  łańcuchem . D okoła 
domu, a naw et w znacznej od niego odległo­
ści, nie było żadnego m ieszkania ludzkiego. 
Podróżny pociągnął za rączk ę  od dzw onka, 
um ocow aną przy bram ie. D zw onek zaorzm iał 
przenikliw ie, a jednocześnie z nim  dwa ol­
brzym ie bry tany , wypadły ze swej budy i u- 
jadać  zaczęły w ściekle, w yszczerzając do przy­
bysza k rzyw e zęby i zajadłe spienione paszcż6. 
Psy nie były wcale uw iązane, na  szczęście, 
m ocna k ra ta  ż e la z ta  przedzielała je  od po­
dróżnego. Cofnął się on jed n ak  instynktow o, 
przerażony zajadłością rozżartych zw ierząt. 
Naraz, potężny, gruby, gardłow y głos, k rz y ­
k n ą ł rozkazująco.

— A jak si A chilles! — cichoI Do nogi 
ścierw a!

Za żelazną k ra tą  u k aza ł się osobnik, o- 
koło półtrzecia m etra  wysokości, coś w ro ­
dzaju potw ornego olbrzyma... Olbrzym był 
nieco zgarbiony, a m imo to  w zrost jeg o  w y­
daw ał się nadnatu ralnym . Głowę m iał o k rą ­
głą, p o k ry tą  tw ardym  ja k  szczecina włosem, 
przystrzyżonym  w “szczotkę", Olbrzymie 
w ąsiska  zwisały mu w dół, szczęka zaś dol­
na w ystająca była i silnie rozw inięta, ja k  u 
buldogów.

Ujął on oba b ry tan y  i a  obroże, oderw ał 
je  przem ocą od żelaznej k ra ty , k tó rą  g ry ­
zły zębami 1 ruchem  zdraazającym  olbrzy­
m ią siłę, odrzucił psy w  tył.

P a trząc  na  te  zapasy, gość czuł się t ro ­
chę nie swój i szepnął sam  do siebie:

— Mówiono mi o psach, ale nie w spo­
m niano ani słow em  o tym  ludzkim  po tw o­
rze.

P o tw ó r tym czasem , spłaszczył olbrzym ią 
sw ą tw arz  na żelaznej k racie  i spy ta ł po­
krzykując:

— Riż tam  dyabli?
Gość był na  ty le in teligen tnym , żs zro­

zumiał, iż je s t  to  pytanie, z czem tu  przy­
szedł.

— Chciałbym się widzieć z panem  pro­
fesorem  Lustalu ? — rzek ł pojednawczo, trz y ­
m ając się  jed n ak  w przyzw oitej odległości.

— Po kiego d y a h ła ? — ry k n ą ł znow u p o ­
tw ór.

— W spraw ie akadem ii, k tó re j czcigod­
ny pan L ustalu  je s t  dyrek to rom  — obja 
śniał gość, w yjm ując z kieszeni polecający 
list, k tó ry  w sunął, ja k  um iał najostrożniej 
pom iędzy żelazne k ra ty  bram y.

O lbrzym  wziął list i udał się pom rukując 
ja k  niedźwiedź, w k ie ru n k u  ganku, gdzie 
znajdow ały się praw dopodobnie drzwi wcho- 
dowe, pruw adzące do w arow nej tw ierdzy, 
ja k ą  zdawało się być m ieszkanie wielkiego 
L ustalu.

A jaks i Achilles, k tórym  olbrzym  przy­
wrócił swobodę, oparły  olbrzym ie sw e py­
sk i o k ra tę  wchodow ą N’ 3 szczekały już, 
przyglądając się tylko, oczym a k rw ią  nabie 
głemi, gościowi i zdaw ały się obliczać w 
milczeniu, przypuszczalną w artość  w iecze­
rzy, jak ie j by dostarczyły  im, poszarpane na 
sz tu k i jego członki.

Gość odczuł niem ile to icb sk ry te  myśli 
i oddalił się bardziej jeszcze od bram y, prze­
chadzając się wzdłuż i wszerz, dla dodania 
sobie odwagi. Od czasu do czasu sp o g ląd ił 
na zegarek, a w  końcu  rzek ł g ło śn o :

— W iedziałem , idąc tu , że cierpliw ość 
m oja w ystaw iona będzie na próbę, nie p rzy­
puszczałem  jed n ak , że będzie to  tak że  próba 
mej odwagi. Uwagę tę  nasunęła m u wido­
cznie mjśL o trzech  potw orach, strzegących 
dom u m ędrca.

Hm ! — m onologow ał dalej. — Przyjdzie 
mi tu , ja k  widzę, czekać parę  godzin. Wiel­
ki L ustalu, zapom ina podobno o Bożym 
świecie, przy swych badaniach, i żadna siła 
nie ruszy go z miejsca, dopóki nie ukończy 
rozpoczętego doświadczenia. Co ro b ić ! W szyst­
ko w olno w ielkiem u Eustalu. R ezygnacja  ta  
została w ynagrodzoną, bo n łe upłynęło jesz­
cze pół godziny od przybycia gościa, a ju ż  
w bram ie ukazał się nie olbrzym , lecz uczo­
ny L ustalu  w s w łasnej osobie.

Człowiek ten, k tó ry  był ozdobą i chlubą 
współczesnej wiedzy, był w zrostu  m ałego, to 
je s t  dużo niższego od średniego. Gdy s t in ą ł  
przy bram ie, drobna, rum iana jego tw arz  
znajdow ała się na  w ysokości pysków  obu 
brytanów . P rzedstaw iało  to  szczególny wi 
dok. W spominał śm y już, że po za badaniam i 
naukow em i. wielki L ustalu, bvł człowiekiem 
ta k  niedbałym i roztargnionym , że przecho­
dził obok życia ja k  cień odległy, w zupełnej 
praw ie nieświadom ości pospolitych zdarzeń 
tego św iata. To też  w ielkiem  było zdziwię 
nie gościa, gdy u jrza ł go spieszącego osobi­
ście ku  bram ie.

— A ! to  pan I panie S kow ronek  ? — p rze­
m ówił uczony swoim  cienkim , dziecinnym 
głosikiem , harm onizującym  doskonale z jeg o  
drobną postacią.

— Tak, to  ja, m istrzu , do usług  — od 
pow iedział K asper Skow ronek — gdyż on 
to był ow ym  przybyszem .

Mówiąc tb , zdjął z głowy m iękki, p il­
śniow y kapelusz i powiew ał nim  zam aszy­
ście, w dowód swej czci dia w ielkiego uczo­
nego.

— A więc to  pan dokonałeś zbadania 
grającej skrzynki — spytał Lustalu.

— T ak, m is tr z u ! ja  to  zrobiłem.
— D obrze! dobrze! — zatem  wejdź pan,

proszę. . . . .
B ram a zgrzy tnęła  w zawiasach, o tw iera­

jąc  się przed panem  Skow ronkiem , ja k  drugi 
Sezam, u.e roztropny  an tykw aryusz nie spie 
szył z wejściem. Łatw o było w ejść tem u. 
k to  żył w’ przyjaźni z A jaksem  i Achillesem, 
ale narażać się dobrow olnie na kły srogich 
brytanów , k tó re  skoczyły k u  niem u j«>k sza ­
lone w chwili o tw arcia  bram y. W te] chwili 
na  szczęście w ielki L ustalu  cm oknął języ ­
kiem  i oba psy przypadły do jeg o  stóp, ła­
sząc się i liżąc m u ręce.

— Nie lękaj się pan m oich psów, łago­
dne są, ja k  barank i.

K asper S ko w ro n ek  w szedł bohatersko , 
przyw oław szy na  pom oc całą sw ą odwagę. 
W ielki L ustalu  prow adził go do m les ikuul*.

a oba b ry tany  tow arzyszyły  m u nieodstępnie. 
Pan S kow ronek  czując za sobą szybkie od­
dechy A jaksa i Achilesa, robił nadludzkie 
wysiłki dla un iknięcia jak ieg o  niezręcznego 
ruchu, k tó ryby  m ógł obudzić d rap ieżne In- 
s ty n k ta  brytanów . Lękał się, by nie rzuciły 
się niespodzianie i nie soełniły  na nim  Ja­
kiego nieodw ołalnego gvr t. W eszli razem  
do w ąskiej sieni, a pote po schodach na 
pierw sze i druglo  p iętro  Do trseH ego  me 
doszli, bo go wcale nie i o. Salon, w któ­
rym  wielki Lustalu przyj uow ał swoich go­
ści, zną jdow d się p raw ie  pod strychem . Sa­
lon ten  był duży, widny, ale wcale prawie 
nie um eblow any. Na ścianach nie było obra­
zów, żaden kobierzec nie przysłan ia ł posadzki 
Licha kan ap a  1 parę foteli pokry tych  wypło­
w iałą m ateryą, stanow iły  jed y n e  um eblow a­
nie. Nie zdziwiło to  wcale K aspra  Skowron­
ka, wfc.ak uczeni nie zw ażają zw ykle na  ta ­
kie b łahostki.

— P rzy jm uję  tu  swoich gości — prze­
mówił uczony — bo ja k  sam  pan wiesz, zda­
rzają  się często tacy, k tó rzy  w szędzie czują 
się u siebie. Chodzą, hałasu ją , tup ią  nogam i, 
uie dbając o to , że m ogą w ten  sposób prze­
szkodzić ważnym  badaniom  To też  um ieści­
łem  gabinety  sw e 1 lab o ra to ria  w piwnicach, 
a dzięki tem u, cz tery  p ię tra  przegradza m nie 
od tych natrę tów . Była to  w skazów ka dla 
pana S kow ronka, k tó ry  postanow ił zachować 
się  ja k  najciszej.

— Siadaj pan, kochany  panie — mówit 
dalej L ustalu. — Nie wiem  co pana sp row a­
dza, m im o że czytatem  coś w dziennikach 
o pańskiej ekspertyzie. Pan powiedziałeś po­
dobno ho! ho! po dokonan!u rozebrania gra­
jącej sk rry n k i.

— Co do mnie, nie czy tu ję  nigdy dzien­
ników  — zaczął p. Skow ronek- — Ale nie 
dokończył rozpoczętego zdania, przekonawszy 
się, że L ustalu  p rzesta ł n a  niego uważać.

(6iąg dalszy nastąpi)

MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego
M iid stołowy lekki Butelka 1 kor. — Miód Wytrawny But. 1 kor. 40 hal. — Miód esseneya Butelka 2 kor. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. — Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20

Miód kuracyjny But. 1 kor. 60 hal. — Miód kopowiec But. 2 kor. 40 hal. — Miód bernardyński But. 4 kor. —■ Maliniaki — Wiśnłaki — Dertotaki,

-  ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 
Kraków, nlioa Sławkowska Kr.

P O L I C A :
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do u ic isk ó w  n aw et dwaj ryw ale  do Rady m. 
lub pat lam entu! I św iąteczne libacye m ają 
w ięe sw ą dobrą s tro n ę  izłą s tro n ą  zajm ują 
s if  lekarze, lichwiarze, pogotow ie i polieya) — 
zw łaszcza t e r ,  z, przed jen era ln y m  sztu rm em  
do now ego parlam en tu  I P rzez dw a dni bę­
dziem y żyć  w  zgodzie i harm onii. Zjednoczy 
nas k iełbasa (nie Ty bor cza, lećz św iąteczna), 
a  uko łyszą stru m ien ie  nie m ów agitacyjnych, 
lecz rów nie ogn istego  alkoholu... D wa dni 
pokoju  p rzed  wojną!... Z am iast w ieszać sw ych 
przeciw ników  politycznych na suchej gałęzi 
i ogłaszać św istu  ich k rym inalne  zbrodnie, 
będziem y se szczerego serca  życzyć sobie 
jWSzeJkiej pom yślności"... W szelkiej i w szyst 
Ki® — k to  ty lko  znajdzie się p rzy  kiełbasie 
i przy  k ieliszku . J e s t  to  ta k  oczyw isty pe­
w nik, że mog4  n aw et z góry  wyjawić, k to , 
kom u i-jaK ie tyczen ia  będzie sk ładać >przy 
ja jk u * .

P. D aszyński będzie życzył p. Petelenzow i... 
kandyda tu ry  n a  W esołej, p. S tap ińsk i p. Bi­
lińsk iem u p ow ro tu  do tek i m in is tra  skarbu , 
p. Pad uch W ięckowi i vice ver<ta — nowych 
m andatów  i now ych, pozbawionych koncesyi 
szynkarsy , prez. Leo przyszłem u Kołu poi 
■ki em u obalenia gab inetu  i now ych m in istrów  
polskich, p. G łąbiński k rak o w sk im  dem okra  
tom  z tuzin  Petelenzów , a p. S tap ińsk iem a — 
now ą seryę  Paduchów  i W iącków , p Kono 
p ińsk i p. D oboszyńskiem u jak ie jk o lw iek  s ta ­
łej posady w W iedniu, p D oboszyński pre 
zydentow i Leowi — tek i m in is tra  i opróżnienia 
s te ica  prezydyalnego, a narodow o d em okra­
tyczni członkow ie b. Koła polskiego, cała 
naród, dem ukracya i w ogóle w szyscy m ie- 
ł ik a ó o y  Galicyi m in istrow i G łąbińskiem u — 
przeprow adzenia kanałów  na podstaw ie par. 
: 4 ..

C tjŁ  te  życzenia nie są  najlepszym  do­
wodem  św iątecznej m iłości b liźn ieg o ?’ W ielka 
je s t  raoe kiem ad i życzeń wielkanocnych... 
Wiąe i j Ł czuję się w obow iązku złożyć tu  
sw oje sk ro m n e życzenia... N aturaln ie, nie 
sz tu k a  je s t życzyć dobrze sw oim  przyjaciołom . 
Robim y to nie ?ylko >od św ięta*. Dziś, w 
czasie tej św iątecznej idylli p rzy tu lam  do 
sw ego felietonow ego łona m ych w szystk ich  
najzaw ziętszych w rogów  (Boże, k tó ż  ich nie 
m a?) i z całego serca  składam  im n a jak tu a l­
niejsze życzenie. Obyście, z tak im  sam ym  a- 
pety tem , z jak im  będziecie zjadać kiełbasę 
św iąteczną, spożywali rów nież w czerw cu i 
k iełbasę wybc rezą ..

K to w ątp i w  szczerość tego  życzenia, t e ­
mu powiem, że sam  nie kandyduję, nie mam 
prawa głosu i nie m ogę bynajm niej p re ten ­
dow ać do kiełbasy wyborczej...M uszę, n iestety , 
zadowoliiić się tylko kiełbasą świąteczną, na 
k tó rą  Administracya „Głosu N arodu" z godną 
uznan ia  skw apliw ością nie om ieszkała mi 
udzielić stosow nej zaliczki. Sylf.

W  kwietniowe rano.
Oto Cię widzę pośród Kłośnych zbóż
J a z  Idziesz cichy., w blaskach słońca cały —
J a k  chylą CI się k w ie tn e  pąki róż
...Oto Clę widzę znow u: Z m artw ychw stały!...

I w idzę Ciebie, ja k  po fali wód 
Idziesz... k u  rzeszom  rybaczym  z zapłatą...
I ja k  im w ieśc .ss: Z m artw ychw stan ia  cud... 
J a k  Wogosł*wis« im — ziem i i św iatom  I

Stanisław  Sirwra,

G3BRT BLSKA, Krzysztofory, Kraków
V ¥ ju jJu - tjje  i s p r z e d a je  p ie rw s z o rz ę d n y c h  fa­
b ryk  fortep iany , p anina, harm om e i pianole 
s a  go tó w k ę iuó na sp łaty  n aw et dw udziesto 
m  e«ięcjgi^ in a tru m en ty  używ ane od cen 

n rj niższych.

KRONIKA.
k  UJENTAKZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

groica r-jipoocaie ile  ju tro  o godzinie 4 minut 4? 
wtefcód p rzv  u»da o godz. 6 minut 32; długość oma 
<r« a is  13 minut 45.

ŁAL-EMDARZ YK KOŚCIELNY. Jn tro  WielKgnoe, 
pejutA e F oai.d -5» ł.k  W ielkanocny.

Stwosza. Podczas oczyszczania rzeźby W ita 
Stw osza, darow anej p rzez p. Ludw ika Hal- 
sk iego Muzeum N arodow em u, k tó re  p rzep ro ­
wadził p. M akarew icz, znany re s ta u ra to r  fre ­
sków  na W awelu, w ydobyto daw ną bogacą 
polichrom ię, p okryw ającą rzeźbę. W sk u tek  
usunięcia brudów  i ku rzu , od w ieków  tam  
się osadzającego, rzeźba zyskała  przy tern 
bardzo w iele na przejrzystości i te raz  dopiero 
dokładnie m ożna podziwiać w niej nadzw y­
czajną subtelność d łu ta  i n iezrów naną techn ikę 
średniow iecznego m istrza. Rzeźbę w ystaw ił 
zarząd  M uzeum na w ysokości oka, tak , jak  
ją  z pew nością przeznaczył do oglądania sam 
W it Stw osz.

Z tea tru  miejskiego. R ep ertu a r te a tru  m iej­
skiego zapow iada pięć ju ż  ty lko  w ystępów  
pani Solskiej. W poniedziałek św iąteczny w 
„Nocy listopadow ej", we w to rek  w „W achla­
rzu  lady W in d erm ere" ; następn ie  g ra  znako­
m ita  a r ty s tk a  w  czw artek  dn. 20 b. m. „Lilię 
W enedę", a w p iątek  S elise ttę  w pięknej tra -  
gedyi M aeterlincka „A glaw ena i Selisetta". — 
W ystępy zakończą się „N orą" w poniedziałek 
dn. 24 b. m.

Konkurs na pracę o Skardze. R e d a k c ja
„P rze g ląd u  P ow szechnego" ro zp isu je  p rzy  n a d ­
chodzącej (w r. 1912) 300-neJ roczn icy  śm ierci 
P io tra  S k a rg i, k o n k u rs  n a  p racę  lite ra c k ą , t r a k ­
tu ją c ą  o „ r o d z a j u  t w ó r c z o ś c i  S k a r g i " .

Celem  p rac y  m a być o k reś le n ie  działa lności 
k azn o d zie jsk ie j i p isa rsk ie j S k a rg i pod w zglę­
dem  a rty s ty c z n o -lite ra c k im , a  więc o k reś le n ie  
indyw idualności tw órczej, je j podstaw ow ych  n- 
zdolnień i p rzejaw ów  ty ch  uzdo ln ień  w słow ie 
m ów ionem  i p isanem .

P ozm iary  p racy  dow olne. N ag ro d a  k o n k u r­
sow a w y n o s i  800  k o r o n .

C zas k o n k u rsu  k ończy  s ię  z dn iem  1 5 -go 
paźd z ie rn ik a  1911 r. W y n ik  będzie og łoszony 
w zeszycie styczniow ym  „P rze g ląd u  P ow szech­
nego" n a  ro k  1912.

R ed ak cy a  z a s trz e g a  sob ie  praw o p ierw szego  
d ru k o  u tw o ru  nagrodzonego , za  co zap łac i zw y­
k łe  sw oje honoraryum .

Sąd k o n k u rso w y  sk ła d a ją  p p .: K azim ierz 
M oraw ski, I rn a c y  C hrzanow sk i, L ocyan Rydel, 
A n ton i M azanow ski, X J a n  P aw elsk i (T. J .) .

R ękop isy , za o p a trz o n e  godłem , w raz z zam ­
k n ię tą  k o p e r tą  lem że  godłem  naznaczoną , w 
k tó re j m ieścić s ię  m a k a r ta  z nazw isk iem  I do ­
k ładnym  ad resem  a u to ra , należy  n adsy łać  pod 
a d re s e m : R ed ak cy a  „P rz e g lą d u  P ow szechnego", 
K raków , nl K o p ern ik a  1. 26

W Futoplasticum przy  ulicy G rodzkiej 1. 9. 
Od 15 do 21 k w ie tn ia  b. r. W sp an ia ła  II. se ry a  
W ystaw y  w B ru k se lii w r. 1910.

Wypadek przy praoy> Wczoraj wieczór m spadł z 
tenderu na Dworcu kolejowym 36 letni m aszynista 
kolejowy Ant K asparek 1 odniósł poważne potłucze­
nia.

Pośolg za dofraudantom zarządziły władze z Król. 
Polbkieeo. Zbiegł t&m n ianowicie z Górki gub. k ie­
leckiej 25-letni Michał Krasula pisarz gminny, skradł­
szy z kasy gminnej 242 ruble.

Pogoda. D nia 1 4 -g o  k w ie tn ia  te rm o m e tr  
doszedł od -+- 0 6 do — 4 6 C., b a ro m e tr  p o ­
południu  zaczął opadać.

D n ia  15 k w ie tn ia  o godzin ie 7-m ej ran o  
s ta n  b a ro m e tru  744 6 mm., te -m o m e trn  — 1*8 
C., w ia tr :  zachodnio-połndniow o zachodni

Repertuar te« tru miejskiego w Krakowie.
Niedziela popoł. „Kordyan".
Niedziela wieczór „Paweł I“.
Poniedziałek popoł.„Złoty wiek rycerstwa".
Poniedziałek wieczór. „Noc Listopadowa-.

DRUGI SKOROWIDZ
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 
LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWEJ

i w yjdzieznad u je się  w op racow an iu  
Z końcem  roku .

Kto z kupców I przemysłowców sam nie ósfctar-
ozy L’dze Pomocy przesłowej we Lwowie Pań­
ska 11, lub upełnomocnionym Tow. Pomocy 
przemysłowej i ajentom skorowidzowym swogo 
adresu i szczegółów produkcyi lub handlu — 
narazi się na zupałno pomlniąolo lub błędne za­

mieszczenie w Skoiowidzu,

Kraków, d n ia  15 k w ir tn ia .

W tzytik im  naszym czytelnikom, ko­
respondentom I przyjaciołom przesyła­
my serdeczne życzenia Wesołych Świąt.

Następny numer wyjdzie we wtorek 
ld  bm. popołudniu.

Muzyka ktśclelna, w kościele św. Anny 
i d ś  o godz. 7-aj w ieczór w czasie R ezure­
k c j i  odśpiew a chór akadem icki „M atutinum  
P aschalis"  kom p. U arbusińskiego.

W W ielką N aJalelę o godz. 10 rano  na 
O ff rto ry u m  „H ym n do Boga" R. W agnera 
oaśp tew a W .k to r P le t ro ń ; o godz. 11 -tej 2 ga 
M ata Ch. G ounoda na offb ito ryum  „W esoły 
n nm dziś dzień n asta ł"  u k ład u  M. K arłow icza 
odśpiew a c h ó r  akadem icki.

W drug ie  św ięto o godz. 11 tej „Msza 
W ielkanocna" K G arbusińsklego, na offerto 
ryum  „RegTna Coell" Lottiego, odśpiew a chór 
akadem icki.

* Ju tro  w pierw sze św ięto  w kościele P anny  
Maryi, o godz. 12 tej podczas m szy św. w y­
k o n a  chór Tow. muz. L otti „R egina Coeli" 
(na chór m ęski) Now ow iejski „A doram us te  
Ctariate" (na chó r 6 cio głosowy), p. W. Hen- 
d riebów na odśpiew a „Hymn dziękczynny". 
Dyr. Fellka N ow ow iejski odegra na  organach 
„Bach* P reludium  i fuga D d u r (po raz 
pierw szy).

Odkrycie polichromii na „Ogrojcu" Wita

Boże Groby.
P rzez ca ły  dzień w czo ra jszy  ogrom ne tłu m y  

pobożnych p rzep ływ ały  przez podw oje św ią ty ń  
k rak o w sk ic h , sk ła d a ją c  hołd Tom n, k tó ry  d la  
zbaw ień .a  rodza ju  ludzk iego , będąc B>gi m p rzy ­
ją ł  ciało  człow iecze i poniósł m ęk i i śm ierć  k rz y ­
żową. P rzew ażn ie  dzieci, m łodzież; w ię-e j in te ­
ligen tów , niż p ro staczk ó w .

K ończym y rozpoczęte w czoraj n o ta tk i  o G ro ­
bach P ańsk ich .

Z tra d y c y jn ą  w sp an ia ło śc ią  w ystąp ili CO. 
K a p u c y n i .  G rób u rządzili w je d n e j z bocznych 
kap lic . J u ż  od ś ro d k a  naw y g łów nej rozpoczy­
n a ją  się  d ek o racy e  kw iatow e. W s p a n ir łe  palm y, 
cy p ry sy , o lean d ry  fetc etc., s ta n o w ą  po obu 
s tro n a c h  w ejścia  do kap licy  ja k o b y  łag o d n ie  sp ły ­
w ające s to k i gó rsk ie , tw orzące w ązk ą  a d łn g ą  
ko tlinę , w yścieloną m nóstw em  ró żn o b -rw n y ch  
k w iatów , stauow iących  p rześliczną , w onną m u­
raw ę K o tlin a  ta  za m k n ię ta  j e s t  śc ia n ą  skały , 
w k tó re j w y k u ta  j e s t  g ro ta  grobow a, a w niej 
złożony C h ry stu s . Po s tro m ej ścieżce sk a lis te j 
w idać k roczących  w p łaczu  i sm n tk n  M atk ę  J e ­
zusa, p row adzoną przez św. J a n a ,  o raz g rom a 
d k ę  A postołów , k tó ry c h  śm ierć  uk o ch an eg o  Mi­
s trz a  n ap e łn iła  n a  raz ie  goryczą i zw ątp ien iem . 
W  górze, ponud głow am i ty c h  postaci, przez 
w yrw ę w śc ian ie  sk a ły , w idać uw ielb ione przez 
chóry an ie lsk ie  m istyczne  C iało C h ry stu sa , N a j­
św ię tszy  S a k ra m e n t O łta rza . W ie lk iego  n ro k n  
dodaje  od czasu  do gzasn odzyw ający  s>ę śpiew  
słowiczy.

P iękn ie , choć sk rom nie , u rządzone  s ą  G roby  
w kościo łach  św. T o m a s z a ,  św.  J a n a ,  św,  
M a r k a  i in.

PP.  W i z y t k i  „G rób B oży" u rządziły  w bo- 
-zne j S ap licy  poza w ielk im  o łta rzem . Ś ciany  je j 
przyozdobiono purpnrow em i k o ta ra m i, okno za -

słon ione w itrażem , p rzed staw ia jący m  b o le jącą  
N ajśw . M aryę P annę , id ą cą  ze św, Ja n e m  A po­
sto łem . G rób u rządzony  bez ożycia nadzw yczaj­
nych  ozdób, nieco k w ia tó w , tro c h ę  św ia te ł. Po 
obn s tro n a c h  o łta rza , n a  k tó ry m  w ystaw iono  d la  
publicznej adoracy i N a jśw ię tszą  H ostyę , s to ją  
dw ie gusto w n e p iram id y  czerw onych lam pek .

Pod k ró lew sk im  iśc ie baldachim om  z ponso- 
w em i d rap e ry a m i um ieszczony j e s t  G rób w k o ­
ściele OO Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w .  W śród  
gąszczów  zielen i i k w ia tó w  z n a jd u je  się o łta rz , 
idący  k n  górze w p iram id ę , k tó re j szczy t s ta ­
now i M o n s tra n c ja . N a  o łta rzu  g o re je  m nóstw o 
św ia te ł, k tó re  k u  dołow i s ą  zakończone w ężow ą 
lin ią  ogn ików  n a  m ensie  o łta rza . W  k ry p c ie  pod 
m e n są , w śród k w ia tó w  i lam p  złożone Je s t 
C iało Je zu sa .

P rzy G robie, bardzo  h arm o n ijn ie  p rzy b ran y m  
w kośc iele  0 0 .  K a r m e l i t ó w ,  trz y m a ją  n ie ­
u s ta n n ie  s tra ż  ćlwaj żołnierze.

Do liczby n a jp ię k n ie j i n a jw sp an ia le j przy- 
b ran y ch  G robów , n a leży  G rób w kośc iele  SS. 
F e l i c y a n e k  n a  S m oleńsku . W sp an ia ła  o g ro ­
m n a  g ro ta  sk a ln a , u w ejścia  ozdobiona zielen ią , 
k w ia tam i i bardzo  e s te ty czn ie  w y g ląd a jącem i 
w ężow nicow em i ko lum nam i św ia tła  G dzieś w 
dali w idać k ry p tę  grobow ą, a  w nie j w śród 
w sp an ia ły ch  tu lip an ó w  i różnobarw nych  lam p 
złożony j e s t  C hrystus . P oza k ry p tą , w dali we 
m gle, o toczony chórem  rafae lo w sk ich  an io łków , 

śród s ilnych  p rom ien i św ia tła  Panis angelo- 
rum.

K ościół 0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w .  P c  przez 
dw a p ię k n e  p o r ta le  o tw ie ra  się  śliczny  widoK 
n a  w zgórze  sk a lis te , w k tó re m  w y k u ty  j e s t  g ro ­
bow iec J e z n sa , a  n a  k tó re g o  szczycie strzeżo n y  
p rzez dw a an io łk i N a jśw ię tsz y  S a k ra m e n t 
um ieszczono W  dali, poza M o n stran cy ą  ro z tacza  
się  p an o ra m a  ziem i, gdzie żył, naucza ł, c ierp ia ł 
i śm ierć  pon iósł U krzyżow any, K w ia ty , zieleń  
o raz sto sow ne użycie św ia tła , dopełn ia  n&der 
p ięknej całości.

0 0 .  D o m i n i k a n i e  w je d n e j z bocznych 
kap lic , w sp an ia le  ozdobionych zielonym i k rz e ­
w am i, kw in tam i i rzędam i go rejących  św iec i 
lam p p rzed staw ili G rób U krzyżow anego , w chwili, 
gdy  aposto łow ie  i n^zniow ie, zd jąw szy  z K rzyża, 
złożyli doń Ciało sw ego M is trza  uk o ch an eg o . 
W śród  p ięk n eg o  k ra jo b ra z u  gó rzy steg o  w idać 
k ilk a  rzeźb ionych  postac i ew ang ielicznycb , p ła ­
czącą N a jśw ię tsz ą  M aryę P an n ę , św . J a n a , św  
Jó z e fa  z A ry m ate i, św. P io tra  e tc . W dali, j a ­
koby  za  m głą , n a  szczycie gó ry  um ieszczono 
N ajśw ię tszy  S ak ram e n t.

P rzed  k ap licą  G robu Jezuod  w k o śc ie le  św. 
K r z y ż a  urządzono  p iękny, m a leń k i o g ró d e k ; 
pośród krzów , n a  k tó ry ch  b ły sk a ją  m aleń k ie , 
różnobarw ne św ia te łk a , s trz e la  w górę  fo n ta m a , 
a s tru m ie ń  w ody rozbijając- się  w k ro c ie  k ropel, 
Bkrzy się  ty s iącam i barw . K o n tu ry  p o r ta lu  ka 
plicy znaczone różnokolorow em u lam p k am i. Poza 
po rta lem  ja k o b y  sa la  g o ty ck a , k tó re j śc ian a  
ty ln a  ro zd z iera  się w p rze p ięk n e  kolorow o s t a ­
la k ty ty . P ośrodku  um ieszczony j e s t  G rób N a 
C iało Je z u sa  pada snop  zielonego  św ia tła , pod 
nosząc w s trz ą sa ją c e  i ta k  w rażen ie  zim nych 
zw łok Tego, k tó ry  o m a rt d la  m iłości ludzi. W gó­
rze w idn ie je  M onstracya , a poza n ią  we m gle 
m a jaczą  m u ry  Jerozolim y.

W  kościele  św. F l o r y a n a  u rządzono  w ązką  
& w ysoka  g ro tę , o śc ian ach  p o ro śn ię ty ch  m cham i 
i pnączam i W  nie j na tU  da lek ie j p e rso e k ty w y  
Je ro zo lim y  G rób C h ry s tu sa  pośród  różnoko lo ro  
wych lam p. P rzy  G robie p e łn ią  s tr a ż  członko 
w ie ocho tn iczej s tra ż y  pożarnej.

P odobn i" p ię k n ą  g ro tę , w sp a r tą  n a  dwóch 
sk a ln y ch  k o lu m n ach ,u rząd z ili 0 0 .  R e f o r m a c i .  
P ośrodku  n a  t le  w idoku P a le s ty n y  G rób Je zn sa , 
w sk a le  k u ty . Pośród  g łazów  i sk a ł aloesy , 
k a k tu sy , palm y, cyp rysy  etc. —  n ie u s ta n n ie  
p rzy śp iew o ją  k a n a rk i.

W  akadem ick im  kośc iele  św. A n n y  urządzony  
je s t  G rób z w ie lką  pow agą bez nadzw yczajnych  
ozdób. —  N a p rzyb ranym  k w ia tam i i św ia tłem  
o łta rz u  um ieszczona  M onstrancya , n a  tle  zasło ­
ny, zdobnej dużym , b ia iym  krzyżem . '

M a leń k ą  sk ro m n ą  g ro tę , zdobną z ie le n ią  i 
kw ia tam i urządzono  w kośc iele  św. W o j c i e ­
c h a .

W sp an ia le  p rzybrano  k ap licę  w kośc iele  N 
P. M aryi. N adzw yczaj e s te ty czn e  d rap e ry e  zd o ­
b ią ś - ia n y  Pod p ięknym  barokow ym  o łta rzem  
urządzony  j e s t  G rób C h ry stu sa , na k tó re g o  po­
s ta ć  p a d a ją  różnobarw ne refleksy  św ia tła . P rzy  
G robie trz y m a ją  s tra ż  żołnierze.

K ościół 0 0 .  Je zu itó w  pod w ezw aniem  ś w 
B a r b a r y .  U s tó p  G olgoty , n a  t le  m alow niczej 
okolicy  Je ru z a le m , w y k u ty  j e s t  w sk a le  G rób 
C h ry stu sa . Nad G robem  unosi s ię  w ob łoku , 
w śród chóru  an iołów  N ajśw ię tszy  S a k ra m e n t, 
n a  k tó ry  z gó ry  p ad a  snop  słonecznych  p r o ­
m ieni.

N a dw a dni o tw arły  się  ta k ż e  podw oje ko 
śc ió łka  t. zw. n a  G r ó d k u .  C ały  ro k  śc isła  
k la u zn ru  n ie w puszcza profanów  do w nętrza. 
W  W ielk i C zw artek  o tw ie ra ją  się  ciężk ie po ­
dw oje, a  w sk ro m n y m  białym  k ośc ió łku  ład n y  
Boży GrÓD m ile w ita  p rzychodnia. S k ro m n ie  to , 
a le  p ię tn ie ,  bo cicho, spoko jn ie , pow ażnie. W śród 
zieleni k ró ln je  P en  Z astęp ó w , a cześć M a g łoszą 
z wy. ok ieg o  chó rku  kośc ie lnego  b ia łe  szereg i za 
konnic.

K to  chce p rzy  Bożym G robie zna leźć  chw ilę 
sp o k o ju , n iech  posp ieszy  do cichego K ościółka 
n a  G ródku  i złoży ofiarę.

szonych przez g rupy  i poszczególnych człon­
ków  Zw iązku.

P rzedew szystk iem  om aw iano sp raw ę czy­
teln i a r ty s tó w  prow adzonych w  obu tea trach  
m iejskich, jak o  odrębne stow arzyszen ia i u- 
chw alono w ezw ać je, aby rozw iązaw szy się, 
wcieliły się do Zw iązku. Dla jednolitości 
akcyi Z w iązku będzie to z w ielkim  poży­
tk iem .

Uchwalono dalej rozszerzyć ram y  j ta tu tu  
o tyle, aby do Zw iązku przyjm ow ano także 
tak ich  a r ty s tó w  i a r ty s tk i, k tó rzy  chwilowo 
nie są zajęci na żadnej scenie, albo k tó rzy  
przeszli już na em ery tu rę . Ma się rozum ieć 
o tak iera  przyjęciu każdorazow o będzie d e ­
cydow ał W ydział Zw iązku i pozw alpł na 
w stąp ien ie pod specyalnym i w arunkam i.

O bszerną dyskusyę w yw ołał fak t, — że 
znajdują się w śród a r ty s tó w  jednostk i, k ló  
re  nie chcą, czy też nie um ieją zrozum ieć 
ważności wspólnej organizacyi i do Zw iązku 
należeć nie chcą. — Całkiem  też słusznie u- 
chw alono, aby — o ile koleżeńskie  napom nie­
nia nie pom ogą — zastosow ać wobec tak ich  
opornych kolegów  b o j k o t  n a j p i e r w  t o ­
w a r z y s k i ,  a p o t e m  e w e n t u a l n i e  z a ­
w o d o w y .

S praw a k o n trak tó w , owej bolączki s tanu  
ak to rsk ieg o , poruszoną została przez szereg  
w niosków , zgłoszonych przez różnych człon­
ków . Z dyskusyi okazało się, że obecne k o n ­
tra k ty  są po p ro stu  niew olniczem  zap rzeda­
niem się ak to ró w  dyrekeyom , gdyż nie p rzy­
znają  ak to rom  praw ie żadnych praw , a ty l­
ko n ad a ją  im sam e obowiązki. Uchwalono 
spraw ę k o n tra k tu  poruczyć wydziałowi z tem , 
aby w  najbliższym  czasie przygo tow ał w zo­
row y k o n tra k t, k tó ry b y  stanow ił podstaw ę 
zaw ierania k o n tra k tó w  przez now e dyrek- 
cye w K rakow ie i we Lwowie.

Ze Lwowa zosta ł zgłoszony w niosek n a ­
w iązania porozum ienia z a r ty s tam i z K ró le ­
s tw a i Poznam a. Uchwalono go z tem , że 
należy dążyć do stw orzen ia  stałego  k o n ta k ­
tu między arty stam i w szystk ich  trzech  za­
borów, polegającego na w zajem nem  -infor­
m ow aniu się o sto su n k ach  i bezwzględnej 
solidarności.

S zeroką d yskusyę w yw ołał referat, p. 
KBielińskiego o sto su n k ach  w tea trach  p ro ­
w incjonalnych . P rzedew szystk iem  zawiadom ił 
p. K arliński, że z powodu trudności n a tu ry  
m oralnej i finansow ej j e s t  z m u s z o n y  
z w i n ą ć  p r z e d s i ę b i o r s t w o ,  p r o w a ­
d z o n e  p o d  f i r m ą  Z w i ą z k u .  — T ru p a  
została rozw iązaną przedw czoraj w S try ju .

P rzedsiębiorcy te a tró w  prow incyonalnyęh 
w yzyskują ak to ró w  przez to, że zapełniają 
te a try  siłam i bez kw alifikacyi nieraz w prost 
dziećmi. Uchwalono bardzo ostro  tego  p ilno­
wać i p u b l i c z n i e  w p r a s i e  p i ę t n o ­
w a ć  d y r e k t o r ó w ,  k tó rzy  w ten  sposób 
postępują

Zaznaczano b rak  tea tró w  p ro w in c jo n a l­
nych i poruszano  myśf s t w e r z e n i a  z i m o ­
w y c h  s e z o n o w y c h  t e a t r ó w  w P r z e ­
m y ś l u  i S t a n i s ł a w o w i e .

W spraw ie koncesyi na te a try  p ro w in c jo ­
nalne uchw alono w niosek p. Je ln o w sk ieg o , 
aby zw rócić się do nam iestn ic tw a z petycyą, 
żeby przed udzieleniem  koncesyi n am iestn i­
ctw o co do kw alifikacy! arty stycznej kem pe 
ten tó w  zasięgał opinii Zw iązku.

Podnoszono jeszcze, iż »Sokoły« prow 'n- 
cyonalne zam iasr u łatw iać pracę tea tro w i 
prow incyonalnem u u tru d n ia ją  m u istn ienie , 
staw iając  ogrom nie w ygórow ane ceny za 
sale.

Na tem  Zjazd ukończono, polecając k ilka  
drobniejszych spraw  do rozpatrzen ia  Wydzfa 
łowi.

O brady delegatów  położyły ju ż  obecnie 
trw a łe  podwaliny pod istn ien ie  Zw iązku 
Sym patya, z j a t ą  organizacyę tę  przyjm ie 
społeczeństw o, z pew nością do jej rozw oju 
niejedną cegie łkę dorzuci. Członkiem  w spie­
rającym  Zw iązku m oże być każdy, kom u 
sp raw a bytu a r ty s tó w  polskich leży na se r 
cu To też nie w ątpim y, iż tak ich  ludzi zn a j­
dzie się wielu, i że dzięki ich pomocy Insty  
tu cy a  o trzym a niedługo trw a łe  podwaliny, 
zw łaszcza finansow e, czego z całego serca 
jej życzymy.;

nieóa i z pomocą tego systemu będzie jeszcze 
zadaniem niezmiernie trudnem, mimo to jednak 
wzrośnie prawdopodobieństwo, że uda się 
odkryć nowe gwiazdy zaraz po ukazaniu się 
na firmamencie.

** *
Prócz Europy, która została już przez geo­

grafów7 zbadana jak najdokładniej, w  każdej 
najdrobniejszej niemal cząstce, wszystkie inne 
kontyngenty, wszystkie oceany, kryją jeszcze 
liczne tajemnice. W jednych wielkość nie­
znanej przestrzeni jest większa, w innych 
mniejsza. W ypraw y geograficzne, dokonywane 
corocznie kosztem państw  i instytucji, oraz 
prywatnych zwolenników wiedzy, uchylając 
coraz bardziej tę ta jem n icę : z roku na rok 
coraz mniej miejsc na świecie jest nieznanych, 
karty geograficzne wypełniają się cora 2 do- 
kładniejszemi szczeg5łami.

Afryka przez długie lata op'erała się ba­
daniom bardziej niż inne części świata ; wielu 
uczonych i podróżników złożyło życie w ofie­
rze, bądź wskutek trudów podróży, bądź 
wskutek zbłąkania w p ;askach pustyni i b ra ­
ku środków do życia, bądź z ręki dzikich 
tubylców. Ale ofiara ich życia często nie szła 
na marne, niepowodzenia ich nie odstraszyły 
innych i dzikie te okolice, o których przed 
50 laty nie wiedziano jeszcze mc prawdę, 
dzisiaj są już dokładnie oznaczone w atlasach 
geograficznych.

JFI1WAR ^ URNY oc? koron 1-38 za metr w9U L U  T l H u  O L U D n i  wszystkich barwach. Opłatnie 
i już oclony dostarcza się do domu — Bogaty wybór 
próbek odwyutnie. S e id en -F ab rik t. HENNbBBkG, 
Zfirich.

1. Halne Zgromadź, delegatiw  Związku 
artystów i artystek teatrów polskich.

W czoraj popołudniu obradow ał w dalszym  
ciągu zjazd delegatów  Zw iązku a rty s tó w  i 
a rty s tek . Po przeprow adzeniu  ogólnej dysku- 
syi, p-zystąp iono  do uchw alen ia szeregu  zmian 
s ta tu tu . Z w ażniejszych zm ian wym ienić na­
leży, że w § 3 dodano, iż Zw iązek m a p ra ­
wo uzyskiw ać koncesye na prow adzenie przed 
sięb io rstw a tea tra ln eg o  we w łasnym  za rz ą ­
dzie. Uchwalono tak że  pom nożyć wydział o 
2 członków  i w ybierać 2 w iceprezesów  za­
m iast jednego.

N astępnie przystąp iono  do p rzed y sk u to ­
w ania i uchw alenia szeregu  w niosków  zgło

Zm św iata.
W roku ubiegłym poczyniła astronomia 

szereg ważnych odkryć. Odnaleziono na fir­
mamencie ogromną liczbę nowych gwiazd, 
i to nie tylko takich, które były człowiekowi 
nieznane z powodu niedostatecznego zbadania 
sklepienia niebios, lecz i takich, które nowo 
powstały, lub których siła świetlna tak się 
powiększyła, że prze .ież oko ludzkie lub płyta 
fotograficzna zdołały je pochwycić. Nie ulega 
też wątpliwości, że katastrofy we wszechświe 
cie, będące przyczyną tych zjawisk, są znacznie 
częstsze, niżeli możemy przypuszczać.

Ale dla astronoma jest niemal niemożliwo­
ścią obserw ow ać nieustannie cały firmament 
lub też z taką dokładnością badać sporzą­
dzone przy pomocy teleskopu fotografie sk le­
pienia niebios, aby natychmiast stwierdzić 
istnienie każdej nowej gwiazdy. Celem ura 
twienia pracy, zapewnienia doskonalszych 
i szybszych jej rezultatów i zmniejszenia 
obecnych kosztów zaprojektował znany as tro ­
nom, profetor uniwersytetu w Cambridge, dr. 
Turner, nowy system fotografowania ciał nie­
bieskich. Pomysł sam jest bardzo prosty. 
Zdejmuje się fotografię pewnego obszaru fir­
mamentu i wyznacza na niej odzwierciedlone 
gwiazdy. Przy następnem badaniu zakłada się 
do teleskopu tę samą płytę fotograficzną, na­
stawiwszy poprzednio aparat z matematyczną 
niemal ścisłością tak samo, jak poprzednio. 
Wówczas światło znanych i sfotografowanych 
już gwiazd pokryje się dokładnie z świetlny­
mi punktami na kliszy i nie wywoła już no 
wego obrazu. Natomiast nowa gwiazda uka­
że się natychmiast jako nowy punkt świetlny. 
Profesor Turner przyznaje sam, że badanie

I f & d l e s t a n e .
Za a r ty k u ły  w tę j  rubryce redakcya nie pny>- 

o su js  ż a d n e j odpowi-dklalnońcf

h Zrćdło
n a js ła w n ie jsz a

W O D H  H R S E n O W H
prueciw niedokrewności, błędnicy, nerwowości bez­

senności i wszelkiiH stanom  chorobowym. 
r,a składzie we wszystkich aptekach drogueryach i 
__ii_______j^ładach^wód>jiiineralnjrch^^^^^^^

U ^  otwarciem sezonu kąpielowego lo
*  II* •€■■ maja, przyjmuje do swego pensjonatu  

pod „Wisłą" zarówno roddny, ja k  i pojedyncze osoby 
Emila Bnrzyńika wdowa po prof. Unlw. J.igieli. — Do 
ćoia 10 maja, Kraków, ul. 8tachowskl«go % następnie 
w Krynicy.

Stało wzrastająca drożyzna środkón spożywczych
budzi powszechnie troskę Która sta ła  się przedmio- 
tciu codziennych rozmów naszych gospodyń. Przy tej 
okazyi można usłyszeć jednak  często niejedną d bra 
radę Doświadczone i praktyczne gospodynie poi *caj. 
używanie ogólnie znanych srodkftw poW cdlczyct 
ja s  np. Gubionych Miiggiego wyrobów, które poma­
gają oszczędzać m  p. niąazaoh, czasie i pracy i dla- 
teg-j . tła s  cza w terażniejs ych "taaacb uuedśtaw iaja 
wielkie Korzyści. Nadto należy % uznaniem podnieśi 
ze jakkolwiek ‘lagglego  produkty wyrabiane ga rok 
roozuL w ,edUI»koweJ aubrocl, to  jednak ich oenr 
pozostają niezmienione.

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwaga 
na ogłoszenie „Th y m o  m e 1 S c l i ł  a e “,Ja L j ua sku­
teczny preparat,, zalecany często przez lekarzy.

Fotografia na wiaaną. Nadchodzę-*, piękna pogod. 
wiosenny ztńiisza każdego fot grafa do pfzr.ladnle- 
cia swoich p iłyb  irów fotograficznych aby je  owsn- 
tuainie mód uzupełnić przed zamierzonem! wyGw 
czkam S/.częśliwy więc ten, kto je s t w możności, 
polczas swych wędrówek, utrwalić na papierze p o  
wieczne czasy, te piękne krajobrazy wiosenne, zbu 
dzonp z długiego snu zimowego. Opis t-ch  wielora- 
kich odmian, jakie wiosna pizedstawia dla fotografa 
podoje ostatni zeszyt Wiener photographisohe Mit’ 
teilungen", który każdy fotograf i am ator powinien 
przeglądnąć; jest to bjw iem  najbardziej rozpowsze­
chnione p smo fachoire, w którem ta»ie powagi, jak 
generuł major o. Hilb'. i inni, zamieszczają cenne 
praktyczne, a dla każdego fotografa niezbędue wska>
iÓWn 1' ^ Próbne wysyła za darmo firma R 
.echner (Wilh. Milller) Wien J , Graben 3 ’. — Kgidi 

k to  się chce poświecić fotograhi amatorskiej, znaldzb 
u Lechnera w każdej potrzebie, jak n a js  ięfcszy wybói 
i fachowe wskazówki, a wyrabiane przez firmę i za­
szczytnie znane a ;a ia ty , szczególniej za t ozdobne i 
ulubione „Austria Kameras" i ł  g *  zamawiać tak P. T 
Kupcy aparatów  foUsgr.

Baz kurażów i boz zaburzoń żołądkawyoh wycho 
dzą zdrowe, silne ząbki, gdy się daje zaarwać nie­
mowlętom, w odpow leirim  czasie Em ulsję Scotta 
k tóra się składa z leczniczego ł ranu wątrobianegi 
i hypopbospleitów w pnia i sodu. Mimc tego je s t nad 
zwyczaj smaczną i lekko straw ną Maleństwo Stani! 
się weselsze i zacznie spokojnie spać - -  pr*ier co 
spoczynek m atki podczas nocy n:e będzie zamącony

Zaraza w Chinach zbiera straszliwe żniwo, a te 
te,sze władze nie są niestety w możnuści usunąć 
pis gi Zabobon, a przedewszystkiem brak czvstc 
stoją cięgle i ciągle na przes .kodzie odoow.edni 
zarządzeniom Będzie zatem na czasie wska ać na 
że tylko p zez rac jonalną pielęgnacje zębów i ja  
ustnej da się zapobied- wytwarzaniu się ciężkich 
burzeń żołądkowych i je lit Tylko przez regu ło  
pielęgnowanie ust, zapomocą środka, odpowiadam 
go wszelkim wymogom, można uniknąć do pewni 
stopnia niebezpieczeństwu zakaż .-niv Pasta  do sęh 
„ k a l o d o r t  8 a r g ’a-  i woda do ust „Katodo 
Odpowiadają w zupełności powyższom wymaganioi 
z i o powodu bywają zalecano od przeszło 28 
pak  fowskazi ją  atesty) przez liczne powagi lekars 
i dentystyczne.

- •  w e m e

mcą

^  © UTÓDAI * 1
Hrabirgo Stefana Keglevieha naat.

PROMONTOR
Wyłąoznle odznaczony tak w kraju, jak i zu gra- 
dyploinami honorowymi.

Wczężzic ćo nabycia.

m m p  M M  W  K R A K O W IE . N ow ości na suknie i kostyum y dam skie.

J ó z e f  M a s s a r  *■»- n o m a n s k a  L 15 , mmitei w Konfekcyl dla Jziesi.  ̂ ^
poleca: ~  Towar doborowy. Ceny umiarkowana.

Telefon 112. Telegr. Józefięi Kraków. NASIONA, c e b u l k i ,  SADZONKI, R O Z S A D Ę ,
SZZCEPY, KR7EWY, RÓŻE, ROŚLINY DONICZKOWE,
i podejmuje się urządzania ogrodów, O b s a d z a n i a  od najskromniejszych do najwykwintniejszych,"

żardynier, skrzynek, balkonów i grobów oraz dekoracyj Na żądanie cenniki darmo i opłatnie. 
dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka 6 6 .  po leca : = ................   s a l  i kościołów.
Zakład ogrodniczy św. Józefo

Zakład utrzymuje z własnej pracy okołu 80 sierót.
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0 znaczen iu  p ra sy
kilka uw ag.

Gdy 4 sierpn ia 1904 ro k u  po skończonem  
conc!ave zasiadł na  Stolicy P iotrow e] pa­
pież P ius X., naj pierw szą jego, iako  papieża 
czynnością było w łasnoręcznie przesłać sw oje 
papieskie b łogosław ieństw o czasopism om : 
„P ro  fam iglia", w  R ergam o, i „D ifesa" w We- 
necyi. I nic dziwnego. Mąż tej m iary, c o .p a ­
pież P ius X. zrozum iał w  ciągu swe] długo­
letniej pracy na  w szystk ich  stopniach hie­
rarch ii kościelnej i p rzekonał się dowodnie, 
czem  je s t  i m oże być prasa, szczególnie w n a ­
szych czasach. To też  nie długo przed wy­
borem  na papieża, gdy czasopism u „D ifesa“ 
groziło przesilenie finansow e, oświadczył, 
jeszcze jak o  p a try a rch a  wenecki, na  odno- 
śnem  zgrom adzeniu, że chętn ie odda naw et 
sw oje pecto rale  i su k n ię  kardynalską , byle 
ty lko  dziennik utrzym ać.

Gdy Abd el K ader u jrza ł po raz p.erw szy 
m aszynę d ru k a rsk ą  w ruchu, ja k  b ezu stan ­
nie w yrzucała jeden  a rk u sz  za drugim  zad ru ­
kow anego papieru, nazw ał ją  a rm a tą  myśli. 
O ryginalne porów nanie, ale trafne . A^m at 
ty ch  ustaw iono se tk i tysięcy i one m iotają 
dzień i noc bezustann ie s trza łam i do tysięcy 
m ilionów  ludzkich um ysłów , a s trza ły  te  p a ­
dają w szędzie: do pałaców m agnacsich  i do 
ch a t w ieśniaczych i siedzib robotniczych, na 
m iejsca publiczne i do sal na zgrom adzenia, 
i wszędzie w yw ołują sk u tk i potężne.

Zobaczm yż teraz i p rzekonajm y się, do 
jak ich  obozów te  a rm a ty  należą. Oto w sa­
mej A ustryi 112 pism  kato lick ich  m a p rze­
ciwko sobie przeszło 3600 pism  w rogich, czyli, 
że na 1 pismo kato lick ie  przypada 31 pism 
przeciw nych, a o ileż sm utn ie j przedstaw ia 
się liczba abonam entów , jeżeli zważym y, że 
każde pismo n ieprzyjacielskie m a około dw a 
tuziny  więcej abonentów , niż pism o k a to ­
lickie.

Mamy więc ogrom ną p rzew agę przeciw ko 
■obie, a nieprzyjaciele ci nie znają  u stęp stw
1 wypowiedzieli w ojnę w szystkim , co dla nas 
je s t  św iętem  i w zniosłem : bluźnia przeciw ko 
nauce w iary, jak o  obłudzie — odrzucają ją , 
jak o  sprzeczną z postępem  wiedzy, a z te ­
go zaw sze się coś u trzy m a . Bezbożna 
p ra sa  nie w strzym ała  się naw et przed P rze­
najśw iętszym  bo czyż nie zbezcześciło przed 
sześciu la ty  jedno bezbożne piśm idło w naj 
bezw stydniejszy sposób P rzenajśw , S ak ra ­
m e n tu ?  W  Jaki to  sposób drw iono tam  z n a­
szej nauK* obyczajów  i spowiedzi ? i to  przez 
ludzi brudnych od stóp  do głowy. I z tego  
się tak że  coś u trzym ało . K to wniósł w sze­
rok ie  m asy ludzkie reform ę m ałżeń stw a?  
k to  nazw ał ka to lick ą  nau k ę  w iary  o n iero ­
zerw alności m ałżeństw a bezrczum ną i o k ru ­
tn ą ?  P ra sa  bezbożna, a p rasie  tej uw ierzyło 
tysiące.

Z jak ąż  w ściekłością zw racają się n ap a ­
ści na duchow ieństw o i P rz e trz ą sa  się cały 
św iat, aby w ynaleźć skandale  księży. P rzy - 
znajem y, że na pół m iliona kap łanów  znaleźć 
się m ogą um ysły słabe, jednostk i, k tó re  
się w darły  do stanu  ducbow nego bez pow oła­
nia, bo na d w unastu  apostołów  ty lk o  jeden 
był zdrajcą — nie należy jed n ak  przeoczać 
owej potężnej działalności se tek  tysięcy k a ­
p łanów  i nie w ykazyw ać ty lko  skandalów  
k ilku  jed n o stek . A ile to  się przy tern nie 
nak łam ie ? P rzed  k ilk u  Jaty rozgłosiła bez­
bożna p ra sa  w przeciągu  b m iesięcy 31 sk an ­
dalów  księży  i z tych  26 było zupełnie zm y­
ślonych, 3 byty przesadzone, a 2 nie dały 
■ię spraw dzić. Lecz cóż pom oże udow adniać 
k łam stw a, sk o ro  p rasa  bezbożna tych k łam stw  
nie odw ołu je , kato lick ich  pism się nie czyta 
i k łam stw o  pozostaje k łam stw em  i cóż dziw­
nego, że tysiące trac i w ia rę ?  P ism a socya- 
listyczne przynoszą niem al w każdym  num e­
rze  ja k iś  skanda l dow odząc, że tacy  są 
w szyscy księża ; p rzeciętny człow iek nie z a ­

s tan aw ia  się, czj to  je s t  praw dą, jego  logika 
m u m ćwi, że to  je s t  praw dą, co je s t  nap isa­
ne. H istorya się pow tarza, i nie m ożna się 
dziwić, jeżeli robo tn ik  przycnodzi do p rzek o ­
nania, że księża  są  najw iększem i oszustam i 
ludu, że ich życie je s t  św iętością pozorną, 
ich celem je s t  u trzym yw ać lud w ciemności, 
aby go módz dowolnie w yzyskiw ać; a za 
u tra tą  poszanow ania dia kapłanów  idzie 
u tra ta  w iary.

Opowiada Hom er, że Ares, bóg wojny, ry ­
czał, ja k  dziesięć tysięcy mężów, lecz tysiąc 
razy potężniej ryczą dzisiaj w zażarte j walce 
duchow ej a rm aty  bezbożnej prasy, a ich 
k r z jk  piekielny ogłusza niezliczone m asy 
ludzi i pozbaw ia je  rozsądku  i zdrow ych 
zmysłów. „K lerykalizm  je s t  w rogiem " brzmi 
m ilionkro tn ie  z bezbożnej prasy. Jak k o lw iek  
n ik t właściw ie nie wie, co to  je s t  ten  k lery ­
kalizm , jed n ak  czyta to  urzędnik , słyszy to  
obyw atel po raz se tn y  i w końcu  wierzy, że 
to  m usi być praw da, że ten  k lerykalizm  to 
m usi być rzeczyw iście ja k iś  potw or. Mąż za­
ślepiony przyjm uje dziś z lekcew ażeniem  
złam anie w iary m ałżeńskiej i z uśm iechem  
opowiada, co to  było za p ik an tn e  zajście, 
nie przyjm ie ty lk o  zarzu tu , że je s t  k le ry k a - 
łem, ow szem  chętniej będzie bluźnił przeciw ­
ko re lig ii. D uchow ieństw u, przykazaniom  
i t. d,, aby ty lko  dowieść, że je s t  od k le ry ­
kalizm u daleki.

Jeden  z najdośw iadczeńszych m ężów , Al 
Dan Stolz, w yrzekł, że w ojna m iędzy niebem  
a piekłem  toczy się dzisiaj na papierze przy 
pom ocy lite r. Gdy deszcz pada, zw ilża ziemię 
i cała roślinność nab iera  wilgoci, ta k  sam o 
napaw a dzisiejsza oezbożna p ra sa  ducha 
i serca  człowieka, iż w jego  zapatryw aniach, 
sądach, w usposobieniu i działaniu w ystępuje 
tru c iz n a , k tó rą  p rzes iąk n ą ł Człowiek dzi­
siejszy je s t po najw iększej części s tw o rz e ­
niem  sw ego czasopism a. J a k  sam  Lasalle 
zauw ażył, człowiek, k tó ry  gazety  czyta, nie 
po trzebu je m yśleć, bo za niego m yśli jego 
gazeta , jeg o  sąd o osobach, stronnictw ach , 
religii, polityce, gospodarstw ie i w ypadkach 
je s t ty lko  sądem  jego  g aze ty ; na nią przy 
sięga, ona Jest jeg o  ew angelią, jeg o  ostatn im  
arg u m en tem  je s t  zaw sze tw ierdzenie, że to  
m usi być praw dą, bo to  je s t w gazecie n a ­
pisane. O jakżeż strasz liw e spustoszenia 
spraw ia p rasa  bezbożna.

K to w ydarł w iarę i re lig ię z serc n iezli­
czonych tysięcy ? bezbożna prasa. K to za ­
tru ł ogrom ną część m łodzieży i uprow adził 
do nieobyczajności i w y s tę p k u ?  B ezw stydna 
p rasa  naszych czasów.

K to w znieca w śród ludu robotniczego 
bezustannie niezadow olenie i prow adzi ten  
lud z s tre jk u  do s tre jk u  ? P rasa . K to w znie­
cił ruch  „Precz z Rzymem* i u trzy m u je  go 
i nie dopuszcza do uspokojen ia s ię ?  P rasa

K to rozsiał ty le  k łam stw  i o szczerstw  o 
Kościele i duchow ieństw ie, k to  zohydził 
w szystko , co w św ietle  je s t  i z błotem  zm ie­
sza ł?  P ra sa  bezbożna.

Od niej pochodzi najw iększa część zepsu­
cia, niew iary i nieobyczajności i za trucia  
ludu.

W iluz to  dom ach w isi na ścianie krzyż 
jak o  zn ak  czci, a pod nim  n a  sto le  znajduje  
się gaze ta  bezbożna, k tó ra  zw alcza U krzyżo­
wanego.

Co to  są  za żołnierze, k tó rzy  ich w łasną 
chorągiew  ta rz a ją  w błocie i zezw alają ją  
b rudz ić?  T akim i są  katolicy , k tó .z y  sw oją 
św iętość najw yższą pozw alają b< zcześcić 
przez prasę, i za to  jeszcze płacą.

Co to  są  za dzieci, k tó re  się spokojnie 
p rzypatru ją , gdy k to  ich rodziców  poniew ie­
ra  i na  to  jeszcze pieniądze w ydają ? Takim i 
są kato licy , k tó rzy  pozw alają bezbożnej p ra ­
sie bezcześcić ich m atkę, Kościół św ięty  i za 
to  jeszcze płacą.

Co to są  za ojcowie rodziD, k tó rzy  po­
zw alają złodziejom  zak radać się do domu 
i rabow ać najdroższe k le jn o ty  i tych  zło­
dziei jeszcze pieniędzm i w y n ag rad za ją?  T a­
kim i są  kato licy , k tó rzy  trzy m ają  złe czaso-
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pisma, dzięki k tó ry m  ich żony trac ą  w iarę, 
a  ich dzieci niew inność.

Co to  są za m ężow ie, k tó rzy  w rogow i 
b roń w ydają, pożyw ieniem  go wzm acniają 
i na  w szelki sposob go w sp iera ją?  Są to  
zdrajcy, a zbrodnię tę  popełnia tysiące k a to ­
lików , k tó rzy  trzym ają  bezbożne pism a 
i wspier&ją je  za kato lick ie  pieniądze. Słyszeć 
się daje zarzut, że nie m ożna być je d n o ­
stronnym , trzeb a  także i przeciw ne pisma czy­
tać. Zdaje mi się, jakobym  słyszał słowa, że 
nie sam em i ty lko  zdrow em i pokarm am i żyć 
należy, bo to  jednostronność, trzeb a  tak że  
i tru c izn y  zażyć. Z arzuca się nam  kato likom  
jednostronność, jeżeli bezbożnych gazet czy­
tać nie chcemy, ale powiedzm y to  sam o so- 
cyaliście, radykałow i, niew ierzącem u, że je s t  
jednostronny , że pow inien tak że  kato lick ie 
pism a czytać, w yśm ieje się z nas na tak ie  
wezwanie, bo dla niego czytanie katolickiego 
pism a je s t  kam ieniem  obrazy . Inny za rzu t 
głosi, że inne pism a piszą o wiele więcej, 
ich fejle tony  są ta k  p ięk n e , w iadom ości z a ­
wsze najnow sze. Pożal się Boże, je s tto  n ie­
s te ty  praw dą, ale dlaczego ? bo bezbożne p i­
sm a ty ją  za k a to lick ie  p ieniądze, podczas 
gdy prasa ka to lick a  wieść m usi żyw ot sucho- 
tniczy.

Gdy Tyrol w padł w ręce B aw arów , zw y­
cięzcy zgnietli w b ru ta ln y  sposób w szelkie 
w zniosłe odwieczne urządzenia, obyczaje i zw y­
czaje. Tyrolczykom  groziła  u tra ta  ich naj­
św iętszych dobr, religii, miłości ojczyzny. Lu­
dność szem rała pod Jarzm em , grom adzono po­
ta jem nie  siły, a na  dane hasło, m ieli chwycić 
za broń wszyscy. Czekano długo. W reszcie 
dał hasło  P assaw sk i ro lnik . Nadszedł czas! 
Hasło rozeszło  się lo tem  błyskaw icy po ca­
łym  k ra ju  i Tyrol odzyskał wolność. Z byt 
długo trzy m a bezbożna praca ludność k a to ­
licką w niewoli duchow ej; zbyt długo w y­
śm iew a n au k ę  naszej w iary, bluźni Kościo 
łowi, naszą m łodzież prow adzi do n ieprzy ja­
cielskiego obozu. Czas zatem  zerw ać hańb?ące 
nas więzy, k tó re  nam  bezbożna p rasa  nało­
żyła. Nadszedł czas! To hasło niech się ro z ­
niesie po całej naszej Polsce od m orza do 
m orza. N adszedł czas do przebudzenia s ę. 
Gdzie ty lk o  bije k ato lick ie  serce, gdzie ty lko 
uczuć się  daje hańba i niewola, Jaką nam  
żydostw o i jego  p ra sa  nałożyła, tam  m usi za­
brzm ieć w ezw anie do w alki z wrogiem .

Do tej w alki po trzebujem y jed n ak  broni, 
a tą  je s t k a to lick a  prasa.

Bez dobrej kato lick iej p rasy  darem ne bę­
dą w szelkie nasze w ysiłki, w szystko  będzie 
stracone. Postaw m y najdzielniejszego żołnie­
rza, lecz bez broni naprzeciw  dobrze uzbro­
jonego w roga, na  nic się nie zda jego  w ale­
czność, jed n a  kula, a żołnierza nie ma. Na 
nic ofiarność, n a  nic zapał dla dobrej sp ra ­
wy, dopóki nie będziem y mieli w  naszych r ę ­
kach broni, to  je s t :  dobrej, kato lickiej prasy. 
P ra sa  bezbożna kłam ie. Znam y te  k łam stw a  
i w ykazu jem y je  na  zebraniach, ale co nam  
to pom oże, sk o ro  nie m am y tych  dróg, k tó- 
rem iby nasze słow o do tarło  wszędzie, a w 
szczególności tam , gdzie k łam stw a  czytają; 
m y nie m am y prasy. Z grom adzam y się bar­
dzo licznie, w ygłaszam y m ow y w obronie 
praw dy i słuszności, lecz cóż nam  to pomoże, 
jeżeli szerok ie  k o ła  o tern nie wiedzą, bo nie 
m am y prasy.

O rganizujem y się, staczam y z n iezm ier­
nym w ysiłk iem  ogrom ne kam ienie w górę, 
pod budow ę naszych ideałów. Napróżno. Je s tto  
p iaca  Syzjfow a, bo gdy nadejdzie bu rza  bez­
bożnej prasy, kam ień  się s tacza  n a  dół, opu­
szczają nas siły, odw aga i zapał znikają, bo 
nie m am y prasy. Czasem cdołam y wzniecić 
płom yk zapału, k tó ry  w ybuchnie wesoło i 
p iękne ro k u je  nadzieje, w tedy  p rasa  bezbożna 
k ie ru je  sw oje śluzy na  K atolików  i p łcm yk  
zupełnie ginie, a ludzie, k tó rz y  go wzniecili, 
u suw ają  się ze w stydem  z pola walki, bo 
nam  b rak u je  prasy. My katolicy  podobni j e ­
steśm y do ogrodnika, k tó ry  swój ogród w 
pocie czcła up raw ia  i sslachetnem i roślinam i 
zapełnia, ty lko  zapom ina ten  ogród ochron

nym  płotem  otoczyć, choćby w tym  ogrodzie 
najw spanialej się w szystko  udaw ało i kw itło, 
przyjdzie trzoda, zry je  ziemię, pow yrzuca de 
lik a tn e  ko rzonk i i iiście zn iszczy ; na  nic 
w szystek  trud . Nam b rak u je  prasy, k tó raby  
nas chroniła. P raw dziw ie prorocze słowo o 
losach F rancyi pisał w ro k u  1877 generalny 
p rezyden t T ow arzystw a św. W icentego ń Paulo, 
Bandon do szw ajcarsk iego  k an o n ik a  ks Scho- 
d e ro ta : „M ojem zdaniem  jeszczo zanadto  mało 
poznają w ierni, ja k  w ażaą  je s t  p rasa". W no­
sim y kościoły, zakładam y k lasz to ry , budu­
jem y domy dla s ie ro t i ubogich, są  to  bez- 
przecznie dzieła najpotrzebniejsze, ale zapo­
m inam y, że opiócz tej po trzeby  is tn ie je  je sz ­
cze inna, w ażniejsza od wszystKich, to  je s t 
rozszerzenie kato lick iej prasy. Jeżeli nie bę­
dziem y kato lickiej p rasy  popierać, zagrzew ać 
i jeżeli jej nie postaw im y na należnej wyso­
kości, opustoszeją nasze kościoły, o ile się 
nie s tan ą  p astw ą płom ieni, stow arzyszen ia  
re lig ijne doznają tern b ru ta ln ie jszego  ucisku, 
im więcej były dobroczynnem i, nieprzyjaciele 
w yrzucą religię z zakładów  dobroczynnych 
i szkół, k tó ra  je  założyła. P rzew ró t, lub też, 
czego się jeszcze bardziej obaw iać należy, 
przeciw ne religii p raw odaw stw o zniszczy, albo 
na inne cele przeznaczy w szystko  to, co w ierni 
z tru d em  wznieśli. Dopóki p rasa  pozostaw ać 
będzie w yłącznie w rękach  w rogów  k a to li­
cyzmu, do tąd  w szelkie usiłow ania k a to lik ó w  
pozostaną bezskuteczne, chyba, że się jak i 
szczególny cud nie stanie.

Gdyby byli K atolicy francuscy pod trzym y­
w anie ich p rasy  uw ażali za swój p ierw szy 
obow iązek, gdyby byli p rasie  poświęcili dw a 
lub trzy  m iliony franków  rocznie, byłoby się 
położenie bardzo szybko zmieniło, byiaDy się 
w iara  w śród tysięcy inteligencyi podniosła, 
boby się były um ysły rozjaśniły". T ak  pisał 
przed 30 la ty  wyżej cy tow any Bandon. Czyż 
to  się nie spełniło co do jo ty  ? to, co on prze­
pow iedzia ł?  Rozpędzono zakony, zam knię to  
ich szkoły, zburzono ołtarze, zbeszczeszczono 
Kościoły, zniesiono niezliczone zakłady dobro­
czynne i zerw ano zupełaie zw iązek Kościoła 
z państw em . Skąd ty le  złego ? Stąd, że nie 
było w ielkiej p rasy  katolickiej, a ta  co była, 
nio była jed n o lita . Oby nam  był los k a to ­
lików  francusk ich  p rzes tro g ą! Bo czyż nie 
zanosi się u nas na coś podobnego? W alka 
z pacierzem  w szkole, a ta k  na  św iętość mał­
żeństw a, s tanow cze zw ycięstw o Loży na W ę­
grzech. założenie „W oinej szkoły* nie sąż to 
złow rogie oznaki blizkiej b u rzy ?  One dow o­
dzą, że straszny , n ieprzejednany w róg  sp rzy ­
siągł się przeciw  w szystkiem u, co u  nas 
katolickie. O narodzie kato lick i ocknij się, 
bo niebezpieczeństw o tuż  pod drzwiami, s tra ­
szne olbrzym ie. Kiedy raz Tyrolow i z a g ra ­
żało w ielkie niebezpieczeństw o, w tedy na apel 
zerw ało się w szystko  bez różnicy w ieku, chw y­
ciło za co k to  mógł, aby zwyciężyć lub zgi 
nąć chw alebnie. T aki sam  apel rozlega się 
szerokim  i dalekim  n a  całą nas^ą Ojczyznę 
echem, w zyw ający nas do popieran ia k a to ­
lickiej p rasy . Uznaję, że nie każdy  może w 
tej potężnej walce duchow ej strze lać, nie każdy 
może być red ak to rem , albo pisać a r ty k u ły  do 
dzienników , ale każdy  m oże I pow inien do­
starczyć am unicyi. Mały synek  pew nego bo­
h a te ra  nie m ogąc jeszcze udźw ignąć broni, 
biegnie na  plac boju i n iezw azają t na  św ist 
ku l i niebezpieczeństw o śm ierci w ydobyw a 
nożykiem  ku le  z ziemi i nosi je  w ojow nikom  
sw ojego obozu Roli, tego  dzielnego synka 
rycersK iego m oże się podjąć każdy  przez 
p rzystąp ien ie  do T o w arzystw a P iusa  V. pa 
pieża; by w ten  sposób drobną roczną w k ła ­
d ką  popierać p rasę  kato licką,

Żyd M ontefiore pow iedział na  jednem  ży- 
dow skiem  zebraniu  w roku  1840 w K rako­
wie te s ło w a: „O panujm y prasę, a będziem y 
panam i Europy! I w ezw anie to  spełniło się, 
bo dziś w szędzie panują żydzi przy pomocy 
prasy. Gdyby byli K atolicy tycb haseł posłu­
chali, byłoby się m ogło nasze państw o dziś 
poszczycić m ianem  najlepszego z synów  Ko 
ścioia. Zgrom adźm y się w w ielkie Towarzy-
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stw o prasow e, dopóki jeszcze nie zapóźno. 
Sądzę, że Polacy nie są  gorszym i K atolikam i, 
od K atolików  innych narodow ości. W szędzie 
opanow uje K at' lików  jedna w zniosła, w ielka 
m yśl: W wielkiej potrzebm  czasu potrzebujem y 
potężnej broni, a tą  je s t kato licka prasa. Nie 
py tam y  się m ałodusznie, jak iem u  pism u, albo 
jak iem u stro n n ic tw u  przypadnie złożona k w o ­
ta, ona służy wielkiej Katolickiej spraw ie. We 
W iedniu zebrano już  przeszło 100.000 kor. na 
szczęście bez oznaczenia dla k tó reg o  pism a 
m ają być p rze in aczo n e  M ieliżbypolscy K a to ­
licy mniej być w spaniałom yślni względem  in te ­
resów  naszej religii. Idźm y nieco dalej i od­
powiedzm y na pytan ie drażliw szej nieco na­
tu ry . T ow arzystw o Piusa V. papieża je s t  to ­
w arzystw em  bezpolitycznem , k tó re  żadnem u 
T ow arzystw u w  drogę nie wchodzi. Nie Blol 
na usług i żadnego stronn ictw a, lecz w yłącznie 
tylko w ielkiej spraw y katolicklęj i je s t  da­
lekim  od tego, aby się m ieszać w w alkę s tro n ­
nictw  politycznych, a tem  mniej bratobójczą 
w alkę w śród  Polaków  wszczynać. Należy za ­
tem  raz  przecie położyć silną podstaw ę, ażeby 
całość akcy: nie poszła w rozsypkę. Potrzeba 
będzie na to  sporo czasu, ale da Bóg, iż się 
sp raw a utrw ali. Z resz tą  T ow arzystw o plu­
sow e zadało sobie wiele pracy n p .: w ydaw a­
nie pism u lotnych, zak ładan ie i u trzy m y w a­
nie bibliotek parafialnych, kiakradanie i po­
p ieran ie to w arzy stw  ośw iatow ych, popieranie 
ubezpieczenia na s ta ro ść  dziennikarzy, kato - 
licKi ko lportaż w reszcie popieranie w ielkich 
zadań Katolickich, k tó re  w łaśnie w naszym  
k ra ju  obce nam  duchem  teorye, ja k  p arty e  
socyalistyczne, liberalizm  i żydzi podnoszą, 
ta k  iż m ożna ła tw cp  rzeprow adzić. Na podsta­
wie uk ładu  C entralnego T ow arzystw a plusow e­
go, z R adą dyecezyalną ty lko  połow a w kładek  
odsyła się do centrali, re sz ta  pozostaje dla g rupy  
dyecoŁyalnej, k tó rą  rozporządza kom ltetjdyece- 
zyainy w iększością głosów  pod p ro te k to ra ­
tem  biskupa. Zarządzenie tak ie  daje zupełuą 
rękojm ię, że pieniądze złożone nie chybiają 
celu.

W yzbądźm y się raz tej ciasno ty  um ysło­
wej i zarzućm y w ew nętrzne spory. Jesteśm y 
podobni do tych braci, co to  sw arząc się 
m iędzy sobą, o lepszy feącik, n ie widzą, że 
nieprzyjaciel dom podpalił i lada chw ila w a­
lące się belki spadną i s w arzących się braoi 
w  gruzach pogrzebią.

P rzy p a trzm y  się robocie naszych w rogów  
Oto np. socyaini dem okraci w  jednym  tyibw 
Tyrolu  w ydają dziennik liczący tysiące, p re ­
num era to rów , sałoźyli całe se tk i kół m iej­
scowych, w  jednym  ro k u  1906 odbyli 1014 
zgrom adzeń. Jeżeli jeden  w róg  ta k  p racu je  
w jednym  niew ielkim  k rą ju , to  jak żeż  w ielka 
i po tężna m usi być prace, w szystk ich  azsry ch  
w rogow  w calem  państw ie!

P ew nego proboszcza, po w racającego przez 
las, napadli opryszki i n iem iłosiernie go obili. 
W cźnica siedział na  koźle i ani się ruszył. 
N agle skoczył z kozła  i sw oją  ży lastą  rę k ą  
rzucił jednego  o p ryszka  w praw o, d rogiego  
w lewo do k rz ak ó w  ta k  silnie, że ich ledwie 
nie pozabijał. W tedy zapy ta ł go proboszcz: 
„Ozemużeś ta i  zaraz  nie zrob ił?"  W oźnica 
odrzek ł: „M usiałem poczekać, aż m i k rew  
zakipi". N apraw dę! ra ró w  otrzym aliśm y już  
tyle, że nam  k re w  nie cakipleć, ale płom ie­
niem  w ybuchnąć pow inna była. Z erw ijm y się 
p rzecież raz, chw yćm y za broń i stw órzm y 
przecież raz silną, k a to lick ą  p rasę  i rzućm y 
się na w rogów , aż się w yjąc rozlecą.

W zyw ąją nas przecież wielcy i czcigodni 
mężowie, abyśm y w szystko  dla p rasy  scynili. 
Papież Pius IX. nazw ał popieranie kato lickiej 
p ra sy  i rozszerzanie jej w śród ludu św iętym  
obow iązkiem  każdego K atolika. P ełeu w dzię­
czności darow ał on f r a r  ” «tklemu nziennika- 
rzow i Ludw ikow i Yui! lowi' z ło te  pióro ze 
zło tem i słow y: P an  j i^ te ś  mi droższy, niż
100.000 m ężów. Papie: Leon XIII. upom ina, 
że K atolicy nigdy nie ogą zadość czynić 
dla swojej p rasy ; w ielki socyolog biskup 
K e tte le r tlóm aczy, że K atolik, k tó ry  k a to -

Dwa podlotki.
(Tlcmaczenie ze szwedzkiego)

G erda i Liza szły  obok siebie przez ulicę 
po jesiennem  błocie. P rzed  niem i kroczył 
ojciec z pochylonem i barkam i i c io tk a  W alla 
z zaszarganą  sukn ią

Ale przed jasnem i oczami Gerdy i ciem ­
nemu Lizy s ta ł zupełnie inny o b ra z : idealnie 
p iękny, m łody m ężczyzna, k tó ry , fan ta s ty ­
cznie u ch a rak tery zo w an y , dum nie poruszał 
Bie na brudnej nieco podłodze i w ygłaszał 
p rzedziw ne, pełne prośby, głowa.

D ziew częta w racały  m ianow icie z pro- 
w incyona lnego  tea tru , gdzie „boski", „nie­
z ró w n an y " , „jedyny" S te rn m an  w ystępow ał 
w now ej roli. W ym ieniw szy m iędzy sobą nie­
k o ń czące  się pytania, ja k : „W idziałaś? sły­
sza ła ś?  przypom inasz sobie?" — zam ilkły 
i zdaw ało  się, że ogień w ypald  się.

N agle Liza odezw ała się trw oźnym  te a ­
tra ln y m  tonem

— Czy wiesz, ja k  on w  rzeczyw istości 
w ygląda?

—  Nie, ale c io tk a  tw ierdzi, że nie w y­
w iera żadnego w rażenia. Pow iada, że ma 
b ardzo  rzadk ie  w łosy i nie posiada wcale 
brwi.

— Ach, to niem ożliwe, — odparła Liza 
z um yślną iron ią  — Ja k ż e  m ogłaby się c io tka  
W alla  rozum ieć na  tem ! P a s to r  M onsterbjelm  
uw aża ją  za p iękną A przecież nie m ożna 
■obie nic obrzydliw szego od niej w yobrazić!

Z am ilk ły  znow u. P o tem  rzek ła  Liza o s tro ­
żnie:

— Gdyby ta k  m ożna było zaw rzeć z nim 
znajomość!

G erda jed n ak , k tó re j flegm atyczna dusza, 
w łaśn ie ty m  sam ym  prob lem em  była zajęta,' 
m yślała ro z tro p n ie :

— OchI Gdyby to  było m ożliwe!
Liza pierw szy raz w sw em  życiu nie

o trzy m ała  odpow iedzi; po raz p ierw szy zo­
s ta ła  ze rw an a  zgoda i jedność sio strzan a  
i każda  poszła sw oją drogą. Gdy zaś poło­
żyły się ow ego w ieczora do łóżka, p raw ie nic 
ze sobą nie m ówiły G erda w k ró tce  usnęła, 
podczas k iedy Liza rzucała  się tu  i tam : czy 
m ożna się na  to odw ażyć?

* **
W południe ja k a ś  b runa tno  oka, Jaskonoga 

p en sy o n a rk a  przebiegała obok tra fik i ulicą 
K o g u d ą  W ttm , ja k g d y ty  isk ra  e lek tryczna 
po niej przeleciała: w ew n ątrz  sk lepu  je s t m ó­
w nica telefoniczna, gdzie się bez przeszkody 
telefonuje. Czy m ożna się odw ażyć? Z aw ró­
ciła i bit gnie n ap o w ró t; ale przed drzwiam i 
opuszcza ją  odw aga. Z pow ażną m iną idzie 
dalej, gdyż w yobraża sobie, że wszyscy znają 
jej zam iary. W k ilk a  chwil potem  zw raca 
się znow u w s tro n ę  trafik i. Nie wie zupełnie, 
ja k  w eszła do sklepu i przedziału te lefoni­
cznego, ale je s t  ju ż  tu ta j. Czuje bardzo do­
kładnie, że te raz  m usi um rzeć, ale cóż to  
znaczy, jeżeli osiągnie cel sw ych m arzeń. — 
D rżącą rę k ą  bierze słu.chaw kę;

„18321“
N ieznośna te le fo n is tk a  p o w tarza  to  swym 

ironicznym  głosem.
Boże, gdyby ona przypuszczała! A potem ! 

Gdyby się chciała przysłuchać! A potem...
Senny kobiecy głos odpowiada. Nareszcie! 

Serce bije: puk, puk, puk! Pyta, jed n ak  pe­
wn y m głosem :

— Czy m ogę m ów ić z panem  S tern  ma- 
n em ?

— T aak  — brzm i niew yraźnie. — Kogo 
m am  zgłosić?

Nad tem  się m ała Liza nie zastanow iła. 
Ze s trach u  ledw ie że nie puściła słuchaw ki.

— To w szystko  jedno  — pow iada w k o ń ­
cu k ró tk o .

— To nie je s t  w szystko  jedno! — Głos 
s ta ł się na tychm iast ostrzejszy. — P an  S te rn ­

m an nie p rzy jm uje anonim ow ych rozm ów  
telefonicznych.

— Szczególne! — odrzuca Liza w pierw szym  
gniew ne. 1 z gw ałtow nością, k tó ra  ją  sam ą 
przeraża, dodaje:

— Proszę więc zgłosić pannę S v en sso n !
Głos p izebrzw iał i nastąp iła  długa, nie­

skończenie d ługa pauza. K łuła ją  ona, jak b y  
tysiącam i szpilek w ciało, staw ało  j^j się 
zim no i gorąco, s^rce nie tłuk ło  już  więcej, 
w  piersiach było dziw nie próżno; aby ty lko  
nie zem dlała!

— H a llo !
— Głos m ęski. To on!
O dpow iada m u szczególnie w ysoki, czysty 

a fek tow any  głos Lizy. Nie pojm uje, nie może 
zrozum ieć, że to  ona sam a ta k  mówi.

— Czy pan S ternm an  przy telefonie?
— T ak ! — Niecierpliwie: — Czem m ogę 

służyć ?
— J a  w łaściw ie nie nazyw am  się panna 

Svensscn  (przekornie).
— Tak. — Bardzo sucho: — Z kim  tedy 

m am  zaszczyt...
— Nie m ow ę sw ego nazwisKa wymienić, 

ale widziałam — wczoraj w tea trze  — —
— To nie je s t  niem ożliwe!
— I chciałabym , chciałabym  — —
T u głoB się jej załam uje I w ięźnie w g a r ­

dle bardzo widocznie.
On zaś zrozum iał.
—  Ależ, dobre dziecko, p roszę  sobie nie 

w yobrażać, że m ogę służyć każdej naiwnej, 
m ałej dziew czynie rozm ow ą przy  telefonie! 
N a jp rostsza  grzeczność m usiałaby  ci to  po­
wiedzieć I

Rozległ się dzw onek.
Nie w iedziała, ja k  opuściła przedział. G ty  

zapłaciła dziesięć oere*), poczuła śm iać gło­
śno, dziko i ostro , ku  p rzerażen iu  sprzeda­

*) Korona szwedzka ma 100 oere.

jącej, P o tem  przebiegła p u stą  ulice, m ówiąc 
do siebie półgłośno: „Bezczelny!" M usiała n a ­
brać pow ietrza.

— T ak i — błazen, ta k i  o rdynarny , nie 
p rzyzw oity  człowiek! Małe dziew czyny — 
ch y l Głupie m ałe dziewczyny — chyl Cprzej 
iność, grzeczność, chy! — pozw ala sobie m ó­
wić.

J a k  w icher pędziła do domu.

Podczas obiadu odzyw a się Liza nagle do 
siedzącego naprzeciw  b ra ta  sw ego, H aralda

— Umiesz się fechtow ać!
— No tak , ty lk o  nie dorów nam  Fdlolowi. 

Ale m niejsza o to. Czego chcesz?
— Możesz się wsławić.
Z»śm iał się.
— N iestety , dziś już  nie m ożna się u  nas 

wsławić. A gdybym  tego  zapragnął nie m iał­
bym i tak  żadnej sposobności...

— T ak, ale — podczas tego  Liza m ięsza 
nerw ow o w zupie — ale gdyby ja k iś  czło­
w iek  naprzyk ład  — cio tkę  W alię obraził...

G łośny śm iech zabrzm iał przy stole. Tylko 
cio tka W alla i Liza pozostały  poważne.

— Z em sta — zem sta, ale j a k ?
W tydzień później leżały oba pod lo tk i w 

łóżkach 1 szeptały.
W tem  fzek ła  Liza w pro3t ,
— Słyszałaś o tem , że A nna Spargen 

niedaw ne ze S ternm anem  ro zm aw iała?  Rze­
czyw iście z nim  r o z m a w i a ł a  1

— Ach, ten l — odrzuciła G erda pogar 
dliwie.

— Co! Ty tak  o n im  m ów isz? O S tern- 
m an ie?

Liza siada zdum iona na  łó żk u ; ale nie 
o trzym uje  żadnej odpowiedzi.

W yskaku je na podłogę.
— P rzew ro tna, nie cncesz mi odpow ia­

dać? M usiałaś z nim  mówić!

— N ie! — brzm i przestraszony  głoa z pod 
kołdry. —  Bogu dzięki wcale z nim nie m ó­
wiłam.

— A więc pisałaś! Odpowiadaj, gdyż ina­
czej biję!

R ęka Lizy podniosła się groźnie do góry.
Zm uszona w ten  sposób, w sta je  Gerda 

i m ó w i:
— No, sk o ro  już koniecznie chcesz w ie­

dzieć : pisałam . To je s t  nielltościw y człow iek, 
wiedz o tem l

— Nie odpow iedzią??
— Owszem, odpowiedział. — G erda chrząka  

i k ręc i się.
— Co ? Czy trzeba z ciebie każde słowo 

w yciągać? Muszę to  w iedzieć!
— List jego  był g łupi — pow innam  się 

uczyć sw oich lekcyi, być dobrą dla ojea i m a­
tk i i dać m u spokój.

Liza pada n a  kolana, tak , że aż trse s rezy  
i w ybucha n iepow strzym anym , s reb rzy s ty m  
śm iechem . G erda na to m iast naciąga k o łd rę  
na uszy, aby teg o  nie słyszeć.

P oliczk i jej p łoną ze w stydu  np myśl, że 
w ydana zo sta ła  na pośm iew isko innej kobiety, 
k tó ra  n ie m a żadnej litości, żadnego tak tu . 
W Końcu w ystaw ia  nos i m ów i z pew nym  
w ysiłkiem , lecz zjadliw ie:

— Je s t  to m oże dla ciebie zbaw ienne, na  
wypadek, gdybyś zechciała i ty  do niego na­
pisać.

Na to  odpow iada dum nie podlo tek  Liza, 
ciągle się jeszcze śm iejąc:

— O nie, kochana  Gerdo; nie p isuję do 
obcych m ężczyzn!

Owej nocy uw olniły się dwie dusze ko ­
biece z pow ijaków  la t m łodzieńczych i roz 
tw orzyły  m otyle sk rzyd ła  do lo tu  w życie.

NAJWIĘKSZY wzorowy zakład krawiecki na zamliwienia,
skład ubrań gotowych wyrobionych przez krakowskich kraw- 

U n A U A l l f I C  ców- .% Wielkie skłfldy sukna,
W  K R A K O n l c  Związek krawców

skład ubrań gotowych wyrobionych przez 
ców. — Wielkie składy sukna, kamgarnów i t. d . — poleca

ulica Floriańska I. 7, (tuż przy Rynku), 
Filia we Lwowie, plac Halicki 7,
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lii s ie j p ra sy  z całych sił nie popiera, nie m a 
p raw a  nazyw ać się dobrem  dzieckiem  Ko* 
ścioła. A rcybiskup Reylly z A delaidy w A u stra  
lii sam  się uczył sk ładać i drukow ać, aby 
prawdy- re lig ijne do ludu dotrzeć mogły, 
a  biskup N orw egii Fallice w ydaje sam  ty ­
godnik  Św. Olaf.

D&j Boże, aby zrozum ienie ważności k a ­
tolickiej p rasy  lud  ka to lick i przejęło i do ta ­
kiej ofiarności Zapaliło, ja k ą  żydzi i socyalni 
dem okraci dla swoich pism ponoszą.

M usimy sobie odpowiedzieć n a  jedno  w ażne 
py tan ie : „Co należy przedew szystk iem  popie­
ra ć? ' Nie rzadko  daje się w szerokich  kołach 
słjdzeć  za rzu t: D laczego m am y daw ać pie- 
pieniądze dla W iednia niech on się sam  o sw oją 
p rasę  troszczy , p rasa  w naszym  k ra ju  potrze- 
buje w łaśnie pieniędzy. T ak , gdyby to  była 
•p raw a  w yłącznie w iedeńska, lecz to  je s t  
sp raw a w yłącznie k a to lick a  całego p aństw a

Z apytajm y się ty lko  skąd  się rozchodzi 
zepsucie, gdzie się  u rab ia  opinię publiczną, 
gdzie je s t  ognisko  p o tęg i n ieprzyjacielskiej, 
gdzie je s t  obóz w roga?  Co to  pom oże jeżeli 
u  granic p ań s tw a  k ilk a  pism lokalnych  po d ­
niesie głos w  spraw ie  kato lick iej, gdy tego 
g łosu  w środow isku  p ań stw a  n ik t nie słyszy, 
bo tam  ow ładnęła w roga p rasa  w szystko. 
Czy się  m am y uzbroić ty lk o  w łu k  na nie­
przyjaciela, k tó re  m a liczne a rm a ty  na sw oje 
rozkazy , nasze s trza ły  nie dosięgną w ró g 0 
sto jącego  w dali, n a to m iast ku le  Jegu a rm a t 
lecą daleko po całym  k ra ju . Jeżeli na^za 
■prawa m a być sku teczn ie zastąp ioną  to  na­
leży w ro g a  w jeg o  ogn isku  zaczepić i tam  
go pokonać. P rasa  k a to lick a  m usi być w Jej 
środow isku  w zm ocniona w przeciw nym  b o ­
wiem razie  wbzelka p raca  na  nic się Die 
przyda.

Obowiązkiem  je s t naszym  w szystk im  pi- 
śn; idiom, siejącym  niew iarę i zepsucie oby­
czajów  przeciw staw ić piamo poważne, n ieza ­
leżne, bezw zględnie kato lick ie , k tó reb y  w

Szelest palm  pośw ięcanych w Palm ow ą
| Niedzielę,

Msza święta... dym kadzideł... śpiew... płaczą
organy,

Fala ludu, w ezbrana w p rasta rym  kościele, 
Rząd w itraży  słoneczną pośw iata  rozśm iany...

Gabryel Tadeusz Hetiuer.

Z literatury filozoficznej.
D r. T a d e u s z  G r a b o w s k i :  „Filozofia Juliusza 
Słow ackiego1; -  Księga zbiorowa: „W poszukiwaniu 
prawdy11 (W stęp do teoryi poznania); — Dr. W i t o l d  
Ku b e z y  ń s k i :  „Stosanak filozofii do «a«k szcze­

gółowych
K rakow skie Tow. Filozoficzne, rozw ijając 

różnorodną działalność, podjęło tak że  w yda­
w nictw a, k tó ry ch  dotychczas w yszły trzy  
„N um ery". Dwa z nich są  niew ielkiem i bro- 
(sprzedaw anem i po 1 Kor. w  Spółce W yda­
wniczej Polskiej), a zaw iera ją  odczyty prof. 
G rabow skiego i prof. R ubczyńskiego, w ypo­
w iedziane na dwóch osta tn ich  W alnych Zgro 
m adzeniacn T ow arzystw a. Jeden  zaś tom 
tw o rzą  w ykłady wygłoszone, jak o  cykl o teo- 
ryach poznania, w  Auli Uniw. Jag iellońskiego  
przez prof. G rabow skiego, X. prof. Gabryia, 
D ra G ieleckiego, D ra G arfeina-G arskiego, 
D ra W asserberga i prof. S traszew skiego, 
(cena 4 K or ).

„ F i l o z o f i a J u l i u s z a S t o w a c k i e g o "  
przez prof. D ra T adeusza G r a b o w s k i e g o ,  
poprzedzona je s t  prześliczną podobizną w ie­
szcza, w ykonaną jak o  m edalion, bronzem  na 
tle  śniedzi. A utor, cp ierając się na  pracach 
K leinera, Paw likow skiego, S inki I innych, 
snu je w łasne poglądy i uw aża w  Słow ackim  
tw órczą siłę filozoficzną, Sam oistną, a nie —- 
ja k  się zw ykle głosi — zaw isłą od Towiań- 
skiego.

Myśl sam odzielna Słow ackiego, była raczej 
pobudzona przez ów czesne spory filozoficzne
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pierw szym  rzędzie usuw ało  w alki s tro n i net w j®szcze w W ilnie, przez w ezw anie Gołuchów- 
w ród naszego . arodu. sk ,e - °  do c z y ta ń #  P la tona  . szu k an ia  w

Niech każdy K ato lik  będzie apostołem  sob l° Pra w d j- kW re to  idee p ra n i-
, . . " . , . * - . t r a J v  S ł/ iW A r .h r iA ffG  c r ł n u m m  v.n n n a r a n n i n . r w t mkatolickiej prasy , niech się dom aga wszędzi- 

po kolejach, restau racy ach , kaw iarn iach  itp. 
kato lick iego  pism a l niech w yraźnie zaznacza 
■woje niezadow olenie, gdy gdzie tak ieg o  nie 
o trzy m a! Nasi ojcow ie zryw ali się k ilk a k ro t­
nie do w alki z wrogiem  k tó ry  naszą ojczyznę 
najechał, dziś wydał nam  w ojnę w róg  inny, 
w róg  duchow y, to  jes t żydow izm  na czele 
liberalizm u, socyalłzm u, m asonery i i t. p. 
i uderza w nas z całą siłą za pom ocą swej 
prasv . Mogli nasi bohaterow ie  dokazyw ać 
eudów  waleczności i znosić całe hufce w ojsk  
nieprzyjacielskich  począw szy od Grunw aldu 
aż do Maciejowic, m ożem y i m y dzisiaj w y­
ruszyć w pole naprzeciw ko w roga  i uszy 
kow ać się do w aik i przez założenie po lsk ie­
go T o w arzystw a piusow ego celem popierania 
kato lick iej prasy. Emes.

W święto palm.
Szelest palm, pośw ięcanych w Palm ow ą

[Niedzielę,
Msza św ię ta  J  dym  kadzideł... śpiew... płaczą

[organy,
Fala ludu, w ozbrana w p rasta ry m  kościele, 
Rząd w itraży  słoneczną pośw iatą  rozśm lany...

„Pan w yszedł z wieczernifcc m ilczący i blady, 
„W pada s traż , R ybak św ięty  im a się pałaoza... 
„W e mgle, ponad K edronem  d rżą  uśpione

[sady,
„C hrystus czuje fałszyw y całunek  Judasza.,.

„Pochód w  sk w arze  słonecznym  ku krw aw ej
[Golgocie,

„K izyż., k o ro n a  cierniow a., k lą tw y  i k a -
[m ienie..

„Łzy Maryi... N ajśw iętszy Duch P an a  w odlocie 
„I drżących w arg  m ęczennych ciche P rzeba­

czenie...

Ludzie płaczą, lecz sm u tek  w ich sercach
[nie gości,

Tylko dusze im sło d k ą  Nadzieją zadrżały,
Bo wiedzą, że On D aw ca bezbrzeżnej Miłości 
W nadgw ie tdne poszedł cisze, Jasny ,

[Zm artw ychw stały...

kały  S łow ackiego głów nie za pośrednictwa m 
Spitznagla.

W pływy filozoficzne na Słow ackiego po­
chodziły więc z dzieł P la tona, Sw edenborga 
Scbellinga. „D latego K ordyan i Szczęsny" — 
pisze prof. G rabow ski — „platonizu ją ju ż  na 
dobre, sam  p latonizm  rozw ijał się  n iejako 
n a  tle  k rą jo b razu  szw ajcarsk iego , ja k  w dya- 
logu p latońsk im  nad brzegiem  Ilissu". Połą 
czył Słow acki poezyę i m eta fszyke z uczuciem 
piękności i z poczuciem  (a la de Viyny) sa ­
m otności geniusza, oraz z przeczuciem  od 
m iany  w  duchu dem okratycznym . Był też 
Słow acki sk łonny  lo panteizm u, Jak  szcze­
gólnie widać w epopei o Beniow skim .

W „Genezis z ducha" zw raca się bardziej 
po ch rześc ijańsku  do osobowej koncepcyi 
Boga, do k tó reg o  tęsk n ią  w szystk ie  ducny, 
uw ięzione w m atery i. M istykiem  więc był 
S łow acki, a i m esyan istą , gorącym  wyznawcą 
posłann ictw a Polski, k tó ra  m a prow adzić 
ew olucyę ducha ku  słonecznej Jerozolim ie. 
W yrażał to  zaś poem atam i filozoficznymi, 
najp iękniejszym i w nowej epoce europejskiej 
tw órczości. Ma to  znaczenie i na dziś: po­
tężne bowiem  je s t  hasło, by duchy polskie 
w śród  m ęki dziejowej, były czyste  i niepo­
k alane żadnym  zew nętrzym  w pływ em , ab ;

zam ki były tw arde 
Na tych  granicach, k tó re  duch stanow i,
Bo polskie duchy tern przed Bogiem  harde, 
Ze się poddąją jedyn ie  duchowi.

K sięga „W p o s z u k i w a n i u  p r a w d y "  
zaczyna się przedm ow ą p rezesa  T ow arzystw a, 
prof. D ra M. S t r a s z e w s k i e g o ,  w k tó re j 
zaznacza, iż „filozofia w  połowie zeszłego 
w ieku  w opinii uczonego św iata  a a  z a tra tę  
skazana, w kracza obecnie w tryum falnym  
pochodzie w podw oje n auk  szczegółow ych 
i s tą je  się dla nich sam ych niezbędną". K sięga 
je s t w prow adzeniem  do teory i poznania, a 
m ianowicie, z jak ich  stan o w isk  m ożna zaga­
dnienie poznania rozw ażać i ja k  ono p rzed ­
staw ia  się w edług nauk i w spółczesnej. Prof. 
Dr. Tadeusz G r a b o w s k i  w  rozpraw ie p. t. 
„ P o z n a n i e ,  j a k o  c z y n n i k  b i o l o g i  
c z n y "  ro c trząsa  ten  problem  na tle  przyro- 
dniczem : n a  tle  ew olucyi organicznej, prze- 
m ienności i descendencyi Różnice w psychice

poszczególnych rodów  i osobników  u zw ie­
rzą t i człow ieka odpow iadają ilościow o i j a ­
kościow o istn ie jącym  pom iędzy niem i ró żn i­
com ich cech m ateryalnych . Siłę życia p ięknie 
o k reśla  D eotym a, że „ona zrazu  — śpi u k ry ta  
w łonie głazu — w mdłej roślin ie  tle jąc  m a­
rzy — z oczu zw ierzą t isk ry  prószy — aż 
u szczytu  się rozżarzy — w białą lam pę 
ludzkiej tw arzy  — w  złoty płomień ludzkiej 
duszy". P raw d ą nazyw a a u to r śro d ek  obrony 
i w alki, k tó ry  wkłada w ręce człow ieka ge­
netycznie rozw in ię ta  zdolność oryentacyjnego 
poznania. Zapom ocą iu teligencyi osiągnął 
człow iek szczególne stanow isko  w  przyro­
dzie, iż m oże żyć bez przystosow ania fizy­
cznego do w arunków  otaczających. W alka
0 byt, im m anen tna w łaściw ość organicznego 
życia, je s t  u człow ieka w alką o praw dę. 
X. prof. Dr. F ranciszek  G a b r  y 1, w p reiekcy i 
p . t .  „ D o g m & t y z m "  o k re ś la  dogm aty, jak o  
tw ierdzenia, k tó re  bądź rzeczyw iście są 
niezbicie pew ne, bądź też  za tak ie  uchodzą. 
W ykazuje, że dogm aty  są  n ie ty lko  w teolo­
gii, aie i innych d z iedz inach ; psychologicznie 
każdy je s t  dogm atykiem . Dalej w skazaw szy 
różne trudności, płynące ze zm ysłów, prze­
sądów  i t. d., tudzież odnośne teo rye , docho­
dzi do następu jącego  rezu lta tu . S kuro  is tn ie ją  
rozm aite  praw dy bezpośrednio i z siebie 
oczywiście pew ne, sko ro  rozum ow o m ożna 
się upew niać o w artości sądów  niebezpośre- 
duio oczywistych, to  i w iedza pew na o rze­
czach je s t  możliwa. Dr. W ojciech G i e l e c k i  
w  studyum  p. t. „ S c e p t y c y z m "  zestaw ia 
h istorycznie i system atyczn ie  p rzeróżne w a­
han ia  się i w ątpliw ości filozoficzne co do 
poznania praw dy. Oprócz sceptyzm u rozciera 
agnostycyzm . k tó ry  głosi niepoznaw alność,
1 relatyw izm , k tó ry  głosi względność ludzkiej 
wiedzy. Poddaw szy je  k ry tyce , tw ierdzi, że 
czynne ząjm ow anie się p racą  czy na polu 
n auk  spec ja lnych , czy filozofii i refleksya 
k ry tyczna, w skazu je na po trzebę przyjęcia 
pew nych założeń i na  n lenożliw uść konse­
kw en tnego  przeprow adzenia sceptycyzm u, ani 
relatyw izm u, a zarazem  prow adzi do prze­
konania. że um ysł ludzki m oże poznać praw dę.

D r. Ś. G a r f e i  n - G a r s k  i w  pracy p. t. 
„ K r y t j  o y z r a "  opiera sw e w yw ody na nie- 
p rzestarzałych  K ry ty k ach  K anta. P rzedstaw ia  
bujną filtacyę, w ypływ ającą z kan tow sk ich  
pom ysłów , z pośród  ty ch  w szystk ich  k ie ­
ru n k ó w  ceni a u to r najw yżej teologiczny k ry ­
tycyzm  tj. filozofię w artości, s to jącą  najbliżej 
wielkiej, św iatopoglądow ej m yśli tran scen ­
dentalnego  idealizm u. Zaznacza też  nowocze 
sn ą  dążność do syntezy  k ry tycyzm u z m eta­
fizyką, np. u nas u  S truw ego  i S traszew skiego. 
Dr. Ignacy W a s s e r b e r g  w w ykładzie p. t. 
„ P r  a g m  a t y z m "  w yłuszcza ten  now oczesny 
k ie ru n ek  filozoficzny. T w órcą jego  Jest m a­
tem a ty k  am ery k ań sk i K arol Peirce. P ragm a 
tyzm  Jest m etodą szu k an ia  praw dy, je s t  teo ry ą  
poznania em piryczną, a posługuje się indu- 
k cy ą ; m a przeto  ch a ra k te r  psychologiczny. 
P ragm atyzm  tw ierdzi o m yśleniu logicznie 
w artościow anem , że nie da się ono naw et 
pom yśleć w oderw aniu  od ca łoksz ta łtu  życia 
poznąjącego przedm iotu. P raw d ą je s t  zatem  
dauy sąd  ty lko  ze w zględu na swój s to su n ek  
do danego celu. P robierzem  praw dy je s t 
użyteczność. Prof. Dr. M. S t r  a s z e w s k  I 
ieasu m u je  nakoniec różne i rozbieżne du- 
k try n y , ośw ietlając je  w łasnym  poglądem , 
w odczycie p. t. „ W a r t o ś ć  p o z n a n i a " .  
W ystarczy  uprzy tom nić sobie, co k u ltu ra  za­
wdzięcza dążnościom  poznawczym  zm ysłu, 
aby o w artości poznania nabrać w ysokiego 
m niem ania. P rzeciw ieństw o m iędzy poznaniem  
& przedm iotem  poznania, czyli ta k  zw aną 
rzeczyw istośc ią , je s t  ty lko  po zo rn e; rzeczy­
w istość bowiem  tak a , ja k a  nam  je s t daną, 
je s t  w ytw orem  życia, przystosow ującego się  do 
sw ojego otoczenia. W szelkie poznanie, ja k  
i w sze lka rzeczyw istość, daną nam  je s t  ty lko  
w naszych um ysłach. P orządek  w  m yślach 
naszych panujący, tudzież nasz sposób poj­
m ow ania św iata, należy rów nież do jego  
is tn ien ia ; s tąd  co do w artości poznania m o­
żem y czerpać otuchę.

„ S t o s u n e k f i l o z o f i i d o  n a u k s z c z © -  
g ó ł o w y c h "  przez prof. D ra W itolda R u b ­
c z y ń s k i e g o  jest w ywodem , iż p raca  filo­
zoficzna przyśw iecała pow staw aniu  nauk , 
k tó re  się z niej wyłaniały, i że do czasów

najnow szych w yw ierała w pływ dodatni na 
w ydoskonalenie m etod, na rozszerzanie, w ią­
zanie a n aw e t rodzenie się now ych zagadnień. 
N atom iast w ysiłk i w celu uzyskan ia  w spól­
nych zgodnych w niosków  z w yników  um ie­
ję tn o śc i szczegółowych doprow adziły ty lko  do 
szeregu  odpowiedzi mniej lub więcej różnią- 
cycn się w treści, aż do w ręcz sprzecznych. 
Filozofia ro zstrząsa jąca  najskom plikow ańszy 
ze znanych uam  rozw ojów , jak im  są dzieje 
ludzkości, pow inna ześrodkow ać sw ą dążność 
do w yjaśnień przyczynow ych, do przew idy 
w ań dalszego k ie ru n k u , do ocen w artości 
k u ltu ry  duchow ej, do sform ułow ania faz, 
jak im  podlegał s to su n ek  w zajem ny je  in o stk i 
i życia zbiorow ego w języku, religii, obycza 
ju , praw ie i państw ie, sztuce i nauce.

Do w ydaw nictw  Tow. Filozoficznego do­
łączone są tak że  spraw ozdania o założeniu 
i pierw szych la tach  rozw oju tego  pow ażnego 
ogu iska naukow ego  w K rakow ie.

Dr. Kazimierz LubecM.

Społeczensrwo polskie 
a sprawa rydzyńska.

Koło polskie w Dum ie rosy jsk ie j wybrało 
kom isyę dla zbadania spraw y rydzyńskiej, 
w k tó re j je s t  in te resow any  jak  wiadom o 
hr. H enryk  P otocki, członek Koła, Być może, 
że i w P e te rsb u rg u  pow tórzy  się proce Jura , 
k tó re j trzy m ała  się k rak o w sk a  R ada m iejska 
wobec hr. W odzickiego. Zdaw ałoby się, że po 
uchw ale Rady hr. W odzicki jo s t dostatecznie 
zrehabilitow any, w gruncie rzeczy jednak po­
zostało w iele kw esty i niew yjaśnionych.

Opinid k ra k o w sk a  zaczyna się przecież 
charak terystycznem i stowam  : „Sądząc na 
podstaw ie d o s t ę p n y c h  s o b i e  dokum en­
tów ", tj. że m ogły być, a m oże i były jak ie ś  
ak ty , n iedostępne na razie. P rasa  k ra k o w sk a  
pow inna była dokładniej p rzy jrzeć sie tem u  
brzm ieniu i nie uw ażać spraw y całej za za ­
ła tw ioną przez sąd „obyw atelski".

Zadow olono się n a to m iast dalszą częścią 
orzeczenia Rady m iasta  K rakow a, a m iano­
wicie, że „fundusz uzyskany  z powodu roz­
w iązania ordynacyi rydzyŁSKloj użyty  będzie 
w  m yśl zasadniczej in tencyi pierw szego zało­
życiela ordynacyi n ie ty lko  na  trw ałą  lokacyę 
w ziemi, lecz rów nocześnie w pokaźnej części 
na cele edukacyi narodow ej", o raz d e k l a -  
r a c y ą  p. D a s z y ń s k i e g o  o oddaniu 
w c a ł o ś c i  uzyskanej od rządu  p rusk iego  
przez hrab iów  W odzickiego iPotocfciego sum y 
na „polskie cele publiczne". O sądzono więc, 
„że spraw iedliw ości stało  się zad )ść" —  i że 
trzeba te raz  oczekiw ać decyzyi p. W odzickiego, 
w Jaki sposób zuży tkow ać całkow ity  zysk 
swój na ordynacyi rydzyńskiej.

Spraw a tym czasem  m oże w łaśnie przez 
tak ie  jej postaw ienie zakończyć się o s ta te ­
cznie ja k  najfataln iej d la  s a m e g o  n a r o d u  
p o l s k i e g o .  Pom ijam  w tej chwili w ątpliw ą 
dla bardzo licznych jed n o stek  św iatłego  i pa- 
tryo tycznego  obyw ate lstw a kw estye , czy 
is to tn ie  nastąp iło  we w łaściw ym  czasie t  zw. 
w yw ołanie w s z y s t k i c h  upraw nionych  a- 
gnatów , oraz co Jeszcze w ażniejsze, czy były 
is to tn e  podstaw y do uznania, że o riy n ac y a  
ryd zy ń sk a  m oże być rozw iązaną i p rzejść 
w dziedziczny m ają tek  a lfo d y a^y . Ju ż  te  
dwie w ątpliw ości nadąją się  do rozw ażania 
głębszego, niż uchw ały sądów  i kom isyi ob ra­
dujących choćby przez pół m iesiąca i k w a li­
fiku ją się do w szechstronniejszego  nieco roz- 
s trząsan ia , niż pow oływ anie się na b erliń ­
skiego p raw nika lub na  zdania praw ników  
polskich, k tó rzy  jed n ak  nie uw zględnili ca­
łości tła , na k tó rem  przesuw ała  się h isto rya 
rydzyńska. Z orzeczeń poznańskiego i k ra ­
kow skiego  przypom inam y sobie, że do uenw ał 
rodzinnych ordynacyi rydzyńskiej powoływ ano 
od 1840 ro k u  prow incyonalne kolegium  
szkolne w Poznaniu , oraz że w uchw ale r o ­
dzinnej z dnia 10 m arca 1892 r. uznano w y­
raźnie za w spółupraw nione do udziału w 
uchw ale rodzinnej k r ó l . ' prow . kollegium  
szkolne w Poznaniu, jak o  „ p r a w  o-n a s t ę p c ę  
k o m i s y i  E d u k a c y i  n a r o d o w e j " .  Szło 
o szybkie wydobycie pożyczki dla o rdynatu  
hr. A ntoniego — i poświadczono bezpieczef^ 
stw o ordynacyi, oraz zasadę: n i e u z n a w a ­
n i a  t r a k t a t ó w  r o z b i o r o w y c h  P o ls k i !

Nad tym  punk tem  po zaznaczeniu, że ro k  
1892 był „czarną chw ilą w dziejach ordynacyi 
rydzyńsk ie j" , przeszła szybko k ra k o w sk a  
R ada miejuka, a z n ią i p ra sa  k rak o w sk a  
do porządku. Nie przyszło naw et nikom u na 
m yśl zapytać się czy w spółczesna opinia muże 
stanąć  na tym sansym poglądzie, co o rdynat 
ry d zy rsk i w r. 1892 i czy hr. WodzicKl nic 
dopuścił się winy i przez to rów nież, że uznał 
w ydarzenie w r. 1892 za ł a k \  k tó ry  podpisać 
ofieyalnie pow inien? W praw dzie tra k ta ty  
rozbiorow e oddają na pastw ę zaborczych rz ą ­
dów i w ich dyspozycyę w szystko, cokolw iek 
stanow iło w łasność Rzeczypospolite.', co n a­
leżało do jej publicznego życia i zostało to 
w yraźuie w ym ienione. Ale tak ie  praw nicze 
pow oływ anie się n ab rzm ien ie  odnośnego pa­
rag ra fu  t r a k t a t u  r o z b i o r o w e g o  je s t  
dla nas, jak o  narodu nieaopuszcz&lne, ani 
teraz, ani kiedykolw iek.

Ten błąd, to  przeoczenie (nie mówię 
o w s z y s t k i c h  in teresow anych  w spraw ie 
rydzyńskiej, że rozm yślnie) po k u tu je  już 
w naszej prasie, k tó ra  milcząco s ta je  wobec 
w yroków  „obyw atelsk ich" i uważa, że honor 
hr. W odzickiego — o ile dopełni określonego 
w arunku, — będ łie  czysty. Tym czasem  ule 
ty lko  o honor kogokolw iek  tu  idzie, lecz
0 zasadę, k tó ra  zdaw ało się, że w dzisiejszym 
stan ie  narodow ego uśw iadom ienia, zwłaszcza 
zaś w kołach dem okratycznych, naruszona 
nie będzie!

Obecnie oczeku ją widocznie obywatele 
czynu ofiarnego *e s tro n y  pp. Wodzickiego 
A ntoniego i H en ry k a  P o tcck iego . Ma to być 
zakończeniem  głośnej sp raw y. I nad tern win­
niśm y s ię  zastauow ić Już teraz , p ó k i  c i ą g .  
Nie m o iem y  w tym  w ypadku dać się ująć 
sum ą (w danym  razie) dwóch, lub czterech 
m ilionów m arek  i nadzieją niezw ykłego («• 
w entualnie) zasilenia i poparcia jednego lub 
w ielu celów ogólnych polskich. I w tym  wy­
padku nie m ożem y zejść z drogi zasady, k  t  ó- 
r ą g d y  r a z  o m i n i e m y ,  k t o  w i e ,  c z y  
w i n u y e h m o ż l i w y c h  w y d Ł r ż e n i a c h
1 o k o  i i c z n o ś c i  a c h w J e d n y m z t r s e c b  
z a b o r ó w  z d o ł a m y  j u ż  m o r a l n i e  c h o ć ­
b y  u r a t o w a ć .  Jeżeli pozw olim y narodowi, 
J a k o  t a k i e m u  k o rzy s tać  z odpraw y h ra ­
biów W odzickiego i Potockiego, u z n a m y  
t e m s a m e m  c a ł ą t r a n s a k c y ę r y d z y ń  
s k ą  z a  p r a w n ą ,  tj. u z  n a m y  p r a  w n i  e, 
J a k o  n a r ó d ,  w k o l l e g i u m  s z k o l n e m  
p r u s k i e m  s p a d k o b i e r c ę  k o m i s y i  E- 
d u k a c y i  N a r o d o w e j , a w r z ą d z i e  p r u ­
s k i m  p r a w n e g o  s u k c e  s s o r  a b. r  z ą d u  
p o l s k i e g o .  Rzecz w ten  sposób p o staw iona 
m oże się w ydaw ać dzisiaj, w tej chwili, błahą, na­
ciągniętą, przesadzoną. Będą zapewne tacy, k tó ­
rzy  dop atrzą  się w tych  słow ach i w tern zaaa- 
dniczem stan o w isk u  „ tro m trad racy i patry o ty - 
cznej", lub „akadem ickich zasad". Ale raz zajęte 
przez nas, jak o  naród , fa ta lne  s tanow isko  może 
posłużyć za precedens na przyszłość, a prze 
dawszy stk iem  za abiyk& cyę wobec dyplom a 
tycznej zagranicy. Rząd p rusk i, k tó ry  tyle 
poświęoił system atycznych  zabiegów  około 
Rydzyny, k tó rą  po trafił naw et przekształcić 
na  allodyalną w łasność, zdoła w ykorzystać 
nasz błąd ew entualny  wobec zagranicy na 
pew ne w sposóo n ad e r skwapliwy, P rzy p o ­
m nieć nam  m ogą kiedyś R ydzynę i inne rzą­
dy zaborcze! Może ua dnie w ynurzeń  części 
p rasy  zaboru prusk iego , k tó ra  nie uzua ła  w y­
ro k u  poznańskiego , spoczyw a św iadom ość za­
sadniczych s tro n  w spraw ie Rydzyńskiej. Nią 
należy nad tein  szybko um yw ać rą k  i być 
zdania, że każdy  z nas, j a k o  o b y w a t e l ,  
nie m a ju ż  nic w spraw ie  R ydzyny do po­
wiedzenia. Nie idźm y za zdaniem  „N. Ref." 
(z dnia 5 lu teg o ): „Niechaj k ra k o w sk a  R»da 
m iejska w yda sw oje orzeczenie i definityw fl»ni 
ośw ietleniem  spraw y uspokoi zaniepokojoną 
opinię publiczną", tj. nie sądźm y, że sp r#w» 
rydzyńska zosta ła  d e f i n i t y w n i e  zam knię­
tą  i nie u legajm y „kojącej" suggeStyi, choćby 
ona wychodziła od najfachow szych praw ni- 
ków  i rzeczoznaw ców , dopóki zagr&za u łn i 
aż ta k  pow ażna abdykacya z naszej w dzie­
jach E uropy  roli.

S m utne będą następstw a, jeśli u tkw im y 
w  stan o w isk u  sądu k rak o w sk ieg o  i po*u*ń. 
skiego i jeśli w yciągać będziem y ręce doJTT~ 
dzyńskich  m ilionów t W. *•

A. P. CZECHOW.

Lektura.
(Opowieść sta reg o  wróbla).

Iłom. z rosyjsk. G Wędrychowski.
Pew nego razu  w gabinecie naszego szefa 

Iw ana P io trow icza S iem ipałatow a, siedział 
an tep ren e r te a tru  Gałamidow i rozm aw iał 
z nim o grze  i piękności naszych a rty stek .

Ale ja nie zgadzam  się  z panem , — m ó­
w ił Iw m  Piotrow icz, podpisując asygnacye. 
Sofia Ju rjew n a  to  ta le n t silny i o rg inalny l 
T ak a  luba, pełna gracyi... prześliczna...

Iwan P iotrow icz z& m ierzji m ówić w da'- 
■zyci e ą pu ,  lecz pod wpływem  zachw ytu  nie 
był w s tan ie  wypowiedzieć ani słów ka 
i uśmic-ci nął się ta k  szeroko  i słodko, że 
an tep reae r, p a trząc  na niego, uczuł słodycz 
w  ustach.

— Podoba mi się u niej... e-e-e... falow a­
nie i d rżenie młodej piersi, gdy w ygłasza 
m oooiogi... Dyszy tak , dyszy I W ówczas, p ro ­
szę je j to  powiedzieć, go tów  jestem ... na  
w s z y s tk o !

— E kscelencya raczy podpisać odpowiedź 
n a  zapy tan ie  u rzędu  policyjno cherscńs& iego, 
w  spiaw ie...

S iem ipałatow  podniósł sw oje uśm iech­
n ię te  oblicze i u jrza ł przed sobą u rzędn ika 
M ierdiajewa. M ierdiajew  s ta ł przed nim  i w y­
trzeszczyw szy oczy, podsuw ał m u do podpisu 
papier. S iem ipałatow  zm arszczył b rw i: proza 
p rzerw ała  poezyę, w  m iejscu najbardziej in ­
te re su j ącem.

— O tem  m ożnaby i potem , — odezwał 
■ię. — Widzisz pan przecież, że rozm aw iam ! 
S traszn ie  źle w ychow ani, n iedelikatn i ludzie!

Oto panie Gałamidow... Mówiłeś pan, że brak 
ju ż  u nas G ogolew skich typów... A oto  m asz 
pan! Czy to  nie ty p ?  N iechlujny, łokcie po­
darte , zezowaty... nigdy się n ie czesze... 
A popatrz  pan , ja k  pisze! D jabeł w ie co to  
ta k ie g o ! P isze nie ortograficznie, bez sensu.., 
ja k  szew c! proszę spojrzeć!

— Hm-tak... — m ru k n ą ł Gałamidow, spoj­
rzaw szy n a  papier — W istocie... P an  za 
pew ne m ało czytuje, panie Mierdiajew.

— Tafc, mój drogi panie, być nie m oże! — 
ciągnął dalej szef. — W stydzę się za Dana! 
Żebyś pan chociaż czytyw ał jak ie  książki...

— Czytanie dużo znaczy! — odezw ał się 
Gałamidow i w estchnął bez powodu. — Bardzo 
d u ż o ! Czy taj pan ty lko  a zaraz się p rzeko­
nasz, ja k  zasadniczo zm ieni się pańsk i pogląd. 
K siążek zaś m ożesz pan dostać, zkądkolw iek- 
bądźt Odemnie naprzykłaJ... Z przyjem nością. 
Ju tro  zaraz panu przyw iozę, jeśli sobie pan 
życzysz.

— Podziękuj że pan, drogi p a n ie ! — rzek ł 
S iem ipałatow . M ierdiajew  skłonił się  niezgra 
bnie, p o ru sz ; ł w argam i i wyszedł.

N astępnego dnia p rzy jechał do naszego 
urzędu Gałamidow i przyw iózł ze sobą paczkę 
książek . Od tej chw ili zaczyna się dopiero 
cała h isto rya. P o tom ność  nigdy nie przeba­
czy S iem ipałatow u jeg o  lekkom yślnego po ­
stęp k u ! Możnaby jeszcze przebaczyć coś po­
dobnego m łodzieńcowi, ale dośw iadczonem u 
rzeczyw istem u radcy  s tan u  — nigdy! Po 
przybyciu an trep ren e ra , M ierdiajew  został 
w ezw any do gabinetu.

—  Masz pan, c°y taj, najm ilszy! — rzek ł 
S iem ipałatow , podając m u książkę. — Czytaj 
pan z uw agą. M ierdiajew wziął k s iążk ę  drżą  
cemi ręk o m a i w yszedł z gabinetu . Był blady. 
Zezow ate oczka jego  poruszały  się niespo­

kojn ie  i zdaw ały się szukać pomocy u p rzed­
m iotów  otaczająt ych. W zięliśm y z rą k  jego  
książkę i poczęliśm y ją  oglądać ostrożnie.

Była to  k siążk a  p t. „ H r a b i a  M o n t e -  
C h r i s t o " .  — Woli jego  sprzeciw iać się nie­
podobna ! — zaw yrokow ał z w estchnieniem  
s ta ry  nasz b uchha lte r P rochor Siem ionycz 
Budyłda. — Dołóż jak o ś  sta ran ia , uczyń w y ­
siłek... Czytaj sobie pow olu tku , a ja k o ś  tam  
da Bóg, że on zapom ni i będziesz m ógł dać 
tem u  pokój. Nie trw óż się... A przedew szyst- 
kiem  nie wnikaj... * Czytaj ale nie s ta ra j się 
w nikać w  te  rozum ow ania.

M ierdiajew  zaw inął k siążk ę  w papier 
i zasiadł do pisania. Ale tym  razem  pisanie 
nie szło m u wcale. Ręce m u drżały, oczy zaś 
zezow ały w różne s t ro n y : jedno oko spog lą­
dało na sufit, a d rug ie na  kałam arz. N aza­
ju trz  przyszedł do b iura zapłakany.

— C ztery  razy  ju ż  zaczynałem , — m ó­
wił, — ale nic nie rozumiem... Jacyś cudzo­
ziemcy...

Po upływ ie pięciu dni S iem ipałatow , prze­
chodząc koło b iurek, za trzym ał się  koło 
M ierdiajew a i zapytał g o :

— No, có ż?  C zytałeś pan  k s ią ż k ę ?
— Tak je s t, czytałem  ekscelencyo!
—  Cóż więc pan w yczytałeś, mój najm il­

szy.-1 P roszę , opowiedz że mi pan i
M ierdiajew  podniósł głow ę do g ó ry  i po­

ruszał w argam i.
— Zapom niałem , ekscelencyo... — wybą- 

k n ą ł po chwili.
A więc pan wcale nie czvtałeś, lub też... 

e-e-e... n ieuw ażnie czytaieś! Au to-m m  a-tycz­
nie! T ak  nie m ożna I P rzeczytaj pan  raz Je­
szcze. W ogóle, mo) panow ie, zalecam . Racz­
cie czytać! Czytajcie w szyscy! W eźcie sobie 
tam  u m nie z okna książk i i czytajcie. Panie

Param onow , proszę wziąść sobie k siążkę! Pa­
nie Podchodcew, pójdź pan  rów nież po książkę, 
najm ilszy! I pan — panie Sm irnow ! W styscy, 
moi panow ie! P roszę! W szyscy poszli i wzięli 
sobie po książce. Tylko Budyłda odw ażył się 
w ystąp ić z p ro testem . Rozłożył ręce, pokiw ał 
głow ą i rz ek ł:

— Mnie ju ż  darow ać proszę, ekscelencyo... 
Wolę ju ż  dym isyę nawet... Już  ja  wiem , co 
się to  z tych  k ry ty k  i dzieł przytrafia... W ro 
dżinie mej n a is ta iszy  w nuk  m a tk ę  rodzoną 
w żyw e oczy g łupią nazyw a i przez cały post 
m leko żłopie. P roszę  mi w ybaczyć!

— Nic pan  się na  tem  nie rozum iesz — 
odpowiedział m u Siem ipałatow , k tó ry  w yba­
czał s ta rem u  różne jego  gburow stw a.

Ale S iem ipałatow  m ylił s ię : S tarzec  ro zu ­
m iał w szystko. Po upływ ie tygodnia  wszyscy 
u jrzeliśm y owoce tej lek tu ry . Podchodcew, 
k tó ry  czytał drugi tom  „ Ż y d a w i e c z n e g o  
t u ł a c z a " '  nazw ał B ud jłdę  „ Je z u itą " ; Sm ir­
now  zaczął przychodzić do b iu ra w stan ie  
n ietrzeźw ym . Ale na  nikogu ta k  le k tu ra  nie 
podziałała, ja k  na M ierdajewa. W ychudł, zmi 
zerniał, zaczął pić.

— Prochorze S iem ionyczu! — począł bła­
gać Budyłdę — Spraw, abym  się w iecznie do 
P ana Boga za ciebie modlił! Poproś pan jego  
eksceljncyę, aby mi darow ał.. Nie m ogę czy- 
ić, Czytam  dzień i noc, nie śpię, nie jem...

Żona już się całkiem zam ęczyła, czytując mi 
na  głos, ale niech m ię Bóg sk arż  e, nic a  nic 
n ie rozum iem ! W yświadcz mi tę  boską łaskę!

Budyłda k ilk a  razy  odw ażał się  ra p o rto ­
w ać Siem ipałatow ow l, ale teD m achał ty lko  
ręk am i i przechadzając się po b iurze razem  
z Gałamidowem , w yrzucał w szystk im  n ie­
uctw o. Upłynęło ta k  dw a m iesiące i cała ta

aw an tu ra  zakończyła się w sposób najokr® 
pniejszy.

Pew nego razu  M ierdiajew, przyszedłsty 
do urzędu, zam iast zasiąść przy  b iu rku , ukląhł 
na środku  pokoju, rozp łakał się i rzek ł:

— D arujcie mi, praw osław ni, że J a ^ r r*- 
biam fałszyw e b ankno ty !

N astępnie udał się do gabinetu  i upadłszy 
na k o lana przed  Slem ipałatow em , zaw ołać

— Daruj mi ekscellencyo: w czoraj wr*n- 
ciłem dzieciątko do studn i!

U derzył czołem o podłogę i począł szlo­
chać...

—  Cóż to  m a znaczyć?! — zadziwi* *ią 
Siem ipałatow .

— A to  znaczy, w as?a ekscellencyo — rz ®kł 
Budyłda, ze łzam i w oczach, w ystępując na­
p rz ó d — że on rozum  strac ił! W głowie niu 
się pom iesza ło ! Oto co ten  Gałamidow swemi 
dziełami narobił! Bóg w szystko  widzi, ek s­
celencyo. A jeś li słow a m oje nie podobają 
się W asztJ eksc«lencyi, to  proszę udzielić 
mi łaskaw ie  dym isyę. Lepiej już  um rzeć z 
głodu, niż na s ta re  la ta  na  coś podobnego 
p a trz e ć !

S iem ipałatow  pobladł i począł przechadzać 
się z k ą ta  w  k ą t.

— Ni© przyjm ow ać Gałamidowa! — ifc- 
wołał g lesem  zdław ionym . —  W y zaś panow ie 
uspokó[cie się. W idzę te raz  mój błąd. D zię­
k u ję  ci s tarcze!

1 od tej pory  nic się ju ż  u nas złego ni« 
działo. M ierdiajew w yzdrow iał, ale nie zupeł­
nie. Dotąd na  w idok k siążk i dozaaje d re sz ­
czów i odw raca ■ię.

!)DŁ.SZF1IAUAL.34.'1EL738.-

poleca w ytw orne i skrom ne, artystycznie wykończone, w yroby w łasnej f a ­
bryki w Zebrzydow icach, a m ianow icie: jadeln ie,sypialn ie ,sa lony , pokoje 
męzkie w różnych stylach, w edług projektów  fachow ych arch itek tów , 
artystów  malarzy. Kom peltne urządzenia will, pensyonatów , hoteli itp. 
W ielki w yrób sof w szelkiego rodzaju pokryć m eblowych, kap na łóżka, 
portyer, firanek, serw et, dyw anów , łóżek blaszanych, luster, mebli giętych 

i t  p. Cenyuntiarkowane, —  Ulgi w a tła teh .
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która dba o pie­
lęgnowanie tdro
we] c e r y ,  — 
szczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
sunąć piegi, u- 
zyskać delikatną 
m iękką skórę i 
białą cerę myje 

się tylko
mydłem

l i l i o w e m
z Konikiem 

(Znak ochronny 
konik).

B e r g m a n n a  
& Co., Tetschen 
a. E. — Sztuka 
po 80 hal. Do 
nabycia wewszy- 
stkich aptekach, 
drogueryach i 
składach perf.

M ara  eckreaaa 
„W.twW*

U&lment Oapsici comp.s
•eetąpiewU

Kitniczitego Pali-Eiptlltn
Ł pewnaschci* znam. jako wy- 

■tt*L kiH tż a ia m ją w  ! s *  
w MlSą- f /

fswtianfc IM,; *t> sabrej* w* f t
■gń-asystklek jirŁTiti spiiiank y  ■ 
i  *•*!* 60 k*L. Ł 1.40 i 8 Ł  Pm* {£ 

h i f t i i  irgo wssę4*«o nhiM?aeg? * 
tgć&a ÓMzewega trsoba w tp -  fh*
9uv»i łylke batołki «>ri/nfeę f  
w pnadE-iwk t Oł®i»iviW, jj';
Wiiktj „astwłęb - ^rte-.tatw )p~ ?
w-cfea ,  H m , Jo 4tRy iaą!i4w.? K 

jffonansi «fysto»«iy. 
łi^S w K fl P r .  U H e P łta rf t

^SfrrtYTSi Ł.«»» w  
J-HAt.ife,k!

:-*??> &l£Mas? Ł nowy

Fr.SEZEMSEY
fabryki świec i wyrobów woskowych 
Mi. Bolesław Biała

(Czechy) (Galicya)
poleca

Ś W IE C E  kościelne
woskowe, półwoskowe i stearynowe
wykonane ściśle według przepisów li­
turgicznych i nznane przez zaprzysię­
żonych fachowców za najprzedniejsze 

co do jakości.
Wyroby te zostały dwukrotnie odznaczone 

przaz Jago Świątobliwość Ojca Sw.

Specyalność stanowią świece wo­
skowe z wizerunkiem Matki Bo­

skiej Nieustającej pomocy
(prawnie zastrzeżone). 

Zaotówienia uskutecznia się odw rotną po- 
•z tą  z jak  największą starannością.

Cenniki n a  żądan ie  franko .

Kanarki harceńskie
śpiew ające we dnie 
i przy  św ietle, do 
nabycia od 12 do 
30 K, s a m ic z k i od 

3 do 6 koron.

Franciszek Bębenek
Kraków, II. św. Sebasłyana 17.

a raty!

N
 najnowszej konstrukcyl, ule­

pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk św iato­
wej sławy, poleca pierwszo 

rzędna znana z rzetelności firma:

I .  Pawłowski, w Krakowie,
R ynek 18,

dastaw ea wieln stowarzyszeń zarobk., Zwią 
■ku Urzędników państw, i Centrali Zakupi;

dla oficerów i urzędników.
Denniki z ilustracj ą maszym darmo opłatuk 
UWAGA: C. ik . austro-węg. Konsulat stwier 
M l, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„•ryginalne“ maszyny w W ittenbergu, pru 
sklej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni 
ctwo handlowe posiada w Hamburgn. Jest- 
to  ta  firma niemiecka k tórą „Straż Polska" 

zaliczyła do bojkot u

Kawa, bez kam ienia (stary zapas) surowa, 
•  kg. opłatnle za pobraniem K. 13-50, K 
15*—, palonej K. 17-—, K. 18-—, Kawa 
■i&rnista K. 4 —, wysyła palarnia Pr. Je- 
linek Statinau, Czechy. Znana dobroć ga­
tunku najl. gw arancja. Ceniki darmo i 
•płatnio. 21 10 0

..Polni dba
j e s t

p a p ie re m  ty g a re to w y m  p i e r w s z e j  j a k o ś c i  
w o p a k o w a n iu  p a ten to m  em  i — k s ią ż e c z k a e h .

Bibułka jest n ie p rz e ź r o c z y s ta ,  n ie g lic e ry n o w a n a

w ogó le  b e z  s z t u c z n e j ,  s z k o d l i w e j  z a p r a w y ,  o dymie
łagodnym  i chłodnym.

P o b u d k a  to  ta ra n ,  w  ce lu  w y p a rc ia  z  n a s z e g o  
k ra ju  w y ro b ó w  n o w o ż y tn y c h  G erm an ó w .

B ibu łk i p rz e ź ro c z y s te  z a w ie ra ją  z a w sz e  g lic e ry n ę  a n a w e t m y d ło  
w sk u te k  te g o  le p n ą  d p  p a lc ó w . P rz e s ta ń c ie  za te m  p a lić  te  sz tu c z n ie  
z a p ra w ia n e  p rz e ź ro c z y s te  b ib u łk i.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „NORIS"
Mra W. Błłdowstiegt Kntfw, B|j(a starowiślna I. 26.

P ró b k i p o sy ła m  d a rm o  1 o p ła tn ie .

Piegi!
niuw a całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra-erema Dra Christoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
mania czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
■aręjestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. 1*60, odpowiednie mydło 70 h 
Składy we wszystkich ap tekach  

d rogueryach .
GŁÓWNE SKŁADY w KRAKOWIE: 
W. Redyk, apt.: H. BartmańskiiSp. apt.; 
M. Redut, ap tek - ui Karmelicka 23.

• .v..r/'Pv'
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Polecenia godne
Słynne w św iec ie

Korczyńskie płótna
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i prześcieradła bez

8ZWU.
Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Ścierki, Szare płótna pół-bielone. Ta­
kże Płótna bawełniane, Płócienka kolo­
rowe, kamgarny, Szewioty, Caigi itp.

wyroby tkackie.
W szelkie  możliwe próbki z oceną na 

żądanie g r a t i s !

T k a l n i a  P ł ó c i e n  i skład w ys jłk s w y 
Józefa Jorasza w  Korczynie obok Krosna.

Fabryka i wysyłka w drogueryi

J. ANDELA pod „Czarnym psem" Cesarsko-Królewski

w P ra d ze , ul. H usa 13/1.
Składy w Krakewiii Reim i Sp., Linia A-B 
37. Sporn i Sp. Floryańska 14 skład mater. 
A. Hawełka. M. Proń. apt. Rynek gł 13 
W iktor Redyk apt. M ikołajska 2, K. Wisz 
niewski apt. ul. F loryańska 15, Jan  Link dróg 
Sławkowska 1. L. Fiałek i W. Turek, Szewska j 
23, Roman Drobner, Wilh. Ellbaum kupiec. 
Chrzanów: A. H. Reifer, Jan  Węgiel kupiec. 
N. Sącz: S. Liehtmann, Tarnaw: Władysław 

Brach, dróg.

WENA
do Mszy ś w .
WINA stołowe i. po 50 b. — 60 h.

„ Tokaj 1. po 80 h. — 90 h, — 1 K 
1 K. 30 b. — 2 K. — 3 K.

„ Assu 1. po 5 K. — 7 K. w beczkach 
a we flaszkach litr o 30 b. drożej u ks. 
Plttra Kreweoz Dzlekaaa w Hanuszowoaoh, 
Szepesmegye (Węgry). 410 0

! N ow ość! ! N ow ość!

„PREMIER” , P16ro
Prawnie zastrzeżone, trw ale, najlepszy sy­
stem, zawsze zdolne do użycia. Antomaty 
zene napełnianie, bez pęcherzyka gumowe­
go, lub rurki szklanej. Nie plami! Nosić mo­
żna w każdej pozycyi. Jeonorazowe napeł­
nienie wystarcza na 2 u iesiące. 2 letnia 
gwaraneya do każdej sztuki. Każda rączka 
zepsuta w uiągu 2 la t z jakiejkolw iek przy­
czyny będzie bezpłatnie wymieniona. Ele­
ganckie (2 ■/, prawdziwego złota double obrą­
czki) PREMIER jest jodyną rączką, k tóra 
ca tak  niską cenę łączy w sofiie wszelkie 

znane dotąd przymioty. 288 10 1 
Cena za sztukę 4 kor., 3 sztuki 10 kor.

W ysyłka za pobraniem przez
A. B uchler, Wien 11/834 flfribanergasss S.

KONCFS. ZAKŁAD SPRZEDAŻY i KUPNA

M= T E IE S Z N IC K IE J
PRZY ULICY SW. JANA L. 2 
I. PIĘTRO, RÓB LINII A B

Poleca kompletne urządzenia Salonów, Ja  
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
Łóżek w stylu „Bidermajer“, Serwantek, Dy­
wanów, Obrazów, Lamp elektr. gaz. i zwy­
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo­

nych cenach.
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

Dostawca Dworu

S u !
Paltoty wiosenne, ubrania, uniformy, płaszcze 
ueszczt we I suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości, wraz z podszewką i w atow a­
niem farbuje się, jak nowe, lub czyści che­

micznie i dostarcza prasow ane zupełnie gotowe 
do noszenia,

System FIuss! SPECYALNOŚĆ: odnawia wszystko!
Farbiarnia sukien jedwabnych i  piór strusich 

we wszystkich kolorach.
Szybba d o s t a w a !  Znakomite w ykonanie! —  Niskie ceny!

Zygmunt FIuss
Nadworna sztuozna farbiarnia i ohemiozna pralnia.

Własne składy fabryczne: w Krakowie, ulica św. Krzyża I. 7. 
filia: ul. Karmelicka 10. Fabryka: Berno Zeile 38. — Tel Nr. 576.

1 Proszę uważać na moją firm ę z powodu nadużyć.

■    —

-36'

Pra*izi« berneńskie matem
n a  s e z o n  w i o s e n n y

Resztka
S e t n i  1 9 1 1 .

3.10 metrów długości
1 rr-sztka 7 koron 
1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 korou 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koronna kompletny garnitur męski

(surdut, spodnie, kcmizclkę) kosztuje tylke 
Resztka na czarny garnitnr wizytowy K. 20- - jak  również materye na zarzutki 
loden turystowski, kam garny jedwabne i t. d. i L. d. wysyła po cenach fabrycznych 

znany jako rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

S l e g e l - l m h o f  i n  B r U n n .
Cenniki darm o i op ła tn ie .

Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S i e g e l -
I m b o f, są znaczne.

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór _ zupełnie 
świeżych materyi. Słała jaknajłańsze cany. Ścisłe według wzorów, jaknajtroskliw- 

sze wykouanio nawet małych zleceń. 220 40 1

KOSTYUMY WIOSENNE

Nnkl.idt-m Wydawmti i ciirześcijańsko- 
cyalnego pisma ludowego „POSTĄP"

Juz w yszła 
odbitka z .Głosu Narodu* p. t . :

Program źydamsfel
(czyii w jaki sposób żydzi chcą ujarznaU 

chrześcijan), 
wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
itę  do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością p ia t 
żydowskiej akoyi wśród chrześcijan w obee- 

nej chwili.
Oena egzemplarza wynoal t y l k o  6 hal,
Z opłatą pocztową 10 hal. Przy z&mówienlf 
najmniej 10 egzem plarzy  cena wraz z opłatą 

pocztową wynosi 60 hal.
Polskiego s t r o n n i c t w

(Str. 80)
lo sz tg je  20 hal. za eg». Z oplhtą pooztową H  Kraków, ul. F lo ry a ń sk a  Nr. 1. ! p. Telef. 2053 VI. — C en y  stałe. 

30 hal.
0 o  nabycia w Adminlaraoyi „Glosa Narodu*

po kor. 70 -  80 -  
150 — 160

Z. „ P r o g r a m  Polskiego st 
rtirzEścifarako-socyalnego".

90 — 100 — 110 -  120 — 130 — 140 
-  170 -  180 — 190 — 200 i wyżej

M ateryely i k ró j najmodniejszy, w ykończenie bardzo sta ran n e  
i na czas zagw aran tow ane, dostarcza

---------------  „uznany" m agazyn ------------
pod firmą

STANISŁAW MIŚ

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

a n a W o l n e g o
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu”
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. MO) w 
Administracyi „Głosu Narodu”, tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł.w księgarni Gebethnera i S-ki,

P “ " 9 0 s e &  «
8 magazyn S 

gotowych ubrali
Męskich

„ S z a t n ia "
(Spółka z ogr. odpow iedziltnością)

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 1.14.
(y:s k vis , Grand H otelu11), 

po leca :

bogaty wybór palt angielskich,
zarzutek I ubrań marynarko­
wych, żakietowych i anglezo-

wych.

@so@: i s c s o s u a s

Kinematografy
in s ta lu je  z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  i urządza, po k o n k u ren cy jn y ch  cenach, 
J o s e f  P r e s l n t a y e r ,  W i e n  V I3 . ,  N e u s t i f t g a s s e  1 2 1 .  Pierwszy i naj­
w iększy  w M onarchii w a rs ta t dia w yrobu i repara.cyi k inem atog ra fów . P»ocz»- 
n ia  i sposób k ie ro w a n ia  d arm o  269 1S

Najlepsze zegarki
odznaczone złotym i srebrnym medalem, dostarcza słynna 

* w świecie firma: Pierwsza fabryka zegarów

HANNS KONRAD C. i k, Dosi. Dworu w BfO i Nr. 3S37.
Zegarek System Roskopf-Patent K. 4 —. z pcdwójnoml 
kopertami K. 680, szwajcarski P aten t RoBkopf K. 6‘—, 
Prawdziwy srebrny remontoir z werkiem „Gloria" K. 840, 
metalowy rem ontoir tulski z podwójnemi kopertami K. 
10 50, Buozik konkurencyjny K. 2 90. Zegar z Oaarnego 
lasu K. 2-f.O, Ścisła 1 rzetelna 3 letn. pisemna gw arancja.
Żadnego ryzyka! W ymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
W ysyłkaza pobraniem lub poprzedniemnadesłaniam kwoty. 
Cennik główny obejmujący przeszło 3.000 rycin na ży­
czenie każdemu darmo i opłatnie. 1401 10 1

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej I obcej kanatr

Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik nłożony przez na­
szego współpracownika p. Alb. v. Paloosay, znanego zaszczytnie w k a­
łach fot. fachowca, który cuętnie udziela wszelkich fachowycn. wy aśnteto 
Nasze taui • „Austrla-Kameras“ mogą być kupione w każdym hand li apa­
ratów fotograficznych. Cenniki aa danwa.
R .  L f  o e r  ( łlTii.O., M f l l l o r )  c. k. Nadw. fabr wyrobów fotagr.

‘ i .  I I .Fabryka aparatów Atelier fotograficzne Wlen, śrabta 10

G o t o w e
mundurki studenckie, płaszcze i peleryny
z bardzo trw ałych  krajow ych m ateryałów  
w wielkim wyborze i po bardzo niskich eonach

poiaoa:

JÓZEF NOWORYTA
Kruków, ulica S ław k ow sk a 1. 30, Ik p iętro.

Płótna grajowt i zagraniczne, S zyrtyn g i, Dymki, Ręczniki, Chustki do 
datnsKif i npKic Kolorowe i białe, Bielizna j)ra Jaegera. Boa z piór, Szale jedwabne i 
K ołdry, Poszewki i P rze ście ra d ła  poleca Magazyn bielizny

Franciszek Martin
Rynek siewny Nr. 6 . (szara kamienic!).



Str. 8 GŁOS NARODU z dnia 9 kwietnia 1911 Nr. 88

K k f i E n n  1I B 3 W I I H S S !
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D R U K i l R I i E i )

„GŁOSU NARODU"
w Krakowie, ul. św. Tomasza L. 35.*

Własność Spółki komandytowei właścicieli „Głosu Narodu11.

TELEFON Nr. 190. r = : _  -

Drukarnia zaopatrzona świeżo w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju 

i maszyny pospieszne. Prowadzona pod kierownictwem fachowem, wykonuje 

wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące: broszury, czasopisma, 

cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, 

układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawiadomienia żałobne, kartki po­

śmiertne i t. d. — szybko, starannie i tanio. — Biuro zarządu drukarni

znajduje się na I, piętrze.
I

= i l



Nr. 88. „GŁOS NARODU" z dnia 16JKwietma 1910 r. Str. 9

O b w ie s z c z e n ie .

Na odbytem dnia 1. kwietnia 1911. ogólnetn Zgromadzeniu Akeyo- 
naryuszów Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, 
zapadły następujące uchw ały:

1) Na wniosek Komitetu Rewizyjnego zatwierdzono zamknięcie rachunków
za rok 1910. i udzielono Radzie Zawiadowczej absolutoryum.

2) Dywidendę za rok 1910. ustanowiono w kwocie: K. 24.— za akcyę
em. 1908. =  6°J0, a wypłata tejże nastąpi od dnia 1. lipca b. r. 
za ściągnięciem kuponu Nr. 4., zaopatrzonego terminem wypłaty 
„1. lipca 1910.“

3) Do zwyczajnego funduszu rezerwowego przekazano kwotę K 8.692.22.
Do Funduszu petisyjnego U rzędników  i s łu g  Banku w cie lo n o  k w otę K 15.000.

Kraków, dnia 8 kwietnia 1911,

(Przedruk nie będzie płacony).

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu.

*
*
*
*
*
*
*
*
*
*

10.000 KORtiN RAGRODY
dla n ie m a ją c y c h  z a r o s t u  i ły s y c h

'te h  ■ - ." '..' i- \ *- .«ł W- i.. , ■ ■ ■■ v -; ’•
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P orost brody i włosów na glowio isto tn ie w 8 dniach w yw ołu­
je prawdziwie duński „Balsam S tarzy  i młodzi mężczyźni i kobie­
ty , używ ają tylko „Balsamu Mos“ do w yw ołania porostu brody, brwi 
i włosów, jesr bowiem dowiedziony rzeczą, żc „Balsam Mos“ jest jedy­
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez
działanie na cebulki włosów w -.en sposób na nie w pływ a, że włosy 

zaczynają róść. I tęc /y  się że środek ten nie jest szkodliwy
* .leżeli to nie jest praw dą wypłacim y

i n .0 0 0  K o r o n  g o t ó w k ą
każdemu gołowąsemu. łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 

Moś przez sześó tygodni używał bezskutecznie.
Uwaga: Jesteśm y jedną firmą, która d .je tego rodzaju poręczenie 

Lekarskie opisy i polecenia. Przed nc.śladowuiet wami ostrzega się 
liSillB.

W spraw ie prób z pańskim  „Balsam Mos'1 m 'gę Panom donieść 
ze z tego balsam u jestem zapełnić zadowolony. Już po ośmiu dniach 

chociaż włosy były jasne i miękie, były ona przecież bardzo mocne. Po 
tvg ' dniaob przybrała broda powoli pierwotny barwę i dćpioro w tenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystny 

działanie Pańskiego balsam u. Dziękując, łączę dla W P. wyrazy poważania J  O. D r Tver K openhaga 
Paczka Balsamu Mor 5 złr. Jpakowanle dysUr. Po otrzym aniu nalezytosci luh za zaliczką. P isać do największego

w zwiecie osobliwego handlu.

pojawił się w yraźny porost włosów,

W
* \
\*  
ł
*
*
M

Ł*

Hcs-HaBasin t̂, Copeitiiagen K 338 Danemark (Bania)
(Opłata k a rt koiesp. 10 h. a listów  25 h.) 1582 1—1

K r a k o m . C z e r w ie c , L ip ie c  1911,
o b e S tn o m a ć  b i d z i e  flfi g r n p  d  d z ie r o i ą c in  o d r ę b n y c h  p a m i l o n a c h  230 4 1

P a tT lIm i  1. 1 • Grupa szpitalnictwa. 2. Grupa narzędzi i przyrządów. PanfllD II 11. 3. Grupa 
balneologiczna. 4. Grupa aptekarska. 5. Grupa przpmysłu chemicznego. PaibISoil Sil. 6. Grupa 
urządzeń gminnych ku utrzymaniu zdrowia ludności. P a ia l lP I I  Ili- 7. Grupa chorób zakaźnych 
i ich zwalczanie. 8. Grupa hygieny fabryk i stanu robotniczego. 9. Grupa hygieny ludu. Pa33ll- 
Goil II. 10. Grupa hygieny mieszkań. 11. Grupa hygieny gospodarstwa domowego. P a w i l o n  Ul- 
12. Grupa hygieny dziecka. 13. Grupa wychowania młodzieży. P a i l i l l o n  1111- 14. Grupa hygieny 

żywienia. P a ia llD II  11111. 15. Grupa hygieny odzieży. P a w U o i l  IX. 16. Wynalazki.

Bliższe informacye: Krajowy Związek turystyczny, Kraków, Szpitalna I. 32.

Skiady: w Krakowie: Reim & Sp.; Sporn & Sp.; Lwów: Alfred Beacock; O. T. W inkler & Syn; Andrychów: J. Sowiński; J. Unger; 
Bielsko-Biała: Franz Schlee; Bochnie: Jan  Michnik; Brody: Herman Scbarf; Brzesko: M. Hofsteter; Chrzanów: M. W asserberger; Czort- 
ków: L. Noss- Drochobycz: Herman* Kranz; Jarosław : K. Metzger; Komarno: Leib Klein; Kołomyja: S. A. Feldm ann; Krosno: S. Ja- 
n wski & Sp; Krzeszowice: J. Edelnran.i; Leżajsk: M. K leinm ann; Limanowa. S. Zellner; M elec: F. Biundmann; St. Świerczyński; 
Mościska: Moses Kampf; Nowy Sącz: S. Lichtmann; Oświęcim Jskób Tobias; Przemyśl: Jan  Borys; J. Martynowicz; Rzeszów: S. A. 
Zgórei. Żywiec: A. Pawluszkiewicz; A. W aniek; Sambor: S. W. Langinger; Śniatyn: Markus Auerbach; Stanisławów: H. M. Vogel; 
Stryj: Juda Flngerer; Szczakowa: Hermann Spira; Tarnopol: Hypolit Skowroński; Tarnów: W. Brach; Wadowice: Jan  Hołojewski; 

Wieliczka: Gabryel W asserberger; Zaki pane: Kółko Rolnicze; Żółkiew: Julius Cukier.

Gospodarstwo wiejskie 
i  budynkami do sprzedania!

Ogłoszenie.
K asa Zaliczkow a w Nowym  Sączu 

PwSiada realność w Porębie malej, 
oddalonej 4  k ilo m etry  od Nowego 
Sącza i może ją  sprzed#ć zaraz z 
wolnej ręki.

R ealność obejm uje przeszło 30 m or­
gów g ru n tu , lasu i ląk, budynki m u­
row ane w dobrym  stan ie . Połow a ce­
ny kupna m oże pozostać przy hipo 
^ece. — Bliższa w iadom ość w Kasie 
Zaliczkowej w Nowym  Sączu.

Dyrekcya.
M łoda panienka

umiejąca ,biegle pisać na maszynie, poszu 
kuje posady w kancelaryi notaryalnej lub 
adwokackiej. Zgłoszenia przyjmuje podadre- 
em: 249 G. Kraków, poste restante. Główna 

poczta.

N a r o in y  d o m  Kilka głębokich parcel
18 la t po przebudowaniu, wolny ed p o d a t- | lub całość około 1200= sążni z uchwaloną jej 
ków około 1500 m. kw. ulica Krakow ska 35 j  regulacyą i ulic do mej — za przystępną 
Wolnica 2. DO SPRZEDANIA, Pędzichów j cenę do sprzedania. Wiadomość Kra. ów” 
12 part»r. 387 4 4 ; Półwsie-Zwierz. ulica Mickiewicza 9. I. p.

3 letnia pisena gwaraneya. q  q  ^  J

kosztuje mój prawdziwy szwajcarski 
p aten t, kotw iczny rem o n to ir  „System  
Roskopf" Nr. 4060, z masywnym, anty- 
m agnetycznym  w erkiem  kotw icznym , 
z tarczą prawdziwie emaliowaną, iftklo- 
wemi kopertami, z ozdobną przykrywą na 
werku, 36 godzin idący (nie 12 godzin!)
■ ozdobnemi i złoconemi wskazówkami 
dok ładn ie  u regu low any  . . . K. 5 —
Nr. 4062 z sekundnikiem . . . K. 6-___
Nr. 1098 7 prawdzi wemi srebrnemi
kopertami, bez sekundnika . . . K. 11.__
Nr. 4101 z sekundnikiem . . . . K. 13-50
Nr. 4079 ten sam w stalowych kop. K. 6'80 
W ymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
W ysyłka za pobraniem lub nadesłaniem 
pieniędzy z góry przez: Pierwszą fabrykę 

zegarków

HannsaKonradafSS^.S1
Bogato ilustr. katalog z przeszło 3.000 rycm wysyła się na życzenie darmo i opłatnie
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ZAŁOŻONY W  ROKU 1872

ZSKIflD 
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HiGI TREMBECKICH
■ Ir ik M li, BiiWBidu 1.7.
(ń ra  w lany). Telefon 462.

Podejmuj* wykonywania 
wesełkich robót w zakres ten 
wehmkąsyck a w szcsegól- 
M m g i  j k s w i Ś T i j  j d - 
n i k  4 w tak  w miejsca, jak  

na pnw tasyL  Peteca wielki wybór go­
towych p u n k ó w  s piaskowo* m ara urn 
i m  i g iaałta.

P
P
P
P
P

łyty

łyny

rzybory

rzyrządy

apiery

Fotograficzne
i

krajowe i zagra iczne naj- I 
słynniejszych firm: „Fos“ : 

(Warszawa) K o d a k ,  
Goetz, Lumiere, Jou- 

gia etc. Po naj­
tańszych ce­

nach. W  naj­
większym 

wyborze 
Cenniki 

gratis.

Rarszawslii shład
Przyborów fotografie snych

S ze w s k a  2.
Nr. Telefonu 828.
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Rsądowo uprawniona

Fabryka wód miaer. sztucznych i specjał. leczniczych
pod firma

R. RZąCR I  CMifflMStSKI
w K rakow ie, a lic a  św (łartrudy, 1. 4.

wyr?,bia pod kontrolą kowisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego kr&k., poleoone
przez toz Towarzystwo

WODY EYIIHERHLNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Biiilishiii, BlnsłijMspsUil. Sslfershis], tficłiy, fiombupg, Rissingio,
tudzież specyalne lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przej isu prof. J n u  o r s k l e g o .  Sprzedaż cząsi 

kowa w apteka.0h i drogueryach. — Cenniki na zadanie darmo.

g u b . k ie le c k a . — S ezo n  o d  20 m a ja  d o  20 w rz e śn ia .SOLEC

Która kobieta
chce rychło za mąż wyjść, który mężczyzna 
ebet; się bogato ożenić, niech nadeśle w m ar­
ki Lcj; 23 hal. do Wydawnictwa mies. MAŁ­
ŻEŃSTWO, Lwów, ul. Kr. Leszczyńskiego 
fl/L. a otrzyma cenne wskazówki. 52b 3 1

Zakład wód mineralnych siarczano-słonych,
zuanycb ze swej skuteczności: w reum atyzm ie, artretyzm ie, nerwobólach, cho­
robach skórnych, przym iocie w jego najcięższych postaciach i zaw ikłaniach.
CENY NISKIE: pokój, w raz z całkow item  utrzym aniem  i k u racy ą  od 60 rubli 
m iesięcznie. — Od 20 sierpnia do 20 w rześnia ceny m ieszkań zakładow ych

o 25%  tańsze. 528 4 1
Dojazd przez stacyę kolei N adw iślańskiej, Kielce, skąd  powozam i w 6 —9 go­
dzin, lub sam ochodem  w 4 -  r> godzin do Zakładu, lub przez stacyę koloi 
. . austryackich , Szczucin i kom ..rę  liataje, skąd 15 w iorst do Solca. . .
. . lnform acyi udziela Zarząd Solca, puczta Stopnica, gubernia kieleckr.

Czytilnihoni „Głosu tadu"
polecamy po cenach zniżonych, n astę­

pujące książki:
„Tajemnice Hotelu Bristol", se n sa  

cy jn a  pow ieść k ry m in a ln a  R. O rtm an a  
50 hal. (z p rze sy łk ą  pocz tow ą 60 hal.). 
„Zdrajcy1*, sen zacy jn a  pow ieść F ilip a  
O ppenheim a, k tó ra  ob ieg ła  ca łą  E u ropę 
K fj—  (z p rze sy łk ą  K 1 2 0 ) .  10 zeszy­
tów Nowel najce ln ie jszych  au to ró w  po l­
sk ich  i obcych K 1*— (z p rze sy łk ą  
K 1-20). „W obronie prawdy" 2 to m o ­
w a pow ieść Jó z e fa  R ogosza 1 20 (z p rz e ­
sy łk ą  K 1*40). Jfl sępich szponach11, 
C onan D oyie’a, „Milioner w opałach11 
G ra n t A llen ’a, „Juan Miseria" L udw ika 
C olonna, „Zbrodnia w Kerguen" Cau 
v a in ’a, w szy s tk ie  cz te ry  pow ieści w je d ­
nym  grubym  to n ie  razem  K 1 2 0  (z p rze­
sy łką K 1*40). „Psychologia Sejmu ga­
licyjskiego" w ażna b roszura  po lityczna 
K 1 (z p rze sy łk ą  K 1 1 0 ).

N ad to  o trzy m ała  A d m in is tra c ja  n a  
sk ład  lz io ła  D ra  K azim ierza R ak o w sk ie ­
g o : 1 ) „Wewnętrzne Dzieje P o lsk i1 (ce­
na k sięg . 4  K), k tó re  w ysyła swoim  
p ren u m era to ro m  poniżej ceny  k s ię g a r­
sk ie j t. j. 2 K 50 hal., (w raz z p rze­
sy łk ą  pocztow ą poleconą 3 K) — oraz 
2) „Kwiat paproci11 (cena k sięg . 4 K) 
w p ięknem , w ykw in tuem  w ydaniu  1 K 
(w raz z p rze sy łk ą  poieconą 1 K 50 hal.).

W szyscy p re n u m e ra to rz y  „Głosu N a­
ro d u " m ogą abonow ać po znacznie zn i­
żonej cen ie „Tygodnik Mod i Powieści11.
Ja k o  bezp ła tn e  p rem ium  d a je  „ T y g o ­
d n ik 11 w ydaw nictw o „NASZ DOM11, k tó ­
re w yjdzie w 25 a rk u sz ac h  d ru k u  i bę­
dzie nieodzow nym  do radcą  k ażd ej pol­
sk ie j k o b ie ty  we W szystkich sp raw ach , 
dotyczących  życia dom ow ego. „N asz 
D om 11 będzie opracow any przy  w spół- t ł  
u dzia le  n ajlepszych  sił zaw odow ych i li­
te ra c k i jh , a m iędzy innym i Henryka 
Sienkiewicza i Bolesława P iusa. Z ni­
żona p rz e d p ła ta : n a  „T y g o d n ik 11 w yno­
si w K rakow ie k w a rta ln ie  3 K 40 hal. —  
n a  prow incyi 3 K 75 hal.

Kanarki Harcerskie
póleca kanarki własnego chowu, rasy „Seiferta", wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, m elodyjnym  śpiewie sprze­
daje według jakości śpiewu, po K. 12 K 16 najlepsze śpiew aki 
po 20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem  w ar­

tości oraz nadejścia zdrowych.
P rz e z  10 d.i: p ró b y  wymiana dozwolona.

R zepak  le tn i k ilo  80 h a l., sp e c y a ln a  m ieszan k a  k ilo  80 haL, 
B iszao p i ja jo w y  w  k aw a łk u  sz tu k a  10 h a l.

HoDOWLH K fflU R ^ff MmCEttSHlCE
JAN SZUFA

KRAKÓW ulic* Stolarska la W.

1) Nabywa malątki ziemskie i gospodarstwa włościań­
skie celem odsprzedaw ania ich członkom  Stów. w całości lub częśiiow o.

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż ma­
jątków ziemskich.

3) Regiiluje majątkowe stosunki członków  i dostarcza kre­
dytu na kupno grun tów .

4) Przyjmuje Wkładki oszczędności i na rachunek  bieżący począW' 
szy o d 5 0 K . i opłaca od złożonych pieniędzy 5% zpółrocznem  oprocentow aniem .

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jak o  sta łe  lokacye 
opłaca B ank p rocen t wyższy a niżeli 5 Od Sta, a to  stosow nie do umowy 
z D yrekcyą. T reść um ow y zostaje  zanotow aną w książeczce ja k o  zastrzeżenie.

W kładki do 100 koron  wypłaca Bank bez wypowiedzenia, p rz j w kładk:ich 
zaś wyższych zastrzeg a  sobie praw o żądania poprzedniego w ypow iedzenia.

Od w kładek  opłaca B ank podatek  ren tow y z w łasnych funduszów, a 
dla zaoszczędzenia opłaty  pocztow ej zam iejscowym  dostarcza  się czeków  
Pocztow ej K asy Oszczędności.

Zarazem  podaje się do wiadom ości, że działalność B anku ograniczona 
je s t  do in teresów  opartych  w yłącznie na w łasności ziem skiej.

W kładki oszczędności p rzyjm uje B ank i w ydaje książeczki w kładkow e 
nie ty lko  w b iurach w Łańcucie, ale rów nież w Filii swojej we Lwowie 
przy ul. B atorego  1. 32. I p. 170 6 i

D p o ln n ó ó  w Krakowie, bardzo piękna 
nCfllllUwu z długiem bankowym, soli­
dnie zbudowana z dużym ogrodem owoc. 
i warzywnym, 9 la t wolny od podatku, 
je s t l  wolnej ręki do sprzedania. Zgło­
szenia Poste restante pod L. 20507 za 
okazaniem kwitu inseratowego. 526 3 1

rW staranni

— I
zpieczna B u

Zagrywajcie Każde zranione miejsce
starannie, ponieważ z tego może się łatwo wytworzyć bardzo niebezpiecz

rana.

Od 40 la l znana je s t ściągajaca maść, zwana Praską maścią domową (Prager 
Haussalbe) jako skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta utrzymuje ranę 
czysto, ochrania ją , łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco i przyspiesza

zabliźnienie.

I
wydawać 2E kor. za skom­
plikowane aparaty do go- 

szybko psującymi się ostrzami, — 
mogąc otrzymać w lepszych handlach za 10 
kor. o wiola lepszą, pojedynczą i zupełnie 

doskonała

Dlaczego
lenia, z szybko

li
z patent, przyrządem bezpieczeństwa?

Szwajcarskie brzytwy Arbenza, z k u  t e m  i 
ostrzami do wymiany są zawsze pod gwa- 
rancyą doskonałe i zyskały sobie, dzięki 
swej nadzwyczajnej jakości i niezawodności 
sławę światową. Każde ostrze Arbenza od­
daje lepsze i trwalsze usługi, aniżeli tuziny 
elastycznych kling w przyrządach do golenia. 
Cena kompletnej brzytwy od K. 4.50 wzwyż. 

Zwracać baczną uwagę na nazw ę:
Ad. Arbciiz Jengne. Lausanne (Scliweitz). 

Cenniki darmo i opłatnie. 151 529 4

Wvszło z d ru k n :

Umarlf żyjąi
Śm ierć ciała  n ie je st  śm iercią  

duszy, czyli um arli ży ją “.
T reść: Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
l ńe. Jasuov idzenie. Na granicy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz­
kosz.! Śmierć Jest najwyższym zachwytem 
i sądem, omierc je s t oddzieleniem od oiała 
pierw iastka duchowego z warstwami m agne­
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso? i t, 4 
Cena K .  .1120, z przesyłką K . 1 '4 0  za 
zaliczką K . 1 Ś O  Do nabycia w Admini­
stracji,, Głosu Narodu", ul. św. Tomasza 35.

WTSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE
Cena 1 puszski 70 bal., — za nadesłaniem kor. 3-16 wy­
syła się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, franko do wszystkich 

stacyj austryacko-węgierskiej monarchji.
W szjstk ie  części opak. zaopatrzone są w prawnie zastrzeżony znak ochronny.

sk.ład n  T T P  A  r M F P Sii Dosł- 
główny r n M U i i Ł n  pnom,
A p te k a  „Z nm  schw arzen  A d le r11, P ra g a , K lein seite , ró g  ul. N eru d a  203. 

w a p te k a c h  A u stro -\V ęg ie r. — W  K ra k o w ie : M asłow ski
M. R eder, K. W iszn iew ski.

H  A p tek a  
H  S k łady

la  203. m  
[o w sk i, H

h J I

Ciągnienie dnia 1 kwietnia
Główna wygrana Frcs. 400.000*—

LOSY TURECKBE
dają rodznie 6 ciągnień i 6  g tb iD iiy c h  w y g r a n y c h :  3 po Frcs. 
400.000.—, 3 po Frcs 200*000. -  i znaczną liczbę pomniejszych wy­

granych: Frcs. 30*000*— , 10.000 6.000 — i t. d. i t. d.
Do nabycia za gotówkę według bieżącego kursu dziennego tub

1 los turecki w ratach miesięcznych po !f. 8' -  lub K. 10-—.
2 „ „ „ „ po K. HV - hih K. 20-—.
5 „ „ „ „ po K. 40 — lub K. 60'—.

Najtańsze obliczenie ceny według bieżącego kursu dzienne-go. Za nadesłaniem 1
raty wprost do mnie przekazem poczt, wysyłam urzędownie wystawiony doku­

ment sprzedaży, uprawniający do niepodzielnego grania.
Pi irwsza ra ta  meże być także ściągniętą dregą pobrania pocztowego! 

Zlecenia giełdowe przopronadza się jaknajkoraystniej.

E D W A R D  U R B A N  B R O N N .
DOM BANKOW Y G R O SSE R PL A T Z  23/25 (W E  W ŁASNYM  DOM U).

U czciw ych  s ta ły c h  o d s o rz e  daw ców  p o sz u k u je  się 
CENY NISKIE. D O BRA  PR O W IZ Y A

Pracownia • Magazyn Wojciecha k d D e ry
=  obuwia męshiego i Damskiego =  _ _  *  '  ^K r a l i f i i n l i c a  S ł a s D h o i D S l i a  L . 2 4 .

(Dom XX. Em erytów )

poleca w wielkim wyborze wyroby tylko wfa- 
sne, wediug najnowszych fasonów Knaasa

francuskich i a n g ie lsk ich , z  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  s k ó r  
F-iFsa i w  różnych kolorach . — C eny um iarkow ane. K 3 ? a
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Najlepsze czeskie żródto 
zakupna.

Tanie pierze 
d o  łó ż e k ! !

5 kg. sza t ego, dobrego, dartego 2 K.; ie- 
psiego K. 2-40, najlepszego pó ł-b ia łego  
K. 2*80; białego K. 4, białego pusżystego 
K. 1- o ; 1 kg- bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. 6 40 i K. 8; 1 kg. pu­
chu szarego K 6 i K. 7; białego, dobrego 
K. 10; najlepszego puchu z piersi K. 12. — 

Przy  o d b io rze  5 kg, franco .

Gotowa pościel
skiego białego,ub żółtego nankinu 1 p ie ­
rzy n a  180 cm. długa 116 cm. szeroka, 
w raz z dw om a poduszkam i, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio­
ne noirem, szarem bardzo trwałem, pu
szystem pierzem K. 116, półpuchem  K. 20, 
puchem  K. 24; po jedyncze p ierzyny  
K. 10, K. 12, K. 14, K. 16; poduszki K. 3,
K. 3-50, K. 4.; p ie rzyny  2 m. długie, 140 
m. szerokie K. 13 —. K. 14 70, K. 17 80, 
K. 21'— ; poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie, K. 4-50, K. 5-20, K. 5-70; p ie r­
naty  z silnego gradlu w pasy, 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie, K. 12-80, K. 14.—. 
Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 
12 franco. W ymiana dozwolona — za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu­

ją ce  cenniki darm o i o p ła tn ie .
S. BENISCH w  D eschenitz, 

Nr. 865, Bohmen.

O d  ! korony

Saklaiki dziecinne
O d  4 koron

Suknie damskie
przyjmuje się do roboty ; ulica G rodzka I£ 

111 p. front.

PACHY NIE WYMAGAJĄCE REPARACYI - POKRYCIE MURÓW OD STONY WIATRU.

ETERNIT
Ł U P E K f iA S B E S T O W Y .

Z A K U C I ETERNITOWE.! UDWIK HATSCNEK, LINZ, KÓCKLABRUK, WIEDEh , BUDAPESZT, NYEHflES-UJtALU.
Generalne zastępstwo :"Kraków, Wrzesmaka 11. Nr. telefonu^2 0 4 7 /VIII ; ? io  i o i

Is a w o w ć ^ a s  Vyt$o-prawdziwe,jesli 

* jia boKu słowo,,Apollo'.'
'••■•id'. 1 ' : <:;-y

***

A P O L L O

Sprzedaż majątków w Slavonii
2 większe i 3 niniejsze dobra w najlepszej 
glebie (karczowisaa ostatnich dziesiątek lat), 
oraz 3 winnice w dogodnem położeniu i 
w bezpośredniej blizkości miasta, nadające 
się szczególnie na nodowlę bydła i gospodar­
stwa mleczno są po nizkieb cenach i na do­
godnych -warunkach spłaty do sprzedania.

Bliższe wiadomości, j a i  również dokładny 
opis objektów udziela 477 3

HR9SCH09ETRZ &  Go., f larnaer Slaaonien.
Tanie czeskie 

p i e r z e  (do łó żek )
5 kilo świeżego, dartego K. 
9"60, lepsze K. 12-—, białego

  __  puchowo-miękkiego, dartego
K. 30 —, K. 36-—. W ysyłka opłatnie za po­
braniem. W ymiana i zwrot za op ła tą  porta 

dozwolona. 1569 16 1

BenediM Sacbsel, Łobes lir. 284
koło Pilzna Czechy.

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia  1-go m a j a  1911 roku  i dni n a s t ę pn y ch .

■ , — dMumuwm̂*—«—— ----------

DYREKCYA
Kasy Oszczędności miasta Krakowa

podaje do publicznej wiadomości, iż w tu tejszym

Zakładzie pożyczkowym
na zastawy ruchome #

KOSZTOWNOŚCI
w zlocie, srebrze i drogich kamieniach,

a m ianow icie: Nr. Nr. 42.338 z ro k u  1907, 14.868, 14.874, lo. 114, 15.871 
16.420, 16 619, 16.620, 17.064, 17.065, 19.332, 20.751, 22.4§7, 25.571, 26.173, 
27.082, 29.684, 29.749. 31.119, 33.080, 36 808, 39282, 39.453, 43 272, 44588, 
z roku  1S08, £94, 3.167, 14 307, 15.500. 16.056,16.058,16.060,16.538,10 539, 
16.595, 10.E98, 16.599, IG 744, 16.931, 17.344, 17 345. 17.346, 17.347, 18.783, 
18.784, 20008, 20.785, 27.788, 28545, 30.015, 30.054, 34988. 35.222, oraz od 
Nr. 38,820 do Nr. 40.567 z ro k u  1909 i od Nr. 1 do Nr. 14.713 z ro k u  1910 
t. j. do dnia 30 kw ietn ia  1910 ro k u  włącznie, tudzież ubrania, bielizna, dy 
wany, m aszyny oo szycia, row ery , broń m yśliw ska, ap a ra ty  fotograficzne, 
relszeigi, obrazy i książki, a m ianowibie Nr. .11431 z r. 1909, Nr. 1.015 i od 
Nr. 6 654 do Nr. 14.922 z ro k u  1910 t. j. do dnia 31 p aźd z ie rn ik i 1910 r  
w łącznie zastaw ione, a do tąd  nie w ykupione, ani p ro longow ane, stosow nie 
do § 22 S ta tu tu , zo stan ą  sp rzedane najwięcej dającem u w drodze publi­
cznej licytacyi, k tó ra  odbędzie się dnia l-g o -m a ja  1911 r. i dni następnych  

o godzinie wpół do 10 przed  południem.

p r z y  u l i c y  S z p i ł a l u e !  L .  1 5 .
W zyw a się zatem  s tro n y  in teresow ane, aby we w łasnym  in tesesie  przed 
term inem  licytacyi do dnia 29 kwietnia 1911 r. w łączcie pospieszyły z wy- 

kupnem  lub prolongow aniem  swoich zastaw ów .

Pierwszerządno dekoraeye i urządzenia, Odznaczony-.msdalom i krzyism.

Zakład pogrzebowy
łt  J. HORA* ff
Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248.
NAJWIĘKSZE fabrycinę składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIENC0W,
•tc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSHUKACYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

i i

NAGRODZONY NA WYSTAWACH l J

SOK MHINOWl
z jagód górskich, niezrównanej jakości 

dostarcza

Mr. A L F R E D  S T E P E K
Aptekarz w Andrychowie — bańka 5 kg. 
opłatnie de każdej miejscowości 7 K 60 h. 
Przy większych ilościach 1 K. 25 hal. 
a przy 100 kg  1 Kor. 15 hal. za 1 kg. 
bez naczynia za zali zką. 24 52

+  K najppow ska +
mączka posilna dla chudych,
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami. Wzmacnia organizm, przywraca 
pełne formy eiał i. w 2 miesiącach 15 kgi 
wagi przybywa Wiele podziękowań. Ceny 
pudełka  K. ? oO bez poczty. 4 pudełka 
K. 1 opłatnie. Prawdziwa tyiko przez Gen. 
Repr Hyg. Instytutu F. Z ach arsk a  Rzeszów.

buchalter
ru ty n o w an y  i w ładający językiem  pol­
skim  i niem ieckim

znajdzie p o s a d ę
w pew nem  przedsiębiorstw ie prze- 
ruysłowem  od dnia 1-go m aja b. r. 
Zgłaszający się w inni w nieść pisem ne 
podania w raz z odpisam i św iadectw , 
do A d m in is trac ji „Głosu N arodu".

Przed użyciem . Po utyciu .

TAK CUDOWNIE DZIAŁA PREPARAT

KOLA-DULTZ najlepszy pokarm natu­
ry dla mózgu i nerwów.

Usposobienie myśli, czynności i każde poruszenie ciała zależne są od mózgu.
Zniechęcenie, ból głowy, zuużenie wyczerpania sił, osłabienie nerwów 

i ogólre wyczerpanie organizmu są oznakami, braku sił do życia. Kto chce 
się czuć zawsze zdrowy, rzeźki z swobodną myślą, zdrowym rozumem 
i silną wolą, kto chce w pracy i zajęciu ?naleść przyjemność, niech zażywa 
KOL ‘ -DULTZ. Je st on naturalnym  pokarmem dia nerwów i mózgu, równo- 
cześuie poprą - iającym i odmładzającym krew, a udzielając siły i życia, 
d i a ł a  skutecznie na każdy organ.

KOLA-DULTZ daje ochotę do życia i siłę do działania, a również uczu­
cie młodości wraz z zdrowiem i siłą czyuu, które ręczą za skuteczność i 
szczęście w przedsięwzięciach.

Proszę używać jakiś czas KOLA-DULTZ codziennie, a  wzmocni on 
nerwy, usunie każdą słabość, a  jego działanie sprawiać będzie poczucie 
pełnych sil i zdrowia. — Kola jest polecany przez lekarskie powagi całego 
św iata i używany w szpitalach i sanatoryach dla nerwowo chorych.

Proszę iędać Kola-Duiiz darmo!
Daję więc każdemu sposobność wzmocnienia jego nerwów. Proszę 

napisać do mnie kartkę  pocztową, z podaniem dokładnego adresu, a prze­
ślę natychmiast darmo i epłałnle dawkę Kola-Eulz, zupełnie wystarczającą 
do poznania jej skutecznego działania i cudownej siły

W edług uznania, można i więcej zamówić. #  Pr.-szę pisać natychmiast, 
aby nie zapomnieć.

Shład g łó w n y :  Franz  Graefe Budapeszt, V II.  Oddz. 500 Tabafcgasse Z3.

„ J o l a n t a "
Pensyonat Józefy RogcszoweJ

Kraków, ui. G ran iczna L. 14, 1. p ię tro . 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem d!»

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje ua żądanie 

obiady i do domu.

f s

Kwiatowa woda kolonska
Jul. Józefowicza

odznacza się trwałym zapachem i ja k a  
wyrób krajowy dorównywa lepszym 

fabrykatom zagranicznym.
Cena flakenu kor. 2-20 i kor. 1*30.

W Krakowie u Reima i Sp. linia A-B, 
u J< Hanaka Szewska 1.5, u Fr, Zepothe 
Sienna I. 12, oraz w innych perfume-

Najwyższe odznaczenia:

W iedeń 1880, M onachium  1888, C h ic a g o  1893, P a r y ż  liOO,
D rezno 1906, N orym berga m H *  1896 i 1906.

Roboty kościelne Z marmuru z n a jw sp an ia lszy ch  g a tu n k ó w  krajow yoh  ja k
i zag ran iczn y ch  d o s ta rc z a ją :

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Hallem-
(Marmorwerke in Oberaim bei Hallein).

Ołtarze, ambony, baiaski, mensy, roboty rzeżbiarsko-kamieniarskie i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenicie, granicie, piaskowcu i wapniu, jak  również

■iynne -

Oberalmskie mozajkawe, marmurowe płyty n i  posadzki
tak  do kościołów jak  i świeokich budowli, wreszcie pomniki na grobowce, 
naszej działaluości świadczą uznania z^katedry w Salzburgu, Linsn, O łem nńcu,’ 

Filnfkirchen i przeszło stu innych kościołów. >
■ta M w n m n n H m  Kosztorysy i wzoryjjdarmo i opłatnie.

Zakłady lecznicze Dra B r e h m e r ’a
Lekarz“ k7erujący Dr SaboU a. 

dnhalatoryum, gabinet Rentgenowski 
[Kuracya letnia i zimowa.
□Starożytny park. 561 

iic. nad p. 
imorza.

t l t a

c* t§ !
wodą. —

Elektryczne 
światło. Opalanie gorącą 

Ilustrowane prospekty wysyła 
jaknajchętniej Zarząd.

<ał»7&8rsd@yf naSzląiku.

3 ś
P 'IM

Kraków, ul. Poselska 22
po przjściu  n a  innego w łaściciela gruntownie zewnątrz i 
wewnątrz odrestaurowany. P oko je  na  p a rte rze  i p ię trze  
now o urządzone, p a rk ie ty , św iatło  elek tryczne , k o ry ta rze  
ogrzew ane , re s ta u rac y a , łazienki, telefon i s ta jn ia  w miejscu.

C e n a  p o k o i  z e  J o i a ł l e m  f n s ł n g a

W  o d  2 K o ro n  w zw yi. “W

POMYŚLCIE
w odpowiedniej enwiii o tem, że często ledwie dostrzegalny kaszel możo 
być początkiem poważniejszej choroby i starajcie się usuu-.ć niebezpieczeń­
stwo za pomocą skutecznego, przez lekarzy zalecanego, smacznego środka:

THYMOMEL SC1LLAE
aby zspobieds grożącemu niebezpieczeństwu.

 -  —  Wyrób i skład główny   -

4
A P T E K A  B. FRAGNERA
C. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-lll., Nr. 203.
1 f la sz k a  K. 2'20. P o cz tą  o p ła tn ie  za n ad esłan iem  z 
gó ry  K. 2 9 0 . 3 flaszk i z a  n ad e s ła n iem  z góry  K. 7 '— . 10 flaszek  

za n ad e s ła n ie m *  góry  K. 2 0 — .
Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i markę ochronną. —

Do nabyc ia  w ap tek ach  w K rakow ie: ap t. M. M asłow ski, M. Reder
i K. W iszniew ski.

Kathreinera 
Kneippowska 
Kawa jfodowa

jest tylko Jedne — *na- 
śladownictw natomiast 
wiele I Dlatego ostroż­
nie przy zakupnie lANa­
leży żądać i przyjmywaó 
wyłącznie Kathreinera 
w oryginalnem opako­
waniu z nazwiskiem

Kathretner

ków i inne dolegliwości pow stałe skutkiem zaziębienia, i uży­
wać z całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą

- IGHTiOMERTOŁ=
I c h t i o m e n ł o l  wszędzie do nabycia!
Każda flaszka zaopatrzona pl ombą.

Jeśli gdzie niema, należy sprowadzić wprost z Laberatoryum chemioznege 
= = = = = = = =  Aptekarza EDELMANA w Samborze, Rynek W, t -i m

I C H T I 0 M E N T O L  WYSYŁA SIĘ O P Ł A T N I E  (FRANKO).
5 flaszek za 6 Kar. 10 flaszek za 10 Ker. 25 flaazek za 23 Ko-

MONOPOL

Herbata i Rgczhg
W szęd zie  do nabycia.

WOJCIECH GIGON
IfeftJirMt 1 kTŚARpi Mkoły weodewe). w Hanbnrgu, * postępem celującym, odsnoesony pierwssą nagrodą miejskiego Uuenm  ynem}-

dov»go rSrokowi# otwonyL

Artystyczny Zakład Galanteryjno-introligatorski
w  K rakowie u lica  M ikołajska 1. 6. w  K rakowie, ulica M ikołajska I. f i.
W szelkie rob o ty  w zak res  g a lan te ry jn o -in tro lig a to rsk i wchodzące, w yk o ay w a jakm ajetaraam iej pe ceaaeh

um iarkow anych
BpwytihCŚfkUe biur i kąncelarrj.Protokóły 1 księgi handlowe nadzwyesa|Hel trwałeś#! wsorowe otwierające ale.
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Porębski & Zimler
Kraków , Rvnck 3

polecają w wielkimi w yw rze  1 pb najaiższyeh 4M&£5& 
K o r o n k i  tiuiowe 1 nieiane <ło komż, alte i obrusów. A r t a m a e s k l  lyońskJe Jedwabne i

i I C w a s iv  pozłacane, wzyenowe i jedwabne. G a lo n y  złote, pozłacam 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S ł a ł y  i S u k i M t -  

gotowe i zaczęte. K o m ż e  tiulowe ottoasowane i gotowe.

umiana firnie

Najwiphszy skład przyborów i szat liościelnych
I  ■ r ty tm łó n i d e m o c y lm y c k  —  poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
P rs s d tM  -  8 t  Przybylski 

KRAKÓW, R ynek g łów ny , L inia A-B L. 4610.

gyrdjcya t. Jolti pafctwtwydi w Krakowie.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
waźnsgo od 1-ego października 1910 (według czasu średnio-europejskiege).

Odjazd z Kraktwa, podgirzz-płaszm i Podpftza-Miast*: przyjazd do JtraWwa, d« podjłrza-ptaszowa i Podgdrza-JKiasta.
12.12 w nocy, poo o so p  Nr 11, z Krakowa 
12.22 w r oey, poo. os. Nr. 11 z Podgórza-PIasz. 
do P o d w .  / o o z y s k .  Połączeni»: w Tar- 

nowie do Stróż, stąd do Jasła. Nowego 
Sącza Orłowa Koszyo i Budapesztu; 
w Dfb cy do Tarnobrzegu, Nadbrźezla 
oraz p Se- Rozwadów w k-erunkn Prze­
worska, w Jarosławia do BeŁics i So­
kala i w Przemyśla do Sambora No­
wego Zagórza i Stryja we Lwrwie do 
Rawy ruskie] 1 Jaworowa, we LwiWie 
Podzamcza do Winnik, w Krasnen- do  
Brodów, w Tarnopolu do Potutor, Iwanla 
pustego Husiatyna, Czortkowa, B opyczy- 
nlec i Zlmiaia, w Burkaob wielkich do 
WrarmaTowa.

8 t'7 w nocy, poo. posp. N* *i z Kraków, 
d o O z e r n i c w i e e .  Połączenia • w Tar­

nowie do Szczuoiiia, w Dębioy doTucno- 
brregu, NadbrzetU 1 przez Rozwadów 
w kleru ik r  Przeworska, w Jarosławiu do 
f-ełzoa i Sokala; w Przemyślu do Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w C2erniowoaeh do Ickan, Jas* i 
Bukaresztu

4.80 rano, po., osofa Nr. 81 z Krakowa 
i  44 r. osob. Nr. 1092 z Podgórza-PIaszowa
* a n i i  i i  »i MUsta

l o O ś w l ę e i m l a  przez Podgórze Płaszó w - 
Skawinę, pc pocenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Al a eruji 1 Sierszy Wodne) 
W Oświęeimiu do Wiednia 1 Wrooławta; 

5. U! rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6*o2 ■ „ „ Nr. 3, a Po lgórza-PI.

ł o  P o d w o ł o o z y a k  3 t a ui sł  a wo > a 
I I e k a n .  Połączenia: w Tarnowie do
Stróż, stąd do tasła, Nowego Sącza, Or 
iuwa, Kossyo i Budapesztu, w Dębioy 
do Tarnobrzega, Nadhrlezia i przez Roz 
wadów w kierunku Przeworska, w Rze­
szowie do Jasła % stąd do Nowego Za­
górza i Chyrowa, w Przeworsku do 
Pynowa, w Jarosławia do Bełżca i So 
kala, w- Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
Stryja, Sianek i Sambora, w Krasnem do 
F'uuCw, w Tarnopola do Potutor Iwanla 
Pustego, Hnsiatyna, Czortkowa 1 Kopyczu 
meo wB orkacb wleikioh do Grzymało wa, 
w Podwoloczyakach do Kijowa ł Odeasy. 

•5,0*1 nUL poc. osob. 14r 15, z Krakowa 
. V I' » Nr 16 z Podgórza-PI. 

łjo P o a w e a o c s y s k .  połączenia: w Tar­
nowie 4o Szczucina, w Dębicy do Tarno­
brzegu, Nadbrzezla. i przez Rozwadów w 
kierunku Prreworska; w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyśla do Sambora 
Stryja i N >wego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa 1 Pddkajec; w Kramem do 
Brodów; w Podwołoozyskacb do Kijowa 
I Odessy.

V83 ranc poo. nuęss Nr. 411 z Krasowa. 
SAS |  B , Nr.411sPodgórza-Pi. 

*o Wl s l i e ak l .
3 4') rano poo. osob Nr. 6211, s Krakowa 

do K o c m y r z o w a  i Mogi ły.
8 2 rano poc. osob. Nr. 11, i Krakowa 
•.17 r. poo. osob. Nr.1012, z Podgórza-Plasz.
•  24 B s „ Nr 1012, „ Mlaets

■* l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó
ize-PIaszów, Skawinę. Suohą do Nowego 
Zagórza, Obyrowa, Sambora 1 Stryja" J ą i  ”  ■ - — -Połączenia: w Kai w ary I do Wadowio i 
Bielska; w Suche) do Żywca 1 Zwar­
donia; w Chabówce do Zakopanegu 1 
SuohaLorj, w Nowym Sąozu de Or­
łowa. K ' i lyc i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlio, w Chyrowie do Prze­
myśla w Drohobyczu do Borysławia, 
w Stryjn do Lwowa, Stanisławowa 1 
Tarnopola. Od I/V. — 14/VI l od 1/X 
do 30/IY z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodząoy I i II. klasy.

11-00przelpoi.poc.osob Nr. 18, i Krakowa 
11.12 -  „ „ „ Nr.lJz Podgórza-Pł.
to  P o a w o ł o c z y s k  1 I e kan .  Połącze­

nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są­
cza Orłowa, Koszyo i Budanisztu . w 
Dębicy do Tarnobrzega, przez Rozwa­
dów w kierunku Przeworska, <* R eszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagó- 
r*a, Chyro wa l Btryja, w Przewor­
sku de Dynowa, w Jarosławiu do So 
kala, w Przemyślu do Chyrowa, 
Sambora, Stryja 1 Nowego Zagórza, we 
Lwowie do StanlstawoT. a Stryja, 1 Sam­
bora, u Tarnopolu do Potutor, Iwanla 
pnstege,_ Huaiatyna_ Czortkowa, K yv-
czyniec, Zbaraża, w Botkach wielkich 
®r?.Vmałowa

I.15 po peł., osob. Nr 33, z Krakowa 
1.80 „ „ „ N r .  iu8ł, i  Podgórza-PI.
1 ."9 „ „ » Nr 1034, „ Miasta

d o  S n o b y  i O ś w i ę c i m  a. przez Pod­
górze Płaszó' Skaw inę, połączenia 
w Kalwary! dc Wadowio i Bielska 
w  Oświęcimie 4o Wiednia 1 W rocławia 

1.30 po poi. mlęcc Nr 461 i Krakowa
1-43 * ,  Ni 461, s Podgórza-Pł

do  W 1 e 11 e s k i.
i.+f po poł. o so b .  Nr. 6218, a Krakowa 

fjo S o < r  t t i o w i  i M o g i ł y .
pó3 po poi. p-spieszny Nr. 5, z Krakowa 

do  L w o w a .  Połączenia w Tarnowie d- 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła  1 
do N-.-wego Sąoza 1 Starego Sącza; w Dę- 
bioy dr- Tarnobrzega i przei Rozwadów 
w Kierunku Przew orska; w Rzeszowie 
do Jasła, a s lą J  d i  Nowego Zagórza, 
Chcrowa i Stryja- w Przeworsku do 
Rozwadowa I Dynowa, w Jarosław ia do 
Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sam­
bora, S tryja i Nowego Zagórza; we 
Lwowie do Czerniowtec, Stryju, ’ Sam 
boru.

3.05 po poi., osobowe Nr 26, ? Bramowa
3-18 po poł., osob. Nr. 25, s Podgórzu*?)

d o  T a r n o w a .  Połąozenia m Tarnowie 
do Szozuoiaa. Stróż, stąd do Jasła, No­
wego i Starego Sąuza.

5?2 wieos osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.42 wieoz osobowy, Nr 27, * P-dgórza-Pł. 

d o  R z e s z o w a ,  połączenie w Tarnow ie do 
Stróż. NuWcgo Sącza I Jasła.

715 wieoz. poc. mlęsz. Nr 63 z K rakow i 
7.24 „ „ .  Nr. 61 t  Podg.-PI.

d o  T a m o w a  
7.40 wieoz. mlęsz&ny, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wieoz mlęsz. Nr 468, z Podgórza-Pł. 

d o  ' W i e l i c z k i .
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

d o  K o o m y r z o w a .
3 00 wieoz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
9.18 wieoz,, osob, Nr 1016, z Podgórza-Pł. 
3.20 wlecz., osob. Nr.1016,z Podgórza Miasta, 

n a  l i m ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pud 
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, S*mbora i 
Lwowa. Połączenia - w Skawinie do 
Oświęcimia a stam tąd do Wiednia 1 
Wrooławla; w Kalwaryl do W adow ic; 
w Suchy do Ż y w ca, w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i Mez5 Laborez: w Chyrowie do Przem y­
śla, w Samborze do S tryja Ław ocznego, 
Stanisław ow a i Tarnopola,

8.38 wlecz, posploszay Nr. 1, z Krakowa 
d o  I o k a n .  Bukarosztu, Konstanoyi, h ntąd 

w niedziele i czwartki okretem •'■■■ Kon­
stantynopola. Połąo -.cnie w Przem yślu do 
Chyrowa, i Stryja.

Sł.ciO wleieor osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9‘10 wiec*, ootob. Nr. 17, z Podgórza-PI

do P o d  w o ł o e z y s B  Połączeni," w Bie- 
rzaDowte do Wieliczki; w Przem yślu dc 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, w e L w o rn  
do Jaworowa Rawy ruaaioj, Stanisław • 
wa, S try ja, Podbajec Sianek i Sambom: 
w Krosnem do Brodów, wT^m opoln d 
Husiotyna, Czortkowa 1 Kopyczynioe 
w Borkach wieikich do G rzym atowa wr 
Podwoloczyakach do Kijowa i Odessy. 

10.35 w nocy osob. Nr 19, z Krakowa
II.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza Pi 
d o  L w o w a .  Połączenia w Bierzanowie

do Wieliczki, w Rzeszowie do Ja sia, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa. w Przo 
worska do Dymowa 1 w Kierunku Ro - 
wadowa w Przemyśla do Chyrowa i N o­
wego Zagórza We Lwowie do S tan isła­
wowa, Jrw  arowa, Rawy Ruskiej, Sianez., 
Sam bora , S try ja.

11.10 w nocy, oaob. Nr. 413, : K rakowt. 
11-21 ,, „ Nr. 413, * Podgórza-P'
dc  W i z l i c z k i
1159 w noey osob. Nr 47, z Krakowa.
12.11 „ „ Nr 10d2. z Podgór a-Pl
12.16 „ „ Nr 1U22, z Podg. Miast!
d o  N ^ w e g  S ą c z a  prze2 Podgórzo-Pła-

S łó w  Skawinę, Suchą. Polą07fl-la: w Ska- 
w 'nlz do Cświęcima, a stam tąd do Wiclr.it;: 
i W roo.awta, w  Suchy do Żywca 1 
Z —ar' .i.iu, w Chaoówce do żskop inegc 
i Suoi _L,ipy, w Nowym Sącza d.-. Ur- 
l o t*  Koszyc, Budaji-;s..ro Stró -..• 9  
Stamtąd do Nowtgo rz*. Se.m' or-
1 Stryja |  Krat-.'---, i., ż>.i». pri.-.egi 
knrsoia wo<\ •''i’r.,81 , Ą.Jhti.

X'V-

1‘j. ;i) w nocy posp. Nr. 3 (to Krasowa.
> C z e r n i o w i e c :  Połączenie w Koło­

myi od Delatjrna, w Stanisławowie o 
Huśmtyna we Lwowie ot Jaworow» 1 
Stryja; i w Przemyślu od Stryja, Sam­
bora, Nowego 1 Jgó ' " oedir
rowsklej i Chvrow*

3.22 raun, osob. Nr. 12, do Podgóna-Pł. I 
3.82 rano, osob. Nr. 12, <to a .afcojra 1 

z P o d w o ł o o z y s k .  Połączenia w Berkach.1 
wielkich z Grzymałów*, w Tarnopolu z» 
żbar&ŚL, Kopyc yntec, CzortkoWa Hu- 
siatyna, I wania . Pustego i Potutor U Kdra- 
ariem od Brodów: we Lwuw’ I od Ja­
worowa, Stanisławowa Stryja; W P k ae*  
myśKi od Nowego Zagurza, Stryja, Sam­
bora Chyrowa 1 Posady cnyrow.; w Ja­
rosławiu od Sokala : Bełżcu; w Rzeszo­
wie ou Jasła; w Dęoicy od Friewortka 
przoz Rozwadów, w Tarnowie od Jueła 
Nowego Sąoza, Orłowa, Koszyc 1 Ba* 
Upeszta.

4. >6 rano, osob. Nr. 20, da Pedgórza-PI. 
5.07 rano, osob. Sr. 20, do Krskbws 

z.‘ L w o w a  Poląozenie: w Przemyślu; od’ 
Nowego Zagórsa 1 Chyrowa; w Prze­
worsku od Rozwadowa.

• 36 rano, osob. Nr 1017, do PodgórzaMisats 
44 l ano. osob. Nr ,-1017, doPcogórza-PIuas. 
•10 rano, osob. Nr. 48, do Krakotę* 

U n i i  t r s n s w y n a l n e ] ,  od Nowego 
Zagurta przez Suchą, PuOgórze-Płcfców. 
Połączenia w Jaśls, od Rzeszowa, 
Zagórżansch ad Gorlic, w No ?m Sąora 
’d Orłowa, Koszyo i Bndape S t:

‘H  po poi. poc. posp. Nr. 0. dc 
ze Lwowa .  Połączenia; we Lw,.,v>.e do
.-a- -orowa, Rawy ruskiej Sambora Stry­
ja, : lefcaa, w Przemyślu od Chyrowa.

oreku os
h *  

Sambora i
c-

ra i Stryja: w Prsewor
* — *  tubnasla .

919 popol. osob. Nr. 414 As Podgórsa-PŁ 
“  414 *o Krakowa.Nt

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórsa-Płass. 
posp. Nr. 2, dr Krakowa 
Połąosenia we Wtorki i Soboty

•> 49 rano,
■ U k a n .
prsea Konstuiioyę s Konstantynopola 
(okrętem do Konstaneyi) cudzień od Bu­
karesztu, w Kołomyi od Zalesacsyk w 
Stanisławowie od Stryja, 1 Ę-Sres i h e ^
w Raliczu od Tarnopout, we
Pcdhajeo. Sianek 1 Sambora, w P n t 
mysio od Nowego Zagórza i Chyrowa.
7.14 rano, ueob. Nr. 412 do Podgórza-H. 
7 88 ranc oścb. Nr. 412, do Krakowa 
Wi e l i cz k i .
40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
K o c m y r z o w a  I Mo « n y -

7-34 runo, osob. Nr.1088, do Podgórsa Miasta
41 rano, out*, Nr. 1088. do Podgorsa-PL 

7.55 r ino osob. Nr.82, do Krakowr
: Oś wi s ó f ma .  Półąozssda w Oświęc - 

min od Wiednia 1 Wrocławia w Spyt- 
Lowicseh od Wadowi"; w Skawinie od 
Żywoa i Suchy.

irzułt834 rano, osob. Ni 18, do Podgó 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krako.. 

P o d w i ł o c s y s k  Poiąćsenia w Pod w o- 
łoosyskaoh od Kijowi 1 Odessy; w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa, w Tamo 
poln od 1 wania pustego, Husiatyna, Csort- 
kowa, Kopyo: yniec 1 Zbaraża; w Krasnem, 
od Brodow, w > Lwowie od Iekan, Stryja. 
Podhajec, Sianek > .-tambera w Tarnowie 
od Nowego Sąesa, Stróż 1 Jasia.

10*28 rano, miess. Nr. 1061, do Podgórza Mi a 
1u.35 rano, miesi. Nr. 1661 do Płaczowa. 

Oś wi ę c i mi a .  Połąozenia: w Oświęci­
miu od Wiednia! Wrocławia, w Podgórzu 
PłaszoWie do Krakowa i Lwowa.

11.22 rano uinsz. Nr. 462, do Podgórsa P< 
11.36 raso miesz. Nr. 462, do Krakowa
z W i e l i c z k i ;  połąozenia w Podgórza 

Płassowie od Oświęolma 1 Skawiny.
1*00 popol. oapb. Iłr. 6214, do Krakowa 

z K o e m y r z o w a  1 Mo g i ł y .

1*16 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórze-PI.
1*27 popoł. os 6u. Nr. 14, do Krakowa

i.ze L w o w a .  Połąosenia: w Przemyślu od
Nowego Z igórza, Stryja, Samhora I Chy- 
nw a: w Jarosławia od Sokala, w Prze­
worsku od Dynowa w Rzeszot :e od 
Jasła, w Dębicy ed Przeworska przez 
Rozwadów i od Nndbruezia: w Tarnowie 
od Nowego Sassa, Stróż, Jasła i Saasn

4.22 popoł. osob. Nr. 1011 do PodgónsnRssts 

d! 45 !
Nr. lOfl, do!Podgór*aPI. 
Nr. 42, db Kra kowal

n l in 41 t r . i m  w e r s a l  a  oj od Sambora

S6 yj* Lawoosnsgo, Stanisławowa, 
nopola, CwoWa 1 Borysławia; w Jaśle 
od jUcazuwk; z Zugórzanaoh z Gorlio, 

Saosu od Grljwa; w Chabówce, od 
'to ;w  SmchejoAŻywoa i Zwardc- 

nia, w Kalwaryl od Biw»a» i WadoW c. 
W Skawinie s Oś^rfaetmla i Wiednia. 
Z .£ąkuuan«go do {bratowe wprost prze- 
dbuną j * «  I I II Itlaoy.

poc. os. Ni. 44d do Podg.-PI. 
p32, ós. I^r 464 do Krakowa. 

sfMłb

6.12 wśM . oaob. Nr. 16, do Podgórza-PI. 
63# B B Nf. 16 do Krakowa

■ P oAffinlMBJUtk PuLtozema: w Pod-
Włosy, w Kra- 
owie od .Jawo-

 ________ - - v ^ i  I ckani 1
I 6 emyfia od Njwe"- Za- 

Skmuścifa, Obyrowa. w 
ł  Boawadowa i v  od­
nowie os Nowego i Sta- 

sgórza 1

Restauracya 
Hotelu pod Róia
Ul Krakowie, ulica Floryańska I. 14,

pozostaje obecnie pod kierow nictw em  ru tynow anego  fachowca

Władysława B ogackiego
zarządcy Hotelu pod H3ż? 

i poleca znakom itą  kuchn ię dom ową, doborov. e napoje, piwo okocim skie, 
p iizneńskle i żywieckie. Wchód do bufetu od ul. św. Tomasza. Ceny um iar­
kowane. P rzy jm uje  zam ów ienia na zebran ia tow aszyskie i wesela. Wędliny

własnego wyrobu.

C H R Z E Ś C IJA Ń S K I b a n k  i  u d o w y

 -pod firmą  -------

Chrześcijańskie Towarzystwo
o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k

w Krakowie, Plac Maryacki 7,

przyjmuje w k ł a d k i  oszczędn, na 5°
~~ i oprocentow uje je  od dnia włożenia. ■ — ■— ■-

IL

Udztela swym członkom pożyczki hipoteczne, wekslo­
we, za poręczeniem  i na podkład na dogodnych w arunkach .

Godziny urzędowe: od 9 -1 rano codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt

N I K T  NI E  C I E R P I
■ i  chętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d., a jednak są |W  

jeszcze ludzie, którzy poprostu są ■>a leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny,
^ 0  przez lekarzy zalecany środek

znak ochronny  słow ny d la  
(M eatholo  sa licy low ego  ehk- 
tra k tu  k a sz ta se w e g b . ■■■■C O N TR H EU M A N

do szybkiego uśmie zenia i uspukojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczucia świędu. 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacierania, masowaniu lub okładach;

= —  1 TUBKA 1 KORONĘ. ■ - 

WYRÓB I SKŁAD GŁÓ­
WNY W APTECE B. FRAGNERA C K. DOSTAWCY DWO­

RU, PRA3A-IH. Nr 203

1 51
Przy nadesłaniu z góry R. 1*50 1 tuba 

5 — 6 tub
9 — 10 tub

bżsesta w ła rn  -wh, od Nowego 
rego SgHUi, 8Mńż, Nowego Zag 
Jasła pTSS* “V. Mfi, 1 Sionudna.

7.16 wieoe. foo. oeób. Nr. 6216 do Krakowa
z K o e m y r a o w a .

8.64 wWss. po*, os. Nr 10% do Podgórza m 
„ „ Nr. 1086 do P ^górz  »9.52

9.12 „ Nr, 84 do Krakowa
PI. i

z < y m t4f t i s . l i  
min ed 
wtewjh »i
duwk.

poł*.*' nia w G.śłń sci- 
! Wnromwia; w Spytke- 

ly Wodnej, Alwerni i Wa-

2^6 wlew. poo. poap»N>. 4 do Podgórzu-PI 
9:26 „ * B Nr. 4 do Krąjiowa.

P o d w o l o r s y s k  Połąosenia w Pod- 
** ofoozyskaoh od Kijowa i Odessy, w 
Boi kac wiiikioł od (Acsymalowa, w 

Tarnopolu od Potutor,,Huolatyna, Czort­
kowa i Kopyciynloc, w Krasnem od 
Brodow, we Lwowie od Iokan, Kawy 
Busu^j, Stryja, Pedhajec Sianek i Sam- 
uora. w Przemyśla od Stryja, Sambora 
i Posady chyrow. w Jarosławiu od Bełżca 
i Solu1 \ w P rz e w o rsk i*  ud Dynowa, i: ad - 
brzezią, Rozwadowa i • Tarnobrzegu, w 
Rsessowie cd Jasła; wtDębtey od P ze- 
worska przez Eos wadów, Nadbrzena i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budap a- iU  
Kossyo, ^swego Sąosa, i8W*,n N o- g» 
Zagórsa, Jasła pies

Baczność na nazwę preparatu i na wisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach. 
W  Krakowie: Apteka M. Masłow»«i. M. Reder i K. Wiszniewski.

O estrreichische Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrov/ane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennym: dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3’20 kwartalnie.

G otow e do u życia  form y po 20 hal. dla naszych  abonentów .
Wybitny organ dla ogłoszeń na Aust. -Węgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księga niach lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu t ,  Dominikanerbastei

® © @ @ © © © © @ © ©  -> © © 2@ @  ® 0 © ® i

10.

O K łlO IO 000

, Rtróte i Szczur: na.

,-Pt
r.' 84 dorKrakowa.

10L6i 
lóśu
z R b . s s o w a ,  sołąoseuua: w Rzeszewj*

od rnsm w Dębicy od Rozwadowa. Nsd- 
brseua ^Tarnobrzega w Tarnowie rd Ba 
dap iS łt*. Koszyc, Orłowa; .Nowog - Sąesa 
S t r ó ż ,  Nojwego Zagórza i Jasła przez btró- 
że’ Ssoartełn* w Bierzanowie od Wiebeski-

lu-4J wieosAasosNr. 1021, do Podgórsa Miasta 
10*47 ■ m Nr. 1021, do Podgórne"-Pl
11*00 „ m Nr. 64 do Krakowa.

N 0‘W^gOS Sa,c z a pr zez Suehą, Skawi­
nę, Podgórze Płaszów, Połąca )*".» w Na • 
wjn. Sąc-aą om Budapesztu, Koszyc Orło- 

w Chahówce od Zaktf .ancra i Sueha-ws; w  ______l Zskepan. ge i Suoha-
hory, w Suchej u  tywea i Zwardonia, 
z Kalwaryl od Biełska i Wadowic. Z |Za- 
kopanego de Krakowa wpreet psaeeho- 
daącj wółoI i U klasy.

Gooo7...Papa nam pazwalił! Wszak te są Jacobfego
M Ę tŚm  
M ki’ ogm iowe!

W *iP
i  n  >

Prawdziwe tylko 
wpudełkashz cy­
gar z nazwą

JACO BII

Kaide 
pudełko 
zawiera

^  nadzwyczaj

L. T w ^ .H S Z $ t lE W IO Z
DPTłK i MECICAN1K

w  R rck o w ie . u l .  F l u r ; a ń a l u  L* 2 . (Hotel Drezdeński), Telefon 3001

Poleca: O’< u lary, Cuii-łcry, Termometry, barometry. Lornetki pryzmowp
gfSSS Z8B|< Posiądając w łasuą szlifiemię do Bzklei kombinowa*

nycb, jest w możncści wszelkie zamówieni* n s  szkła 
podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkim 

czasie jak  najdokładniej.
Urządza dzv."onki elektryczne, Telefon;. OrootOż 

c h ro r  y w m iejscu  i na prowincyl.
Wszelkie 'onuw ien ia z pruwincyl odw lutną N M kfi

Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
nlarh zaprenumeruje

B I B L I O T E K Ę  i l Z I E t  WYBOROWYCH.
92 tomy rocznie.

W  p r e n u m e r a c i e  B ib l io te k i  D z ie ł  W y b o r o w y c h  
k a ż d y  z  p ó w y ż s z y c h  to m ó w  k o s z t u j e  191/, k o p .

S i  r o k n  1 9 1 0  w y s z ł y
K a z i m i e r z  P r z e r a z a  T e t m a j e r .  Zatracenie romans 2 toiny . . .
L u d w ik  J e n i k e .  Ze wspomnień 2 to m y .....................................................
W in c e n ty  K o e ia k ie w i o z .  Jej chłopcy p iwiość 2 to m . , ................
P a m i ę t n i k i  J a n a  D u k s a n a  O c h o c k ie g o .  6 to m ó w .....................
J u l i u e z  l e y e r .  Krół Menkera 1 l o m ..........................................................
M y c h a j t o  J a c k i w .  Wieczorne psoty nowole ukraińskie 1 tom . .
W. T s n . O ja ry  smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 tomy
W A b r a m o w s k i  inżynier Latawce (Aeroplany). 1 to m .........................
P r o f .  D r. M a r c iu  E r n s t .  O końcu św iata i Kometach 1 tom . . .
H. R o s jn a .  Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 t o m .............................
4 e c y l i i  W lew s k a .  Jak  liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom .
D. J s k e  C h o iń s k i .  Ostatni Rzymianie powieść 5 tomów . . . .
G. O r z e s z k o w a .  Ascetka 1 t o m ..............................................................
G, T. A. H o fftm a n . Dyable eliksiry 3 to m y ................. .....................
A.’ b . B r z o s to w s k i .  Ci któryc znałem 1 tom ........................................

i6 z e f  M iłk o w e k i .  Wyprawa Dahomejska 1 to m .................................
;m y a t B e n w o n u ta .  Celliniego 5 to m ó w ..................................................

D o m a ń s k a .  Blaski powieść 1 iOm .................
O ry  J e j e k a .  Panta rej, powieść 1 to m ......................................................
R a k o w s k i .  Trzy lata w więzieni * p r u s k ie m ..........................................
A d a m  P a u l .  Czarny wąż, powieść 3 t o m y ..............................................
W. B d P ee h e . Zwycięski pochód życia 1 t o m ............................. ....
m '. R a k o w s k a  Zarys literatury angielskiej 3 t o n i y .........................
Z. W ie r b ic k a .  Motyle, nowele 1 tom
G*. N e a b it .  Dary, powieść fantastyczna i tom . . . .  .....................
S z a l o m  A ez . Miasteczko 2 t o m y ..............................................................

W u r u n b i  p r e n u m e r a t y
W W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e .....................

i N a p r o w i n c y l  „ .....................
Z a  u r a n i c ą  „ * : ; ■ . * *
ł  s  o p r a w ę  d o p ł a c a  s i ę  k w a r t a i n t e  .

t t f c d a k t o r  Z d z is ła w  Dębicki. W y d a w c a  Kazirni
’ A d r e s  i  W a r s z a w a  S i e n n a  2 .

Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłaj

1*20
-fe l
-■3.) 
2 4')
— 4o 

10
~ « 1 

—*7.i
— 41 

*40 
- VI 
2V0

50 
1 20

— 40 
40

. 200 

. - * 4 0  

. —*40 

. — *40 
1-20 

. -  *40 

. 1*20 

. —'40 

. - . 4 0  
80

2 rb. 50
3 rb. —
4 rh. -  
1 rb. 50

Kop.

era Gadomska

isiążki do Nabożeństwa
Alą kaideto wieka 1 stano; a jako najlepsze treścią:

„Bądź Wola Twoja", „Cicha Łza", „Zycie Katolickie", „Ksią?.eczka
Kieszonkowa", „Zdrowaś Marya" itd. w oprawach skromnych i ozdo- . ł i n u i lU l i l l l l I I U l i l ,  U lU IlU lli
bnych. Obrazy artystyczne, „Słacye Drogi Krzyiowoj”  na płótnie i pa- 111 “  Wlł  > ’
pierze. Krzyie, lampki, kroplumice, kwiaty metalowe ma ołtarze i świece. Wdj yui o j f OTY han(|fi| ohr»7ÓW i deWOfflfftfiafi. 
-  5B1 ||i i Poltca po cena* najnizsiych: n a j w t g n w L j  ?
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FA R B Y  O L E JN E
do użycia gotowe szybko schnące, do poma­
lowania werand, altan, ogrodzeń, sziachet, 
schodów, okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, 

wozów, bryczek, tarantasów  i t. p.

Farby lakierowa do podłóg
Glazury do podłóg 
Masę fpaacDshf) i woskowa.

oraz P arket Roae, ■ 
do Posadzek i Po­
dłóg — Szczotki.

do froterowania.

REIM i SPÓŁKA
R y n e k  37.

_______________ polecają po
Kije, Kule, K ręgle lk i i inne 
p rzybory  do gry  w b ila rd.

K r a k ó w ,  L in ia  A - B .
cenach najumlarkowańszych

Kręgle

Lakiery, Kremy i Pasły
do odnawlanio i odświeżania żółtych 
popielatych i czarnych bucików.

Papier, lep i trzaski ni muchy, naftalina 
Uście piGzulawe i kamfora przeciw mo­
lom. — T ynktura na pluskwy.

PŁASZCZE GUMOWE, PŁASZCZE NIEPRZE­
MAKALNE, PRZYBORY DO RYBOŁÓWSTWA, 
W NAJWIĘKSZYM WYBOBZE. BALONY I PIŁ­

KI Gu m o w e , k u l e  i k r e g l e ,

„Relsy
ameryk. łyżwy na 

kółkach.

„ d I a b o l o
najnowsza gra

. . .  — . kule
z drzewa Lignum Sanctum.

Lakiery na kapelusze
FARBY do farbowania materyj, 

Farby do piór.

t u
„FOOTBALL"
PIŁKI NOŻNE. 

KROKIETY.

P ro szek  n a  ow ady  „Zacherlin" i 
„Andel’a. P roszek  persk i na. w agę 
R ozpylacze do proszku . Środki 

p rzeciw  m yszom i szczurom .

LAW N-TENNIS
Rakiety i Piłki.
P rzy jm u je  s ię  rak ie ty  do 

nap raw y .

TEKTURY smołowe
do pokrywania d a c h ó w .

Farby do fasad. 
Farby na dachy.

(<

i zabawka

Huśtawki ogrodowe.
C- 9 ogrodowe.

Carbolineum avenarius. 
Nowość „BELLU" wania drzewa.

We ny
nil

r  t  «

j

i i
na suknie, kostyumy, szlafroki i bluzy

Juź nadeszły.

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gł. 1.7. Tel. Nr. 132.

WĘT Ceny konkurencyjne.

|  URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- j[

Uznany i do­
wodnie naj­
pewniej dzia­

łający preparat przeciw łysinie, wypadaniu 
włosów, łupieżowi. Nawet i tam skutkuje 
„Evoe“ zadziwiająco, gdzie inne środki oka 
zały się Bezskuteczne. — „Evoe* wzmacnia 
i odśw.eża skórę t a  głowie, wzmacnia i po­
woduje pcrost włosów. — Cena jednej du­
żej flaszki bardzo wydatnej 5 koron., trzech 
flak.nów  12 koron. — „ E v o e “ k r e m  c u ­
d o w n y  przeciw zmarszczkom, pryszczom, 
zajadem. Duży słoik 4 kor. — Oryentalne 
mydło piękności „EVOE“ 1 kor. — W ysyłka 

za pobraniem.

SZYCH WYMAGAŃ

F A B R YK A  W Y R O B Ó W  MASARSKICH

Józefa B i a ł a
w K rakow ie, ul. F lo ry ań sk a  1. 50. 

F ilia : P lac  M aryacki 1. 2. v
poleca w zakres mas.irstwa wchodzą- 5  

wyroby w ja k  najlepszym gatunku w 
i o wybornym 6niaku. (r

PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po- 3  
braniem. 37 0 ła
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Zakład a r t y s t y c z n o -  
kamieniars. i bndowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l k i  w y b ó r  goto­
wych pomników z pia- 
s1' owca. granitu 1 mar­
muru. Podeimuje się 
wykonan.a globów w 
miejscu i na prowln- 

cyi. Telefon 759.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  PA SÓ W
maszynowych

Ignacego W u rm a .

Wielokrotnie naśladowany, nigdy niedościgniony,
pom aga ZACHERLIN rzeczywiście zdumiewając o

, PRZECIW WSZELAKIEJ PLADZE RO BA CTW A.

za wvsoka Drowizya nosznkiwani. >
Do nabycia tylko we flaszkach, nigdy zaś w  tubce, gdzie sg wywieszone plakaty Zocherlina.

i“ J.
Wiedeń 11/598, Praterstrasse 67

za
Uhren E ip o rt Weiner Wien XIX Koscuttr. i .  | ------------------------------------------------ „--------------

Franciszek Tumidalski
majster kamieniarski
- -  UM___________ .

wysoka prowizyą posznkiwani. 
iiport Weiner Wien XlXBoscb«tr.

*•* ̂  a': v majsier M inicmai
B»Dębnika.l. 91. p. Krzeszowice.

Najnowsze zdjęcia na 
płytach do szafiru

NA POST
Sardynki francuskie, włoskie, bum* 
mary, łosoś marynowany i wędzony, 

pstrągi i inno konserwy rybne
P O L E C A

Wojciech Olszowski
w Kraknmie. Ifiafy Ryńsk.

i t i

i śn.puni w °'>oŁirniI OjJIGnJ wyborze od 
40 hal. począwszy

7lIPnelo * wzory kostyumów maskowych. 
t m m  Podręczniki dla aranżerów.
Biblioteki dla teatrów  am atorskich I mo­

nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i skład nut

Ff. Eberta i Krakowie
ul. F loryańska 1. 35.

Wyborny miód
pszczelny, patoka z własnej pasieki 5„kg. 
paszka 7-30 K. Miód kuracyjny lipoowy 5 kg. 
7 K. Wyborny miód do picia 5 kg. 6 Kor. 
Masło stołowe codziennie świeże 5 kg. p a ­
czka 11 K. Wysyła za zaliczką J, 8 . Farb*, 
Podhajct. 386 50 1

Osobisty kredyt
na 4—6'Yo ed 200 K. w zwyż. Bar rąoiyoiali 
na spłaty miesięczna po 4 K, dla osób każ­
dego stanu, izybko i dyskretn ie uskutensnla 
Phlilpp Fałd bank i biuro giełdowe. Buda­

peszt VIII, Rakóozi-ut Nr. 71.

Nlasażystka
MARYA STANIEWSKA wykonuje obok le­
czniczego także masaż kosmetyczny. Świa­
dectwa lf karskie. Kraków, Senatorska 1. 19.

po K 4  50

P odejm uje się  w szelkich 
ro b ó t m arm urow ych, po­
m ników , tablic i  napisam i, 
kropielnic, chrzcielnic,m ena 

na o łtarze.

Jodynie głów ny w yrób p j- 
sadzek  i stopni m arm u ro ­

wych.
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D ostarcza odłam ów  m a r­
m urow ych na m ozajki; — 
posiadając w łasne łom y . 
m a r m u r o w e ,  przy jm uje | 
w szelkie zam ów ienia po 
najp rzystępn iejszych  ce­

nach.

16670 |  

36677 |  

26709 |  

26709 { 

36675 |  

26t>95 { 

26691 |  

26697 I 

26806 {

Orkiastra:
Mazur z Halki 
Polonez „
Dawne czasy, mazur 
Mokotowski, „
Cała Warszawa, kadryl

5> »  V

Ił Ił , łł
Polenez Ogińskiega 
Miodowy miesląo, wale 
Pierwszy całus, „ 
Pogotowie, polka 
W ładka, „
Pieszczotka „
Trzpiotka, „
Złota EIżunia, „
Lola, „
Koporski wale, harmonia 
Oczekiwanie wale, „

26794 |  

8965 j

26827 f

26791 (

26765 |  

26769 |

Smyczkawa:
Księżniczka dolarów 
Frangalse, polka 
Ziuto i srebro, walc 
Czar walca 

Kuplaty: 
Dom osławski:

Oj Jenta, Jen la  
Śmiech
Polka w szafliku 
Żydowski mazur 

Ja rk o w sk a : 
Młynarczyk 
Żołądż

Manelogi:
Na Ujazdowie 
Przy telefonio 
Na srebrnej sali 
Przy kasie teatralnej

PIENIĄDZE,
jak ie  wydacie na niezbędny, w ydajny i niezniszczalny

Dla bolo-Separator
zw rócą się W am  przy 3-4 k row ach  ju ż  w przeciągi; 
k ilku  m iesięcy ! Diabolo nie pow inno więc b rak n ąć  w wa- 
szem  gospodarstw ie! — W ydajność n a  godzinę 1 2 0 litrów . 
Cena K. 125 —. P ro sp ek ty  Nr. 24, z w arunkam i gw a­

rancyjnym i przesy ła  darm o i opłatnie,

PH. M A Y F A R TH  & Co.
|  W i e n ,  I I ,  T a b o r s t r a s s e  7 i .  Zastępcy poszukiwani.

XXXXXXXX;J St. G r u d z iń s k i  i Ta d . Berger
Kraków. Szewska 10. b, Tel. 305.

Każdy gram ofon można uczynić in s trum en tem  wartościowym  
dodawszy do niego m em branę P athó  za Kor. 10.

Katalogi aparatów  i płyt darmo i opłatnie.

Musisz zostać bogatym!
gdy stale robisz swe zakupy w dobrem źródle! Praktyczne art/k u ły  do domo­
wego użytku z blachy, szkła, porcelany, rozmaite przedmioty z drzewa przeróżne

zabawki i t. d. I t. d.

S Z S f t  _  

X g 6 j o o y

poleca w największym wyborze

Guńki zakopiańskie 
dla dzieci.

Słynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskie „Ce­
sarski Zdrój“ i Porter tenczyński

Główny sk ład  na K raków  i prow incyę u jen era łn eg o  z a s tę p c y :

ATONIEGO TY ŁK I w Krakowie, ul. Mostowa 12. Te l. 560.
Zemowlenia na Kraków i prowincyę u s k u te c z n ia ją  natychm iast

Z A P E W N IO N Y  S K U T E K
Dra A . Rix’a

K R E S O  NH BIUST
nieszkodliwy, do zewnętrznego użycia, skutek trwały

Bujny biust, petne, jędrne formy ciała, w każdym 
wieku, w krótkim czasie

Próbny słoik K. 3‘—, wielki słoik K. 8

Przykry zarost
na twarzy usuwa w przeciągu 5-clu minut Dra A. liisa  
środek do usuwam a włosów — pod gwarancyą nici kodliwy 

Cena K. 4 —.

Kasmetischos Dr. A. Rlz Laboratorium Berggasca I T/T.
W ysyłka dyskretnie za pobraniem. — Składy : S. Ituckei^ 
apteka „pod srebrnym Orłem“ Lwów, i l u a  Krakowska

ewent. zwrot pie­
niędzy. — Pierwszo 

rzędne uznania.

3 sztuki 50 bal.

W yjątkowo korzystna sposob­
ność kupienia dobryen i ładny, h 
przedmiotów po nadzwyczaj ni­

skich cenach.

otrzymają wysoki opust. 
Rogato ilustrowany cennik na 

życzenie darmo i opłatnie. gg 
Pierwszy i największy morawski 
dom tow6 rowo wysyłkowy po 2  

50 halerzy przedmiot, l[szt.uka 50 halerzy.

Johann Hoffmann, Kremsier (Morawa) Nr. 70.
Z2SEBBSr5S52

Kraków, Sukennice Nr. 12-14.
K alesony dam skie reformowane 
trykotowe we wszystkich kolorach.
BLUZKI angielskie zefirowe.

Żadna kobieta nie eprze się pokusie
gdy zobaczy w spaniałe now ości w  zefirach, barchanach, woalach, 
satynach , jedw abiach, a tłasach  oxfordzkich, adam aszkach, k an e- 
w asacb, obrusach, ręczn ikach  i rozm aitych  płótnach, — bez 
przym usu  kupna. Zechciejcie więc napisać o przysłan ie olbrzy­
miej kolekcyi m ateryałów  wiosennych, ja k  rów nież w szelkich 
tow arów  lnianych i baw ełnianych — k tó re  zo s tan ą  dostarczone 
darm o i opłatnie. W szelkie w ypraw y ślubne, w ypraw y hotelow e, 

dla sana to ryów  I t. d.
T kalnia i p ierw szorzęd n y  dom w y sy łk ow y

Brac. Krejcar, y Ą 8
Zechciejcie zamówić ua p ró b ę: 30 m. pięknie sortowanych resztek K 18 — 

6 prześcieradeł bielonych 150/200 cm. wielkości, zaledwie K 14-= .  
Nieodpowiednie przyjmujemy z powrotem.

NAPRAWĘ
M A S Z Y N  DO S Z Y C IA
uskutecznia się szybko i fachowo 

w naszym warsztacie

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Najstarszy i największy skład maszyn do szycia

Kraków, ul, Szpitalna l. 40. nap rzeciw  T eatru M iejsk iego.

Technikum  M ittm elda
Dyrektor: P r o ł .  ft. H e lz t .  Królestwo Saskie.

W yższy Z ak ład  naukow y u la  w yksz ta łcen ia  w e lek tro tech n ice  i bn- 
dow le m aszyn. — Oddzielne oddziały dla Inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — L ab o ra to ry a  e lek tro techn iczne i m aszynow e. W a rsz ta ty  
fab ryczno-naukow e. — W roku szkolnym 36 hyło kształcąoyc h się 301Ó.

Programy eto. udziela Sekretaryat. 26133 1

Fr, Bałabuszyitski, Kraków, SzewskalO.
■  Bi

po leca  w w ielk im  w yborze po b a rd z o  n iek ieb  cenach

■  ■

bieliznę męską i dam sk ą bie liznę  s to ło w ą  i p łń tn a ,  kra ­
w aty  i ch ustki ,  w yro b y  tryko tow e, skarpetki  i poń czochy.

lulanie© Spółki komandytowej włeścidell „Głosu Narodu” Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodstmierz Strycharskl. Drukarni* „Głosu Narodu”, (pod zara. J. R Dobrzańskiego w Krakowie ul św. Tomas** 86.


